Należytość pocztową uiszczono goiówką, 


Cena numeru 20 groszy. 


Dzisiejszy numer zawiera 12 stron 
Kraków-Lwów, 14-go czerwca 1936 r. 


Rok XXIV; 


Prenumerata wynosi 
w Polsce miesięcznie . 1 zł. 
kwartalnie 2.50 zł. 
półrocznie . 5 zł, 
« 10 zł. 


l 
| 
= rocznie . 
za graficą rocznie. . 20 zł, 
w Ameryce rocznie . 20 zł. 


Nr. pojedyńczy 8 cent. 


Wychodzi co nicdzicię. 


Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
poświęcony sprawom Judu polskiego. 


Konto czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.065 
fr 
Ceny ogłoszeń 
ma stronie ostatniej. 


—o— 
Rękopisów nie zwraca się. 
—O— 

Nie podpisane do kosza. 


Wychodzi co niceśziclę. 


Redakcja: Kra kó w, Mały Rynek 4. — Telefon Nr. 112-86. — Adres dla listów, mnei titowyśń i paan: Kraków 


Matu Rynek a. 


Wydawca: 


Ludowe towarz. EEC „Piast, 


-Admi misrai KE e ar e A RZEP aada 


Śląskie Zakłady (Graficzne i Wydawnicze „Po lonia”, Sp. Akc. w Katowicach. 


Nasz: 


CO POKAZAŁO ŚWIĘTO LUDOWE. 


„Aby sięgać do mas, trzeba wie- 
dzieć co one myślą i czują... dlatego 
zakazałem masowych konfiskat... gdy 
się masowo konfiskuje, to znączy, że 
rząd boi się wszystkiego co o nim pi- 
szą. Mocny rząd nie potrzebuje się bać 
tego co piszą“. 

Tak brzmi ustęp w deklaracji no- 
wego premiera, p. generała Sławoj 
Składkowskiego z dnia 4 czerwca. 
Bierzemy p. premiera za słowo. Na- 
sze pismo, chociaż skromne i ubogie, 
należy niewąpliwie przed wszystkimi 
innymi w Polsce do tycli, które wyra- 
żają co masy myślą j czują. Jak tłum- 
ne, poteżne ij jednolite masy, to widzia- 
ło całe społeczeństwo w dniach Zielo- 
nych Świąt. Widzieli to niezliczeni 
przestawiclele rządu, województw, sta- 
rostw i policji. Widzieli i słyszeli 
niedwuznacznie, Przekonali sie, że ty- 
loleinie gnębienie naszego ruchu nie- 
tyviko nic potrafiło go złamać ani roz- 
bić, lecz przeciwnie, że przez tę dro- 
gç męczciuiiczą przeszedł zwycięsko, 
oczyszczony z Śmieci i piany. z tchó- 
rzów, karjierowiczów i zdraiców, i wy- 
szedł z trymnfem, w całej potędze li- 
czebnej i moralnej, z jasną $wiadomo- 
ścią swoich celów, z niezłomną wolą 
ich osiągnięcia przęz najcięższe choć- 
by ofiary. 

Miljonową manifestacją okazał chłop 
polski, że jest świadomym czynnikiem 
politycznym i że stoi twardo przy 
sztandarze swojego Stronnictwa i Sw0- 
ich wodzów. W tysiącach przemówień, 
w milionach oklasków i okrzyków. 
dał wyraz jednolitości swoich poglą- 
dów į przekonania. Niema obozu w 
Polsce, niema warstwy ludności podo- 
bnie jednolitej, solidiarnej i karnej. 


CHŁOPI WOBEC PAŃSTWA 


To powiedział lud polski sobie i na- 
rodowi, przyjaciołom i wrogom, swoim 
i obcym ? 

Powiedział przedewszystkiem, że 
stoi wiernie i ofiarnie, duszą i ciałem. 
krwią i mieniem, przy swo0jem Państ- 
wie, przy Rzeczypospolitei Połskici, 
której się uważa synem i dziedzicem, 
gospodarzem i obrońcą. Przywiązania 
do państwa nie zdołaja mu wydrzeć 
krzywdy doziawane od organów pań- 
stwowyci. które pod tyle lat iakby się 
wwsilały, by chłopa od państwa od- 
dalić, uczynić na jego losy obojętnym. 
ukazywać mu siłę i dążności państwa 
w postaci dla chłopa dokuczliwej i 
wzyęardliwej, a częstokroć wrecz wro- 
gici. Odebranie chłopu praw politycz- 
nych, do których przywykł i które so- 
bie wysoko cenił, odebranie mu wpły- 
wi na zagadnienia publiczne i bieg 
Spraw państwowych, narzucenie na 
przedstawicieli narodu  znienawiczo- 
nych przez lud karjierowiczów przy po- 
mocy nacisku, przekupstwa. teroru i 
oszustwa, zrujnowanie samorządu 
wiejskiego i powiatowego, polityka go- 
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spodarcza doprowadzająca 
tragicznej nędzy, tłumienie dążeń 
chłopskich przez szykany administra- 
cii, kleszcze policyjne, wyroki sądów, 
poniżamie godności osobistei chłopa, 
ograniczanie dostępu oświaty na wieś 
przez reformy szkolne i demoralizacje 
nauczycielstwa, nękanie wszystkiego 
co na wsi uczciwe, zasłużone, z charak 
terem, przez sanacię i B.B. i tak dalej 
— wszystkie te niezliczone ubjawy 
systemu rządzenia w Polsce ostatnich 


lat nie zdołały wsi zepchnąć na dno 
demoralizacji i anarchii, tam przyjna- 
maici gdzie jest ona pod wpływem 
Stronnictwa Ludowego, jego tradycyj 
i osoby Wincentego Witosa. wcieęlają- 
cego w oczach chłopa program pań- 
stwa polskiego. Według jezo nauki 
Rzeczypospolita jest dla chłova rzeczy- 
wistą ojczyziią, maiącą mu wynagro- 
dzić wickowe krzywdy ucisku szla- 
chceckicgo, daiącą mu prawa i wyma- 
gającą obowiązków a nawet oliar. 


CHŁOPI A OBRONA PANSTWA 

Chłopi bardzicj może niż inteligen- 
cia i urzednicy odczuwają niebezpie- 
czeństwa, iakic bytowi państwa niesie 
obecna sytuacja polityczna w Europie. 
Groza woiny, która dotkneła przed 20 
laty wieś polska w tak strasznych roz= 
miarach, jest na wsi żywsza uiż w 
mieście. lnstynkt chłopski odczuwa 
kruchość i niepewność politvki, która 
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zostawiła nas osamotnionych, bez soiu- 
szników. bez zabezpieczenia. Cała wieś 
polska nieufnie odnosi sie do zbrojeń 
Niemiec hitlerowskich i dobrze wie 
kto pomógł Niemcom do tak nagłego 
rozrostu ich siłv militarnej i odzyska- 
nia wpływu w Europie. Hasło zwięk- 


szenia obronności państwa natrafia u 
chłopów na pełne zrozumienie. Masa 
chłopska, na którą potrzeby obronności 
muszą spaść dotkliwym ciężarem, po- 
prze je be zwaliania i gorliwe, ale pod 
warunkiem, że liasło to postawione bę- 
dzie rzetelnie i uczciwie. 


NIE WCIĄGAĆ WOJSKA DO POLI- 


TYKI. 


Niema ofiary. przed którą chłop cof- 
nąłby się dla wojska i siły obronnej, 
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ale niechaj naprawdę chodzi o wojsko 
i obronę. Niech się za tymi hasłami nie 
kryje chwyt polityczny, nowa próba 
panowania znienawidzonej kliki nad 
państwem i ludem, nowa forma uprzy- 
wilejowania sanatorów, nowv ekspe- 
ryment odradzamia B.B pod inną naz- 
wą przy pomocy nacisku aparatu pań- 
stwowcego a coby jeszcze gorsze było 
— aparatu wojskowego, który powi- 
nień zostać poza wszelkimi grami poli- 
tycznemi. Nawet nazwa wojska, żoł- 
nierza i obrony nie powinna być nad- 
używana do kombinacyj politycznych a 
cóż dopiero takich, które i prostaczkom 
odsłaniają grubo szyte zamiary konty- 
nuowania systemu, który tak niechlub- 
nie zawiódł į tak straszne Ssbustosze- 
nia poczynił. Nie oddaje też dobrych 
usług idei obrony państwa. kto pod jej 
pretekstem wysuwa nazwiska i osoby, 
które są smutnymi symbolami dotych- 
czasowego systemu. Ślady straszą! 
Nie pomogą tu ani przemalowania sta- 
rych szyldów nową farbą, ani tworze- 
nie nowych „zrzeszeń“ ze zgranych 
osobistości, ani najkosztownicisze urzę- 
dv propagandy ani militarvzowanie ad- 
iministracji, ani wciaganie nazwisk ge- 
iierałów, które cały naród radby wi- 
dzieć pozą polityką, tylko w ramach 
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przyspiesza rekonwalesc, po zapaleniu płuc. 


woiska. Nie pociągną nas żadne dykta- 
tury, a tembardzicj wojskowe. Nieroz= 
wiąże też stosunku mas ludowych do 
państwa nawet kwestia chleba, którego 
zresztą żadna dyktatura ani militaryza= 
cia ani zrzeszenia „obrońców ojczyzny“ 
dostarczyć nie potrafią. Sytuację rato- 
wać może jedynie, gruntowna, zasąd- 
nicza zmiana w stosunku do społeczeń- 
stwa. 


JAKIEGO BU CHŁOPI OCZE- 
KUJĄ. 

Musi powstać rząd zaufania narod0= 
wego. Rząd, który usunie wszystkie 
fikcyjne przedstawicielstwa. przez ucze 
ciwe wybory doprowadzi do powstania 
rzeczywistej reprezentacii społeczeń= 
stwa, podda się jej kontroli. i na niej 
wsparty bedzie rządził w sposób zgode 
ny z zakorzenionem w Społeczeństwie 
poczuciem prawa i interesu narodowe- 
go. Masy ludowe, mimo nędzy i głodu, 
wołają dziś przedewszystkiem o pra» 
wo, o wolność obywatelską, © poszae 
nowanie ich godności obywatelskiej. 
Gdy te postulaty będą spełnione, gdy 
społeczeństwo znajdzie możność 
współpracy z rządem swego zaufania, 
wtedy nie będzie granicy ofiar, do któ- 
tych zdolne będzie posunąć się w obroe 
nie swego państwa, swoich instytucyj, 
swojej wolności. 

ENERGJA I SIŁA CHŁOPSKA 

Pan premier Składkowski zapowiąe 
da: „Sięgnicmy do mas, przedewszyst= 
kiem do chłopa. Nietylko dlatego, ż8 
jest ich najwięcej, ale i dlatego, że tu 
jest najwięcej utajonej energji i sily“, 
Cieszymy się, że wreszcie nawet autor 
„Strzępów meldunków“ uświadamią 
sobie tę doniosłość masy chłopskiej w 
państwie. Nie wątpimy, że pomogła 
mu do tego tak potężne zamanifesto. 
wanie energii i siły chłopa w Święcie 
Ludowem. Tylko zapytujemy, czy p 
premier zdaje sobie sprawę z tego, 
gdzie jest klucz do duszy tego chłopa, 
Nie znajdzie go ani zrzeszenie p. Koca, 
ani propaganga p. Stpiczyńskiego, anf 
powtarzanie hasła obrony bez pokaząe 
nia chłopu, iakich wartości, jakich wołe 
ności, jakiego prawa, jakiej moralno= 
ści, jakiego państwa wogóle ma om 
bronić. 

Cały odzew p. premiera do chło- 
pów traci swoją wagę przez inny 
ustęp icgo mowy. w którym poruszył 
sprawę wygnańców brzeskich. Uczy» 
nił to w sposób nie odpowiadający pO» 
wadze chwili, pragnieniu miljonowych 
mas chłopskich i tak mocno podkreśla» 
nej potrzebie skupienia sił całego nas 
rodu około budowania państwa pola 
skiego w r. 1936. 

CZEM JEST W, WITOS DLA 
CHŁOPÓW? 

Jakiż sens ma zamykanie oczu na 

rzeczywistość? Dotąd sprawy. ską- 
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zaúców brzeskich nie wolno było w 
prasie otwarcie poruszać. W naszem 
piśmie koniiskowano nawet ich nazwi- 
ska, a zwłaszcza cenzura troskliwie 
wynmazywała nażwisko Wincentego 
Witosa. Czy to cokolwiek pomogło? 
s5więto Ludowe chyba przekonało pa- 
na premiera, że im skrupulatniej tępi 
sie nazwisko Witosa, tem gwałtowniej 
zapada ono w serca chłopskie. Nad 
wsią poiska unosi się dzisiaj legenda 
Witosa, mit Witosa. Chyba doniosły 
rządowi raporty ze wszystkich stron 
v entuzjazmie mas na każde wymienie- 
nio łego nazwiska, o wpatrywaniu się 
w jego podobiznę, otoczoną Sztan- 
darami, o setkach wierszy i dekla- 
macył na iego cześć, o hkymnach 
śpiewanych przez tłumy z tę- 
sknotą do jego powrotu. Niema dziś ta- 
kiego czynnika, któryby zdolny był 
wymazać Wincentego Witosa z życia 
politycznego i obywatelskiego wsi pol- 
skiej. W iego postaci, w jego losach 
widzi chłop polski istotne wcielenie 
swojej doli. Im bardziei Witos jest Od- 
dalony, tem silniej rośnie przywiąza- 
nie do niego i wiara, że dopóki on czu- 
wa i steruje ruchem ludowym, dopóty 
przyświeca chłopu nadzieja lepszego 
jutra. Chlop, krzywdzony, ciemiężony 
i pogardzanv, w wielkości historycz- 
nej postaci Witosa, jego rozumu stanu 
i jego charakteru moralnego, widzi za- 
datek i gwarancję podniesienia pozycji 
sociałnej całej warstwy chłopskiej w 
państwie. Stronnictwo Ludowe uznaje 
w Witosie nietylko swego przywódcę 
politycznego, ale i symbol roli chłopa 
polskiego w państwie. To też wyłą- 
czanie skazańców brzeskich z W. Wi- 
tosem na czele od współpracy nad do- 
brem Rzeczypospolitej, zgóry przeci- 
na wszelkie widoki współpracy i Str. 
Ludowego i warstwy chłopskiej z ty- 


mi co rządzą. W tej sprawie przez usta 
p. premiera Składkowskicgęg mówił 
nie samodzielny mąż stanu, ale były 
minister spraw wewnętrznych, który 
przed. 6 laty przygotowywał więzienie 
brzeskie, co z taką chlubą przypomniał 
w swoich „Strzępach meldunków“, 


„CHŁOPI“ DO KUPIENIA, A CHŁOPI 
IDEOWI 

Na jego odzew staną przyzwycza- 
jeni do „Bloku współpracy z rządem“, 
wszyscy zdrajcy ruchu ludowego. Ma- 
limowski i Róg, Waleron i Wyrzykow- 
ski. Michałkiewicz, staną tacy przed- 
stawiciele wsi, jak Gwiżdż lub Hyla, 
którzy się pokazać nie mogą przed 
swoimi „wyborcami“. Może staną i 
działacze Związku nauczycie "kiego, 
do których się nowe „zrzeszenie“ 
zwraca o współdziałanie. Rząd, znając 
wartość moralną tych żywiołów i kre- 
dyt ich u chłopów, musi przygotować 
wielkie sumy na propagandę. Rezulta- 
tów jesteśmy pewni. Wieś polska, ta 
uczciwa, ofiarna, patriotyczna, praw- 
dziwie chłopska pójdzie swoja drogą 
i nie ustanie w wałce o swói program 
i swoje ideały. Tylko — zapytujemy 
p. premiera — jaki interes ma pań- 
stwo polskie i woisko polskie w pro- 
wadzeriu takiel polityki? Czy to iest 
wzmacnianie siłv ohronnei państwa? 
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Katastrofa autobusowa 
pod Piotrkowem 


W niedzielę rano pod Piotrkowem wydarzy- 
ła się kalastrofa autobusowa, w której kilka- 
naście osób odniosło rany. W wyniku katastro- 
fy szofer autobusu doznał bardzo ciężkich ohra- 
żeń wewnętrznych i w stanie groźnym przewie- 
ziono go do szpitala w Warszawie. Również po- 
ważnych obrażeń doznał konduktor autohusu. 
Kiikunastu pasażerów zostało dotkliwie potlu- 
czonych i poranionych odłamkami szkła. Ścia- 
na domu, na którą wpadł autobus, silnie się za- 
rysowała. 
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Pożyczka państwowa na obronę kraju 


w Czechosłowacji —=—- 


Międzynarodowa sytuacja jest w najwyż- 
szym stopniu naprężona. Niebczpieczeństwo 
wojny rośnie. Wszystkie państwa się zbroją, 
nawet te, które odznaczyły się największy:n 
pacyficznem i najyłębszą wiara w Ligę Na- 
rodów jako instrumentu pokoju w Europie. W 
pierwszym rzędzie tych państw bez watpienia 
kroczyłą Czecliosłowacja. Do niedawna nastro- 
je pacyiistyczne w Pradze górowały. Wojsko 
pozostawało niejako w cieniu i nie można 
twierdzić, aby było przedmiotem szczezólniej- 
szego zainteresowania narodu. Zagranicą utar- 
ło się nawet mniemanie, że poczciwy żołnierz 
Szwejk jest idealem wojskowym Czechosło- 
wacji. Wobec niepowodzeń Ligi Nar. i wypad- 
ków. w polityce międzynanod, a przedewszyst- 
kiem wobec stanowiska państw sasiednich, w 
ostatnich latach i w Czechosłowacji opinia pu- 
bliczna podaje gruntownej rewizji swoje po- 
glądy na znaczenie armii i na stosunek spole- 
czeństwa do miej. Zanika wiara w skuteczność 
polityki Ligi Narodów, a rośnie przeświadcze- 
nie, że naród musi polegać przedewsSzystkiem 
na własnych siłach i zawczasu przygotowywać 
swoją obronę. Nikt nie posądzi Czecliosłowacji 
o zamiary wojenne, kraj ten naprawdę pragnie 
pokoju, ale wie, że pokoju nie będzie zażywał. 
jeśli nie zcclicą tego jogo sasiedzi. Strzeżone- 
go Pan Bóg strzeże. I dlatego w ostatnim cza- 
sie w Czechosłowacji sprawy obrony kraju na 
wszelki wypadek wysuwają się na czolo 
narodowej i państwowej polityki. Armia Staje 
się troską calego narodu. Pochody i prze- 
zlądy wojskowe w stolicy państwa i w innych 
miastach budzą Sympatyczne zainteresowanie 
ludności. W Sejmie, na zebraniach publicznych 
i w prasie, sprawy dotyczące obrony państwa 
zabierają coraz więcej miejsca. 

Przed kilku laty przedłużono w Czechosło- 
wacji służbę wojskową. W budżecie państwa 
wydatki na cele obrony krajowej z roku na 
rok rosną. Wiajemmiczeni obl:czają, że wy- 
niosły one w ostatnim roku przeszło cztery 
miljardy koron czeskich, czyli blisko połowę 
wydatków państwowych. Przemysł wojenny 
łest dobrze rozwinięty, a wiele uwagi poświę- 
ca się motoryzacji i technicznemu wyposażemiu 
wojska, Lotnictwo jest popularne i stoi na Wwy- 
sokim poziomie. W ostatnim czasie buduje się 
cały szrez nowych lotnisk, jak w Morawskiej 
Ostrawie, w Opawie. w Żylinie, w Mor. Trze- 
bowle, w Krumłowie, w Zwoleni, Chlustu i 
Słowackich Dolin. Nie ulega wątpliwości, że 
lotniska te mają także znaczenie strategiczne, 
a nietylko komunikacyjno-handlowe. Prezydent 
Republiki, Dr. Benesz, jeden z naigorliwszych 
pacyfistów i zwolenników Ligi Narodów w Eu- 
ropie, sprawom wojskowym i obrony krajowej 
poświęca nadzwyczajną uwage. Świadczą 0 
tem nietylko częste jego narady z wybitnymi 
wojskowymi. lecz także jego częste odwie- 
dziny w koszarach. jego obecność podczas 
ćwiczeń wojskowych i iego interesowanie się 
przemysłem į imersywią pracą nad zwiększe- 
niem siły obronnej kraju. 

Po długoletnich przygotowaniach w ostat- 


nish tygodniach orzedłożogo Seimowi projekty 
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ustaw o obronie państwa. Sejm uchwalił je ol- 
brzymią większością głosów. Głosowall prze- 
ciwko nim tylko Niemcy z pod znaku Hennlel- 
na i komuniści. Ustawy sięgają gleboko w ży- 
cie prywatne, gospodarcze i polityczne oby- 
wateli i przewidują dla rządu daleko idące pra- 
wa i pelmomocnictwa. Tuż po ogłoszeniu tych 
ustaw niespodziewanie podano do wiadomości 
publicznej, że mimisterstwo skarbu przygoto- 
walo projekt ustawy o pożyczce państwowej 
na cele obrony kraju, który natychmiast zo- 
stał wniesiony do Sejmu. O zamiarze rowpisa- 
nia tej pożyczki chodziły głuche wieści, ale 
spodziewano jej się dopiero na jesień. 


Republika czechosłowacka w ostatnich la- 
tach nie nadużywała pożyczek państwowych. 
Ostatnią pożyczkę zaciągnięto przed laty na 
cele wałki z kryzysem. W uzasadnieniu rząd 
powiada, że obecne warunki wymagają, aby 
państwo było dostatecznie uzbrojone. Zwy- 
czajny budżet na ten cel nie wystarcza. Dla- 
tego muszą być zebrane drogą pożyczki środ- 
ki, które zużyte będą wyłącznie na cele Obro- 
My. Wysokość pożyczki nie jest wywnaczona. 
Podkreśla się, że pożyczka jest dobrowolna i 
że nie wolno wywierać żadnego nacisku na 
obywateli, aby ją podpisywali. Termin podpi- 
sywania pożyczki trwać ma do połowy lipca. 
Subskrybenci mają do wyboru skrypty: d!uż- 
na 4 i pół proc. i 3 procent. Pożyczka 3 proc. 
połączona iest z amnestją za przestępstwa po- 
datkowe. Spłacona ma być w ciągu lat 50, ale 
rząd ma prawo spłacić ją wcześniej. 


Program zamierzonych zbrojeń ma być wy- 
komany w ciągu lat trzech, dokończony ma 
być więc w lipcu 1939 r. Koszty wykonania je- 
zo mają wynosić około około 6 miljardów ko- 
ron czeskich. Wszystko zdaje się zatem prze- 
mawiać, że chodzi głównie o fortyfikacje, gdyż 
wykonamie programu ma równocześnie doStar- 
czyć pracy 300—400.000 bezrobotnych. Przy- 
czyni się to znacznie także do ożywienia Ży- 
cia gospodarczego. Pożyczka na cele obrony 
państwa jest więc równocześnie pożyczką dla 
dostarczenia pracy. Panuje powszechne prze- 
konanie, że pożyczka będzie miała wielkie po- 
wodzenie. Warunki obeane są o tyle szczęśŚli- 
we, że w Czechosłowacji w ostatnim czasie 
życie gospodarcze doznało znacznego oży'wie” 
nia. Wszyscy tu mają przekonanie. że najgor- 
sze czasy kryzysu należą już do przeszłości. 
Oczywiście, że powowdzenie pożyczki ozna- 
czać będzie także wielki sukces moralny. 

Nastroje społeczeństwa dla pożyczki są 
rader przychylne. Ogół zdaje sohie z tego 
sprawę. że w dziesiejszych warunkach przy- 
zotowanie obrony narodorwej jest nierwszem 
zadaniem społeczeństwa. Armia dziś w Cze- 
chosłowacii staje się oczkiem narodu. Pacy- 
fistyczne błędy przeszłości naprawia się przy- 
Śpieszanem tempem. (Jrganizacie takie jak So- 
sół lub Orel Katolicki żywo zaimują się przy- 
sposobieniem fizycznem młodzieży. a przyspo” 
„tubierwe wojskowe młodzieży miebawem ma 
być zaprowadzoje ustawowo w calem pań- 
Awil Kek 


Wwy — 


Kronika poznańska 


= 


(Od własnego korespondenta) 


W dniach od 25—27 maja br. obradował 
w salach Uniwersytetu Poznańskiego, wiel- 
ki Ziazd Naukowy RolniczorLeśny. 

Obrady zagaił prezes Komitetu orga- 
nizacyjnego, p. prof. dr. Wiktor Schramm, 
podkreślając znaczenie i zadania nauko- 
wych zjazdów, i chlubne tradycje, jakie 
w tym wypadku posiada Wielkopolska. 

Ziazd zgromadził wybitniejsze osobi- 
stości nauki polskiej. 

W trzydniowych naradach, zorganizo- 
wanych w sekcje, powzięto cały szereg do- 
niosłych uchwał, ujętych w rezolucie ogól- 
nozjazdowe, oraz poszczególnych sekcji. 

W rezolucjach ogólnych warto zwrócić 
uwagę na nast. uchwały: 

Zjazd biorąc pod uwagę, że jedną z 
głównych podstaw obronności kraju, jest 
dobrze zorganizowane rowictwo, domaga 
się wydatniejszej wspólpracy między rol- 
nictweim, zwaszcza zaś nauką rolniczą a 
państwem (podział kraju na rejony, z któ- 
rych każdy ma na wypadek wojny wypro- 
dukować określoną ilość i jakość produk- 
tów). 

Wystnięto potrzebę uporządkowania, 
ujednolicenia polskiej nauki rolniczej przez 
projektowane stworzenie polskiej Akademii 
Nauk Rolniczych. 

Stwierdzono konicczność urządzania 
co pewien czas, w odstępach trzyletnich 
tego rodzaju zjazdów, celem wymiany do- 
Świadczeń i zdobyczy poszczególnych u- 
czonych. 


Strajk okupacyjny w sławnym nocnym lokalu „Lido“, 


danserek a skończywszy 


Polskie pisma wywrotowe we Francji 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych po- 
zbawiło debitu pocztowego w Polsce dwa 
czasopisma, wydawane przez organizacje 
emigracyjne we Francji. Zabroniono przy- 
wozu do Polski „Tygodnika Polskiego“, 
wydawanego w Paryżu, i czasopisma pt. 
„Opieka“, ukazującego się w Romainville 
departaniencie Sekwany. Oba te czaso- 
pisma uprawiały akcję wywrotową wśród 
wychodźtwa polskiego we Francji. 


Sytuacja na rynkach rolnych 

Ceclią charukterystyczną położenia na ryn- 
kach zboożwych w ubiegłym tygodniu było 
utrzymanie się cen na dość stałym poziomie. 

Stabiłizacja cen ma rynkach Światowych 
tłumaczy się zarówno tem, że dawne zapas: 
pszenicy ulegną poważnej redukcji, jak teni, 
że znajdują się one w posiadaniu Kanady, 
która nie wyzbywa się ich ze Strata. jak wre- 
szcie tem, że Argentyna nietylko nie posiada 
większych nadwyżek wywozowych. ale nawet 
trzyma się wyznaczonych przez rząd tego 
kraju cen minimalnych. 

Na rynku krajuwym zaznaczyła się również 
tendencja utrzymana. Sfery giełdowe uważa- 
ja bowiem za rzecz zupełnie pewną, że przeła- 
dowania rynku aż do żniw można się nie oba- 
wiać, i żę należałoby nawet spodziewać się, że 
wobec zwiększonej konsiuncii ze strony go- 
spodarstw rolnych (na cele hodowlane) i lek- 
kiego wzrostu eksportu, ceny mogą się cokol- 
wiek poprawić. 

Na rynku zwierząt rzeźnych panowała na- 
dal tendencja mocna. 

Jeeżli chodzi o rynek masła, to sytuacja 
przedstawia się bez porównania gorzej. Nasze 
masło pod względem jakości ustępuje masłu 
holenderskiemu i duńskiemu przedewszystkiem 
pod względem trwałości. Z tego powodu jest 
to produkt mało poszukiwany na rynkach 
obcych i z konieczności musi być przeznacza- 
ny głównie na rynek krajowy. Przechowanie 
naszego masła przedstawia duże trudności. to 
też pośrednik stara się je sprzedać jaknajprę- 
dzej. choćby po niższej cenie, wobec czego 
i rolnikowi wysokich cen płacić nie może. 

Analogiczna sytuacja panują į ną zynku jaj, 


Z uchwał poszczególnych sekcji sąt 
Podkreślenie potrzeby jakościowego pod- 
niesienia naszej produkcji i hodowli, oraz 
wprowadzenia dla x'oświadczalników pre 
nii (Sekcja produkcji roślinnej i zwierzę” 
cej). 5 

Sekcja leśna domagała się zalesienia 
wszystkich nieużytków, zwłaszcza na kre- 
sach wschodnich, oraz stworzenia stucii 
dla badań klimatu leśnego, jakościowego 
i ilościowego podniesienia produkcji drzew, 

Najwięcej interesują nastchwały sekcii 
ckonomicznej, która najbardziej związaną 
być musiała z zagadnieniami bieząceimi. 
Domaga się ona: 1) rozszerzenia badań nad 
naszem życiem społeczno-agrarnetn, przez 
objęcie badaniami wszystkich typów go” 
spodarstw. 

2) Stworzenia przynajmniej przy jed- 
nym z wydziałów rolniczych katedry pras 
wa agrarnego, 

3) zajecia się pracą na wsi i rozwinige 
ciem spółdzielczości wiejskiej, przede- 
wszwstkiem przez szkolenie w tym duchu 
młodzieży. 

Znamienną jest również uchwała sekcji 
chemicznej, która żąda zniiany systemu 
klasyfikacji gruntów, występując przeciw= 
ko dotychczasowejj praktyce, przewidują- 
cej jedynie 6 rodzajów gleby. 


Tyle Ziazd Naukowy. Uchwały” piękne 
— lepiej jednak, kiedy się przemienią w 
pozytywną akcję. 


Cała obsługa, począwszy od fora 


na orkiestrze, przebywa dniem i nocą w salach lokalu. 


z tą różnicą, że prodnkt dobry eksportowy jest 
pszukiwany, natomiast jaja drobne i brudne są 
bardzo tanie, a taki właśnie towar produkują 
nasze gospodarstwa, zwlaszcza mniejsze. 


Katastrofa w czasie defilady 
W RUMUNJI. 

Podczas obchodu szóstej rocznicy poe 
wrotu króla Karola na tron wydarzyla się 
straszna katastrofa, która pociągnęła zą 
sobą wielką ilość ofiar w ludziach. W 
chwili, gdy przed królem defilowała dzia= 
twa szkolna w liczbie 25 tysięcy uczniów 
i uczenic, zawaliła się jedna z trybun, ną 
której mieściło się kilkaset osób. Uroczy 
stości przerwano i przystąpiono natyche 
miast do akcji ratunkowej, która prowae= 
dzona jest w obecności króla. Dotychcza$ 
z pod gruzów zawalonej trybuny wydoe 
byto 14 zabitych i 184 ciężko rannych. Poe 
zatem wielu widzów odniosło lżejsze obrąa 
żenia. 

Podczas parady, a następnie podczas 
akcji ratunkowej królowi Karolowi towas 
rzyszyli bawiący właśnie w Bukareszci6 
prezydent republiki czechosłowackiej, dr, 
Benesz i regent jugosłowiański, książę 
Paweł. 


Do poprzednego numeru dołączye 
liśmy dla wszystkich naszych Czytel- 
niwów przekazy pocztowe. któremi 
prosimy przesłać nam prenumeraty na 
dalszy okres. 

Wszyscy ci Czytelnicy, którzy do 
dnia 30 czerwca b. r. wpłacą półrocze 
ną prenumeratę w kwocie zł. 55— 
otrzymają zupełnie bezpłatnie warto= 
ściową ksiażkę. Tych zaś Czytelników, 
którzy mają już zapłaconą prenumera= 
te do końca roku prosimy, by przeka» 
zów nie niszczyli, lecz podali sąsia- 
dom. celem zaprenumerowania naszej 
gazety, Wydawnictwo. 
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Potene mani 


Sprawozdanie ze Swiet Ludorego 


W zeszłym numerze zamieściliśmy spra- 
wozdania z obchodu Święta Ludowego z 


27 powiatów. Dzisiaj zamieszczamy dal- 
szy ciąg tych sprawozdań (w skróceniu). 


Województwo śląskie 


OBCHÓD ŚWIĘTA LUDOWEGO 
W SKOCZOWIE 
odbył się w dniu I czerwca. Wielkie zgro- 
madzenie ludowe odbyło się w ogrodzie 
hotelu „Pod Białym Koniem“ przy udziale 
około półtora tysiąca osób. Przemawiaii 
Paweł Boruta z Puńcowa, Niemiec z Gole- 


szowa, redaktor Paweł Kaleta z Cieszyna, 
Hernik, mgr. Stanisiaw Mierzwa z Krako- 


wa i inni, W czasie przerw przygrywaly 
orkiestry. Manifestacja chłopów śląskich, 
zgrupowanych pod sztandarem Stronnic- 


twa Ludowego, wywołała zrozumiale wra- 
żenie w całej okolicy, 


Potężne manifestacje chłopskie w woj. i rakowskiem 


(Ciąg dalszy) 


POWIAT NOWY TARG. Tegoroczne 
Święto Ludowe w N. Targu było manife- 
stacją liczebnie tak wielką, tak potężną, 
jakiej Podhale nigdy dotąd nie widziało. 
Ze wszystkich stron Podhala, ze Spisza 
i Orawy przybyły gromady chłopów do 
Nowego Targu. Postronni obliczają udział 
uczestników na około 10.000 osób. W cza- 
sie nabożeństwa, które odbyło się pod go- 
łem niebem, wygłosił podniosłe kazanie 
proboszcz nowotarski ks. Dr. Karabuła. 
Zgromadzenie odbyło się w ogrodzie miej- 
skim. Przemawiali: Wacław Krzeptowski 
z Zakopanego, Dr. Rajtar, Dr. Dec, inż. 
Edward Polak. Poza rclieratami wygłosili 
przemówienia b. poseł Józef Rajski, pani 
Chrobakowa z Ochotnicy, delegat P. P. S. 
z Zakopanego, Koterba z Krościenka. | W 
czasie przerw między przemówieniami 
grały orkiestry z Łapsz, z Waksmunda, 
Raby Wyżnej, Krempach. Śpiewały chóry 
z Tylmanowej i Ochotnicy, deklamowali 
przedstawiciele młodzieży wiejskiej z Tyl- 
manowcej. Ochotnicy itd. Rezolucje zostaly 
uchwalone przez aklamację. Manifestujący 
chłopi powiedzieli wyraźnie czego żądają 
i przy kim stoją. 


GRYBOWSKIE. W dniu I czerwca na 
Rynku w Grybowie odbyła się Olbrzymia 
manifestacja ludowców. Przemawiało sze- 
reg działaczy ludowych. Zgłoszone rezolu- 
cje uchwalono jednomyślnie. 


ZARZĄD POWIATOWY W PILŹNIE 
urządził Święto Ludowe w dniu ! czerwca 
w Wiewiórce. W pochodzie z miejsca 
zbiórki maszerowało około 8.000 osób do 
kościoła paraljalnega w Zassowie. Pochód 
rozciągnał się na długości 2 kilometrów. 
Na zgromadzeniu przewodniczył  Bartło- 
miej Czarnik. Referaty wygłosili b. poseł 
Franciszek Stachnik i adwokat Dr. Goleń. 
Ponadto przemawiali: Mikrut, józef Wałę- 
ga i Stanisław Stec. Na całość obchodu 
złożyły się ponadto deklamacje, produkcje 
orkiestr i śpiewy. Po przemówieniach u- 
chwalono szereg rezolucyj jednomyślnie. 
Odśpiewaniem „Roty“ i „Gdy naród do 
boju“ zakończono tę potężną manifestację. 

Franciszek Baran, 


POWIAT MIELEC. Główny punkt pro- 
gramu obchodu Święta Ludowego odbył 
się na Rynku w Mielcu, dokąd przybyło w 
pochodzie około 20.000 osób. Przed pom- 
nikiem Wolności wygłosił płomienne prze- 
mówienie ksiądz Feliks Podgórniak, pro- 
boszcz z Rzędzianowic i wiceprezes Za- 
rządu powiatowego Stronnictwa Ludo- 


wego, poczem na Rynku wygłoszono krót- 
kie przemówienia. Przemawiał tam Wła- 
dysław Starzyk, Dr. Wojciech Weryński, 
inż. Roman Gesing. Rezolucje uchwalono 
jednomyślnie. Poczem pochód z banderją 
na czele, rowerzystami, kosynierami, or- 
kiestrami z 17 sztandarami udał się do są- 
sicdniej wsi Złotniki, gdzie przemawiało 
szereg mówców. Potężna ta uroczystość 
wykazała każdemu w powiecie, że jedyną 
siłą i organizacją na terenie tutejszego po- 
wiatu jest Stronnictwo Ludowe. 


Mis 


wi < Franciszek Korga, adwokat Dr. 
Madej, Wiadystaw Kozieł į Kaziinierz Ko- 
nefał, Obchód ten przyczyni się do dalsze- 
go rozwoju ruchu ludowego w powiecie 
tarnobrzeskim. 


alosi 


POWIAT NISKO. Z bioń w Przędzelu 
ruszył w dniu Święta Ludowego pochód 
w sile około 6.000 ludzi do kościoła w Ra- 
clawicach. Grupa rowerzystów liczyła 250 
osób. Banderja wystąpiła w sile 135 ludzi. 
Nad pochodem, który składał się z kohict, 
młodzieży į mężczyzn, łopotało na wietrze 
kilka sztandarów. Po powrocie z kościoła 
na zgromadzeniu przemawiał prezes Za- 
rządu pow. S. L, Adam Drag, następnie 
przemawiał Tomasz Sagan i Franiszek 
Łach. Ieklamował Piotr Paczoś, członek 
„Wici*.) Śpiewał chór „Wici“ z Kamienia. 
Z ramienia P. P. S. przemawiał Bajek 7 
Niska, Rezolucje z N. K. W. uchwalono 
jednomyślnie. 


POWIAT KROSNO. Na placu zbiórki 
na Blichu koło Wisłoka od rana groma- 
dziły się wielkie masy ludu, które przyby- 
lv w pochodach ze swoich stron ze sztan- 
darami. Po odsłonięciu sztandaru powia- 
towego, ruszył potężny pochód, który roz- 
ciągnął się na przestrzeni 3 i pół kiłome- 


Święto Ludowe w Mielcu. Olbrzymie masy chłopów zany Rynek w Miclcu 
w dniu 31 V. manitestując pod sztandarami Stronnictwa Ludowego. 


POWIAT GORLICE. Ludowcy powiatu 
gorlickicgo urządzili w tym roku manife- 
stację chłopską w Moszczenicy. Pochody 
idące na miejsce zbiórki liczyły po kilka 
tysięcy osób. Łącznie z chłopami polskimi 
wzięli udział w obchodzie i chłopi ruscy 
ze wsi podkarpackich. Na zgromadzeniu 
przewodniczył Jan Mruk, sekretarzował 
Jan Jochym. Referaty wygłosili: Marjan 
Czuchnowski i Franciszek Martyka. Imie- 
niem P.P.S. powitał zgromadzonych Pilch. 
imieniem Związku „Wici* Jan Barszcz, 
przemawiali ponadto Stanisław Rapała, 
Bonifacy Baran i Tomasz Lewiński, Dekla- 
mowały: Rybówna z Ciężkowice, Wołko- 
wiczówna z Turzy i Kasprzak z Biesnej. 
Znane rezolucje uchwalono przez aklama- 
cję. 


Wspaniałe manifestacie 
chłopskie w woj. LWonskiem 


(Ciąg dalszy) 


POWIAT KOLBUSZOWA. W Kolbu- 
szowskiem w dniu Święta Ludowego wzię- 
ło udział ok. 10.000 ludzi. Rezolucje u- 
chwalom= jednomyślnie. Wrażenie z tej 
wielkiej manifestacji w powiecie wielkie. 

POWIAT TARNOBRZEG. W _ dniu 
Święta Ludowego dokonano poświęcenia 
sztandaru powiatowego we wsi Grębów. 
Udział uczestników obliczają na około 
20.000 ludzi. W banderji konnej wzięło u- 
dział ponad 400 osób, rowerzystów wy- 
stapiło 250. Poświęcenia sztandaru doko- 
nał ks. kanonik Rybak, wzywając do wy- 
trwania przy sztandarze. Nad porządkiem 
w czasie pochodu i zgromadzenia, czuwa- 
ła straż złożona z 120 osób. W obchodzie 
wzięły udzial orkiestry z Mokrzyszowa i 
Chmielowa. Deklamowali: Michał Karga, 
Bolesława Korżanka, Jan Rękas i Józet 
Tworek. Chór ze Skowierzyna w składzie 
72 osób odśpiewał „Hymn Ludowy“, 


„Hymn Spółdzielczy", „Powstańmy od 
pługa”, „My nie zlamani”. Przemówienia 


tra. W pochodzie wzięło udział 
13.000 uczestników, banderja konna, 


5 or- 
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ziestr, sznur rowerzystów | kilkanaście 
sztandarów (w tem i sztandary P. P. S.) 
Wiec odbył się na placu Starej Targowi- 
cy. Przewodniczył Jakób Stanisz z Luba- 
towci. Giówny referat wygłosił adwokat 
Dr. Józef Wojnar. Następnie przemówił 
delegat P. P. S. Szmid z Gorlic i Sanocki 
(S. L.). Rezolucje N. K. W. uchwalono je= 
dnogłośnie. Całość wypadła imponująco. 
Niezależni e od obchodu urząizonego w 
Krośnie, obznodzono w drugi dzień Świą- 
tek Święto Ludowe w Dukli, przy udziale 
około 5.000 uczestników. Pochód przeszedł 
uliczmi miasia na Targowicę, gdzie odby- 
ło się zgromadzenie. Przemawiali: adwo= 
kat Dr. Wojnar z Krosna, Siciński, Sa- 
nocki i z P. P. S. Pilch. Zaznaczyć należy 
że ruch ludowy przybiera w powiecie kro- 
śnieńskim na sile i wkrótce nie będzie ani 
jednej gromady, żeby tam nic było Koła 
ludowego. 


POWIAT LWÓW. W dniu 31 maja oa- 
było się w Sokolnikach Święto Ludowe u- 
rządzone przez Zarząd powiatowy S. L. 
przy udziale około 3.000 osób. Przy okazji 
obchodu odbyło się poświęcenie sztandaru 
KoŁa Młodzieży Wiejskiej z Sokolnik. Po 
przemówieniach uchwalono jednomyślnie 
zgłoszone rezolucje. linieniem P. P. S. po- 
witał zgromadzonych ob. Lachowicz. 


ROZGROMIENIE KOMUNISTÓW. 


POWIAT RUDKI. Święto Ludowe w 
Komarnie odbyło się dnia 1 czerwca przy 
udziale około 7.000 polskich i ukraińskich 
chłopów. Przemawiał na Rynku ksiądz 
pułkownik Józef Panaś. Komuniści z u- 
kraińskich wsi usiłowali dolączyć się do 
pochodu, zostali jednax przez straż po- 
rządkową Stronnictwa Ludowego zatrzy- 
mani i pozbawieni czarno-czerwonych 
transparentów. Oddział, kióry się zdolał 
przedostać na rynek, został na miejscu 
„osaczony“. Podczas uroczystości poświę-= 
cono sztandar Zarządu Powiatowego SaL 


około | Naogół panował spokój. Pęd do organiza- 


RA obecnie bardzo silny. Uczestnik. 


Obchody święta Ludowego 


w województwie Stanislawowskiem 


POWIAT KAŁUSZ. Zbiórkę główną z 
kazji obchodu Święta Ludowego wyzna- 
czono we wsi Tomaszowce. Z miejsca 
zbiórki ruszył pochód, który rozciągnął 
się na przestrzeni około 4 kilometrów. W 
pochodzie wzięła udział grupa cyklistów, 
silna banderja konna, orkiestra, grupy 
młodzieży, sztandary, robotnicy z fabryki 
„Tespu* z Kałusza i masy ludu. Pochód 
zatrzymał się we wsi Dębina, gdzie w le- 
sie odbyło się zgromadzenie pod gołem 
niebem. Przemawiał ksiądz profesor An- 
drzej Filipex z Kałusza, Piotr Danyluk, 
Dymitr Rudziński z Perekos, Stanisław 
Kijak z Żurawna, pow. Żydaczów, Bera 
z Pniaków. Liczba uczestników bardzo 
skrupulatnie obliczona wynosiła 20.000 o- 
sób. Cały powiat w tym dniu przybrał wy- 
gląd świąteczny. Widziało się bramy 


Swięto ludowe w Jarosławiu. Na wielkich błoniach w Jarosławiu dziesiątki 
tysięcy uczestników zgromadziło się w dniu l'go czerwca, żądając powra 


tu Wincentego Witosa, Władysława 


Kiernika i Kazimierza Bagińskiego 


triumfalne, domy udekorowane zielonemi 
chorągiewkami, ludność z zielonemi ko- 
kardkami. Kto tylko mógł i jak mogł, sta- 
rał się w tym dniu zami anifestować swoją 
przynależność do Stronnictwa Ludowego. 


POWIAT ROHATYN. Poraz pierwszy 
w dziejach naszego powiatu obchodzili 
mu w dniu 31 maja Święto Ludowe. Ze 
wsi Karolówka, z miejsca zbiórki, wyru- 
szył pochód poprzedzony banderją konną 
i orkiestrą do miasteczka  Bukaczowce, 
gdzie na Rynku odbyło się zgromadzenie 
publiczne, które zagaił wiceprezes Zarzą- 
du pow. józef Garda. Przemawiał Antoni 
Suwaj, prczes powiatowy, oraz Aleksan- 
der Czubek. Święto Ludowe, które wyka- 
zało pewną siłę ludowców w powiecie, nie 
będzie bez następstw i w najbliższych ty- 
godniach powiat nasz stanie w szeregu 
silnie zorganizowanych powiatów. 


POWIAT STANISŁAWÓW zgromadził 
na Święto Ludowe około 10.000 ludzi, 
Przemawiało tam szereg mówców z po- 
wiatu stanisławowskiego i okolicznych, 
Nastrój wspaniały. 


EEEE TEM LMS "TED IEEE 
MODA NA MEKSYKAŃSKIE KAPELUSZE, 


Kapelusze damskie, a częściowo 1 męskie 
znajdują się w Paryżu pod znakiem mody me- 
ksykańskiej. Największem powodzeniem cieszą 
się tu teraz sombreros z bluto-lila słonty w róż- 
nych odcieniach, aż do ciemnego fio'ciu. Kape- 
lusze te ubierane są piórami sirusiemi. Dla pa- 
nów przygotowano sombreros © mniejszych ron- 
dach w kolorach bledszych l opasane wslążka- 
mi różnobarwnemi. 
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Gen. Sławoj Składkowski przed sejmem 


Można to stwierdzić z cała pewno- 
ścią, że nowy premier, gen. Sławoj 
Składkowski, swem przemówieniem 
w scimie nie zrobił nikomu niespo- 
dzianki. Pana generała pamiętają 
wszyscy z jego poprzedniej działalno- 
Ści na stanowisku ministra spraw we- 
winętrznych, a czytyjący ogół zna go 
także z książek, wśród których naj- 
glośniejszą stała się ksiażka p. t. 
„Strzępy meldunków“. Wiedziano więc 
zgóry, czego można oczekiwać od no- 
wego premjera i co on może powie- 
dzieć. 

Nie grzeszyło przemówienie pana 
premiera głębokością myśli. o co zre- 
szaą sam się nie starał, Nie było w 
niem także rzeczy nowych. któreby 
dowodziły, że nowy premier posiada 
program wszechstronnie przemyślany, 
który zamierza na swym wysokim 
urzędzie realizować. Wprawdzie wspo- 
mniał pan premier o planie walki go- 
Sspodarczej, ale okazuje się t że plan ten 
nie jest jeszcze gotów, więc mówić o 
nim już teraz, zdaniem prmcjera, było- 
by nierozsądnie. 

Było to przemówienie typowo woj- 
skowe, które zapewne wygłasza się na 
odprawach niższej rangi dowódców 
wojskowych. Utrzymał je pan premier 
w tonie lekkim, jak przystało na mi- 
nistra. który określił kiedvś sytuację 
w Polsce krótko i węzłowato: Byczo 
jest. 

Powiedział pan generał Sławoj 
Składkowski, że został mianowany 
premierem nie tylko przez Pana Pre- 
zyvdenta, ale także przez generalnego 
inspektora sił zbrojnych, gen. Rydza- 
Śmcigłego, co dowodziłoby, że do kon- 
stytucji z kwietnia została wprowa- 
dzona zasadnicza zmiana poza scimietm, 
nawet poza prawodawstwem dekreto- 
wem, ale jedynie siłą faktu. Następnie 
zapewniał gen. Sławoj Składkowski, 
że rząd nie pójdzie ani na lewo. ani 
Pa prawo. co należy w ten sposób ro- 
zumieć. że kurs sanacyjny utrzymany 
bedzie dalej bez żadnych poważniej- 
szych zmian. Wprawdzie B. B. został 
rozwiązany, ale z przemówienia prem- 
jera wynika jasno, że podięta będzie 
(a może już ją podjęto), próba stwo- 
rzenia nowej organizacji, która co do 
tego nie można mieć żadnych wątpli- 
wości — będzie podtrzymywała nie 
zawsze Świetne tradycje stworzone 
płk. Sławka swej poprzedniczki. Nie 
chcemy być złośliwi, ale nie wydaje się 
nam, żeby ci sami ludzie. którzy od 10 
lat rządzą Polska i których dziełem 
był B. B., mogli się zdobyć na co in- 
nego. Poprostu ich nie stać na to... 

Uwidacznia się to jaskrawo choćby 
z tego, co powiedział nowv premijer 
zarówno o osądzonych w procesie 
brzeskim, jak i o masowych konfiska- 
tach i aresztowaniach. Ma być ponic- 
chany dotychczasowy system maso- 
wy konfiskat i aresztowań. Zapowiedź 
bardzo interesująca choćby z tego 
względu, że można ją zrozumieć i w ten 
sposób, że różne zarzadzenia repre- 
syine w Polsce nie tyle opierają się 
na przepisach prawnych. ile zależą od 
osobistości ministrów, od ich indywi- 
dualnych poglądów i zapatrywań. 

Interesujący był także ten ustęp 
przemówienia pana premiera. w któ- 
rym on mówił o Napoleonie, nagradza- 
jącym swych bliskich tytułami. ziemią 
i pałacami i stwarzającym nową ary- 
stokrację... W Polsce jest inaczej — 
zapewniał pan premier: „Komendant 
niedał mam żadych tytułów. nie dał 
żadnych dóbr, nie dał nam żadnych 
ziem..." Taki oto piękny obraz rozto- 
czył pan premier przed posłami sej- 
mowyml... 

Pragniemy zanotować jeszcze je- 
dno powiedzenie gen. Sławoi Skład- 
kowskiego: „Mocny rząd nie obawia 
się masowych konfiskat“. Wobec ma- 
sowych dotychczasowych konfiskat. 
można wyciągnąć wniosek. że inte 
rządy pomajowe nie miałv widocznie 
poczucia silv. kiedy do tego zarządze- 
nia represyjnego ucickały sie tak czę- 
sto i pochopnie... 

Pan premier chce koniecznie dowie- 


dzić się co myśli „szary człowiek“. Ja- 
ką drogą będzie chciał ten cel osią- 
gnąć, tego nie wiadomo. Ale jedno jest 
pewne, że nie w drodze nowych wybo- 
rów. Kto jeszcze żywił iakic złudzenia 
pod tym wzeęiędem to po przemówie- 
niu pana premiera winien sie ich poz- 
być. Wogóle mowa generała Sławoj 
Składkowskiego winna podziałać o- 
trzeźwiaiąco na te słabe, a niestety tak 
liczne w Polsce głowy, które pod wra- 
żenia niedawnej mowy gen. Rydza 
Śmigłego poczęły tracić równowagę i 
spokój. Teraz jest jasne. że na żadną 


zmianę się nie zanosi, wszystko pozo- 
stanie po dawnemu... 

Bo nawet zagadnienie obrony pań- 
stwa, wysunięte przez ge. Rydza Smi- 
głego i podkreślone przez premiera, nie 
iest czemś nowem: jest ono ściśle zwią- 
zane z istnieniem każdego państwa i 
obowiazek przygotowania tej obrony 
ciaży na każdyin rządzie. bez wzęlę- 
du na to, jak jest rządzony. Wiemy 
dobrze, że i państwa © ustroju demo- 
kratyczno-parlamentarnym niec zanied- 
buią tego obowiazku. A. 


STANISŁAW STWORA. 


anima ida... 


Szczęść ci, szczęść ci, 
dobry chłopie, 

Szczęść ci, szczęść — 
mocno dzierży 

ostrą kosę 

Twoja pięść! — — — — 


Przeorałeś pługiem pole, 
przeorałeś wzdłuż i wszerz, 
chwast wyciałeś i kakole, 
wszystka plew, — — 

dusześ dał pod zasiew w rolę, 


własny pot i własną krew; 
teraz chłopie idą żniwa, 
idzie, idzie żniwny czas, 
stoją kłosy w srebrze rosy, 
kiejby las! — — — — 


Szczęść ci, szczęść ci, 
dobry chłopie, 

Szczęść ci. szczęść., — 
mocno dzierży 

ostrą kosę 

Twoja pieść! — — — — 


Co pisze „Prosto z mostu” 


o ruchu ludowym Miociych? 


Zagmatwane jest życie polityczne w 
Polsce. Bardzo zagmatwane. Ze zaś w 
naturze ludzkiej leży skłonność do uprasz- 
czania sobie zjawisk, czyta się niejedno” 
krotnie w prasie najnieprawdopodobniej- 
sze brednie. Do takich szkodliwych bre- 
dni należy przedewszystkiem  kwalifiko- 
wanie radykalnego ruchu młodochłopskie* 
go (myślę tu o jego części ludowcowej, 
stojącej poza obozenr narodowym), jaka 
ruchu „bolszewickiego“, zaficzanie go do 
obozu komunistycznego. 

Wyda poeta góralski Nędza Kubiniec 
tom wierszy, w którym szukając herosa 
chłopskiego, zabałamuci się Szelą — już 
mu w „lkacu* nawymyślają od bolsze- 
wików, choć w tymże tomie wierszy znaj- 
duje się znakomita rozprawa z sowiecką 
ideologją Czuchnowskiego z „Nowej Wsi". 
(„l stąd nie pójdę z bratem Bogumi- 
łem...*). Przytrafią się jakieś lokalne Za- 
targi wiciowców z klerem — już epitet 
„bolszewiki!* w robocie. Lada radykal- 
niejszy artykuł w ..Chłopskicm Życiu Go- 
spodarczem*, „Młodej Myśli Ludowej“, 
czy „Zniczu* — już przez tępą prasę par- 
tyiną idzie podane hasło: ależ to czysty 
komunizm! 

A tymczasem właśnie ludowcowy ruch 
młodochłopski w swojei głównej masie 
trzyma się zwarcie i odpornie wobec 
frontu sowieckiego w Polsce. Bardzo o- 
stro odyranicza się od sowietyzmu w 
swych programowych broszurach „Agra 
ryzm“ i „Walka o nową Polskę“ Stanisław 
Miłkowski. Boleje z tego powodu powsta- 
łe w Wilnie na miejsce zamkniętego „Po- 
prostu“ nowe pismo jednolitofrontowe 
„Karta*, utyskując w ostatnim numerze 
nad „niejasnem* stanowiskienie „central- 
nej grupy w Wiciach — agrarystów z 
Miłkowskim na czele“. Wyraźną linię de- 


markacyjną poiniędzy ruchem chłopskim 
a frontem sowieckim zakreśla stale naj- 
ciekawsze czasopisino młodowiejskie 
„Młoda Myśl Ludowa“. Czasem któryś z 
młodych pisarzy chłopskich da się na- 
brać na podbisanie jakiejś drugorzędnej 
odezwy jednolitofrontowców — napór jest 
duży — i tyle. 

Do frontu sowieckiego przymknęli od- 
razu tylko exsanacyjni działacze wśród 
chłopów. Produkował się więc na zjeździe 
lwowskim były redaktor sanacyinej „Wsi“ 
i autor „Zmór* Emil Zegadłowicz, zgło- 
siła akces exsanacyjna grupa „Ugorów* 
Kubickiego. Natomiast „Wici“, „Znicz“, 
„Młoda myśl Ludowa* — szły i idą po 
drodze własncj. 


Jest to — droga przez wieś. Własnemi 
siłami porządkowana. Ludowcowy ruch 
młodowiejski zdecydowanie odgranicza się 
od frontu sowieckiego. i równocześnie chce 
zachować niezależność od ruchu młodo- 
narodowego, który mu się widzi zanadto 
inteligencki i szlachecki. Do szlachty zaś 
ma chłop nieufność zadawnioną, a dodal- 
my, historycznie aż nadto usprawiedliwio” 
ną. Młodzi ludowcy chcą przemyśleć i 
przepracować Polskę sami w sobie, bez o- 
piekuństwa niczyjego. Można w tem wi: 
dzieć klasowość ale raczei chyba trze- 
ba w tem odczuć młodość warstwy. która 
ma ambicję odrobić zaległości kulturalne 
sama i po swojemu. 


Nie trzeba się tego obawiać, jeśli się 
wierzy w naród. Więcej bowiem tam na 
wsi jest instynktów narodowych, nieu- 
Świadomionychi może dostatecznie, ale 
mocnych, niż w kosmopolityzuiącej się in- 
teligencji miejskiej. Droga przez wieś 
proiz tylko — do narodu. Nigdzie in- 

ziej. 


Laqraniczne echa wizyty białogrodzkiej 


min. Becka 


Wizyta p. Becka w Białogrodzie wy- 
wołała w prasie zagranicznej rozbieżne 
sądy. Przedewszystkiem nieomal cała pra- 
sa zagraniczna nie dała wiary wiadomo- 
ści, podanej przez nasze koła urzędowe, 
jakoby wycieczka p. Becka do Białogrodu 
miała charakter czysto grzecznościowy í 
była tylko odpowiedzią na odwiedziny ju- 
gosłowiańskiego ministra Spraw zagra- 
nicznych Marinkowicza w Warszawie. 
Wiele lat od tej wizyty upłynęło, a Marin- 
kowicz już umarł. Pozatem wręcz przeci- 
wnie osądzają znaczenie wizyty p. Becka 
organy prasowe, aby tak się wyrazić, 
grupy francuskiej w Europie i grupy nie- 
mieckiej. Pierwsze są w wysokim stopniu 
zaniepokojone, drugie zaś zadowolone. 


Prasa francuska z zaniepokojeniem śle- 
dziła pobyt p. Becka w Białogrodzie, jak 
również prasa czechosłowacka, rumuńska 


i sowiecka. Najwięcej umiaru i wstrzemię- 
żliwości okazała prasa czechosłowacka, 
wstrzymując się naogół od złośliwych ko- 
mentarzy i nie przypisując zabiegom po- 
litycznym p. Becka zbyt wielkiego znacze- 


nia. W dziedzinie polityki zagranicznej 
prasa czechosłowacka jest nadzwyczaj 
karna i słucha wskazówek, udzielanych 


jej przez ministerstwo spraw zagranicz- 
nych. Natomiast prasa rumuńska mniej 
jest wstrzemiężliwa, a prasa sowiecka 
wogóle nie nakłada sobie żadnych hamul- 
ców. Moskiewska „Prawda“ twierdzi, że 
polska polityka zagraniczna podejrzanie 
kroczy w tym samym kierunku, co polity- 
ka niemiecka. Trzecia Rzesza dąży jawnie 
do tego, by wzmocnić swoją pozycję w 
Jugosławii, w Skańdynawji, w państwach 
bałtyckich i na Węgrzech. Polska polityka 
idzie w tym samym kierunku i zgodnie z 
dążeniami berlińskiemi, współpracuje 


stworzeniu przez faszyzm niemiecki bloku 
państw. 


Na Węgrzech podróż p. Becka do Bia= 
łogrodu pobudziła dążenia rewizjonistycz- 
ne i nadzieje na rozbicie Małej Ententy. 
„Magyarsag* pisze, że podróż p. Becka 
nie miała na celu przekonać Jugosławii, 
że nie powinna jednostronnie polegać na 
sojuszu z Francją, lecz zbliżyć się do Nie- 
miec. „Pesti Hirlap“ skorzystał z podróży 
p. Becka, aby podniecać opinię polską 
przeciwko Czechosiowacji. Wskazuje na 
to, że podróż p. Becka przypada na czas, 
gdy Czechosłowacja rozpisuje pożyczkę 
na cele wojenne, za którą ma się wybudo- 
wać na Słowaczyżnie lotniska dla po- 
wietrznej floty bolszewickiej. Czesi są od 
wieków  nieprzyjaciółmi Polaków. Jugo- 
sławja nie może się stać przyjaciółką Pol- 
ski, dopóki należeć będzie do Małej En- 
tenty. Polska niczego tak nie pragnie, jak 
wspólnych granic z Węgrami i zlikwido- 
wania karpatoruskiego korytarza. Pismo 
węgierskie o rzekomych celach polskiej 
polityki zagranicznej wie więcej od sa- 
mych Polaków. Poglądy dyktują mu po- 
bożne życzenia węgierskie. Cała prasa wę- 
gierska w podobny sposób komentowała 
podróż białogrodzką p. Becka i z przy- 
jemnością zainieszczała głosy niepokoju, 
ukazujące się w prasie francuskiej. 

Ciekawe są opinie prasy niemieckiej, 
„Berliner Tageblatt“ (27. 5.) podkreślił w 
telegramie z Białogrodu, że na przywita- 
nie p. Becka nie zjawili się przedstawicie= 
le Francji, Rumunji i Czechosłowacji. Po- 
zatem twierdził, że wizyta p. Becka nie 
jest bynajmniej tylko aktem greczności. 
W numerze następnym (28. 5.) to samo 
pismo, omawiając przemówienia p. Becka 
i Stojadinowicza, wnioskuje z przemówie- 
nia tego ostatniego, że Jugosławja poza 
Małą Ententą szuka dla siebie pomocy 
gdzieindziej. Można to uważać za pośree 
dnią krytykę polityki państw Malej En= 
tenty, u których jej interesy dostatecznej 
pomocy nie znajdują. „Frankfurter Zeij- 
tung“ (27. 5.) powiada, że państwa Małej 
Ententy podkreślają wprawdzie bardzo Sil- 
nie swoją solidarność, ale Jugoslawja li- 
czy się z tem, że skuteczność pomocy Ma= 
lej Ententy moglaby się w pewnych wa- 
runkach okazać niewystarczającą, szcze» 
gólnie gdyby na porządek dzienny wceszłą 
sprawa austrjacka lub albańska i dlatego 
szuka zawczasu sprzymierzeńców. W tej 
myśli też Białogród witał p. Becka u sie- 
bie. Dalej pismo to dowodzi, że Polska 
nie ma zainteresowania w stosunkach 
włosko-jugosłowiańskch. Jugosiawja prze- 
dewszystkiem obawia się dziś Włoch, 
Rozmowy p. Becka z p. Stojadinowiczem 
miały więc prawdopodobnie charakter 
czysto informacyjny. Konkretnych wynis 
ków zdaniem tego pisma nie miały. „Ane 
griff“ powiada (28. 5.) że p. Beck zastał 
w Białogrodzie sytuację o wiele zawilszą 
niż w Brukseli, Jugosławja jest sprzymie- 
rzona z Francją i jest członkiem Małej En- 
tenty. Jej stosunek do zaprzyjażnionych z 
Polską Węgier nie jest zbyt przyjazny, 
W Czechosłowacji i Rumunji pobyt p. 
Becka nie wywołuje bynajmniej zachwy- 
tu. Ale Jugosławia stoi na stanowisku, że 
jej polityka nie potrzebuje kroczyć tylko 
drogami Małej Ententy. Pięknem zada- 
niem dla p. Becka — kończy organ hitle- 
rowski — było zlikwidować napięcie stow 
sunków pomiędzy Jugosławją a Węgra» 
Mii... 


E NEGENEE "WMO "IE" "TN" |] 
Amerykańska karjera 


Dyrcklor jednego z największych amerykań- 
skich koncernów hotelowych zwiedzał niedawne 
nałeżący do koncernu olbrzymi gmach hotele- 
wy w Philadelphii. Między in. dyrektor zajrzał 
również do kuchni w porze mycia talerzy. Ml- 
na człowieka, myjąccgo talerze, niebardzo się 
dyrektorowi podobała. Poklepał go po ramicnię 
i rzekł: 


— Uśmiechnij się pan, to nic, że dziś myje 
pan talerze. Widzi pan ja też od tego zaczułem, 
a jestem dziś dyrektorem. Tak się w Ameryce roe 
bi karjerę. 


— A ja — odparł zagadnięty — byłem de 
niedawna jeszcze dyrektorem, dziś muszę myć 
talerze. To także „amerykańska karjera“. 


Jak werbują żołnierzy w Anglji? 


Jeden z tygodników londyńskich zorganizę- 
wał ankietę wśród swoich czytelników na temafę 
„jak przyczynić się do wzrostu liczby ochotnie 
ków, wstępujących w szeregi armji angielskiej?“ 
W Angłji bowiem stosuje się metodę werbunkqg 
wobec niechęci Anglików do systemu powszceche 
nej służby wojskowej. Odpowiedzi napłynęło tye 
siące! sporo z nich cechował właściwy Anglikorą 
humor i specyficzny dowcip. Jeden z czytclnt- 
ków proponował np., aby koszary przerobić ną 
miasta - ogrody, gdzie każdy żołnierz posiadalbyg 
swój dom i ogródek. Inny znów proponuje dlą 
zachęcania kandydatów na żołnierzy, aby zagx 
palrywano ich w ubrania cywilne, uszyte przeg 
dobrych krawców. Jeszcze kioś proponuje, abg 
obiecać ochotnikom. iż nie będą nigdy zmuszę- 
ni da npuszczenia miusla, które wybrali sobte 
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Wiadomości ze świata 
Z polityki zagranicznej 


fWeutmiy już spososucśś na tem midi 
scu zauważyć, że obecna polsl.a polityka 
zagraniczna nie budzi takiego zaintere” 
sowania, na jakie z różnych względów 
zasługuje. Jeżeli zaś powstaje zaintere- 
sowanie, to połączone jest z licznemi za” 
sirzeżeniami. Minister Beck podróżuje i 
cbwozi po Europie iakieś wielkie plany, 
ale społeczeństwo, nie wiedząc o nich nic 
pewnego, skazane od szeregu lat na do” 
mysły i przypuszczenia, patrzy na te po- 
dróże obojętnie. Nie jest to dobrze, bo 
przecież nikt inny, tylko naród, płacić 
będzie kiedyś za tę czy inną politykę za” 
arelicziią. której, jak wiadomo, nie moż- 
ra prowadzić bez zaciągania pewnych 
zobowiązań i często daleko idących przy- 
FZeCZeŃ. b 

Ostatnio odbył minister Beck podróż 
do stolicy Jugosławii do Białogrodu. 
Ovinia niezależna w kraju jest przekona” 
na. że chodziło tylko o to, żeby ożywić 
stosunki polsko-jugosłowiańskie, niezbyt 


świetne od dłuższego czasu, zwłaszcza 
po nicco  krzykliwych manifestacjach 
przyjaźni polsko-węgierskiej, które za” 


granicą robiły większe wrażenie. niż by” 
łu rzeczywiście warte, Gdy w kraju ol 
brzymia większość opinii nie wzruszała 
się niemi wcale, zagranica przypisywa- 
ła im nadmierną wagę i budowała na nich 
wnioski, bardzo dalekie od prawdziwych 
nastrojów społeczeństwa polskiego. 

Jugosławia w polityce międzynarodo” 
wej odgrywa dużą rolę nie tylko z tego 
powodu, że jest państwem najsilniejszem 
na Bałkanach, ale także z tei przyczyny, 
że tworzy wspólnie z Czechosłowacią i 
Kinnunią Małe Porozumienie i że stanowi 
jeden z naiwybitniejszych czynników in- 
nego ugrupowania politycznego — Poro- 
ziunienia Bałkańskiego. Można Śmiało 
powiedzieć, że na Bałkanach nic nie 
może się dziać bez wiedzy i bez zgody 
Jugosławii, dobre zatem i przyjazne sto- 
sunki z tem państwem lcżą niewątpliwie 
w interesie Polski, tem więcej, że odpo” 
wiadałoby to w zupełności uczuciom obu 
narodów. Byłoby to zbliżenie naturalne 
nic posiadające sztuczności, będącei wy” 
nikiem różnych kombinacyi politycznych, 
pozbawionych głębszych podstaw i nie 
znaiduiących głębszego oddźwięku w 
społeczeństwie. 

Gdy w kraju pogląd na charakter po- 
dróżw ministra Becka do Białogrodu jest 
naogół jednolitv. to znaczy, że nikt jej nie 
przypisuje wielkiego znaczenia politycz” 
nego. zagranicą przypisuje się iej dużą 
wagę. Zawdzięczamy to przedewszy- 
stkiem pismom niemieckim, które prze” 
mawiają w ten sposób, nie poraz pier” 
wszy zresztą — iakgdyby one znały naj- 
lepiej i naidokładniej cele polityki ministra 
Becka. Oczywiście przy tej sposobności 
dyplomacia niemiecka wygrywa własne 
cele przeciwirancuskie, przeciwczeclo” 
słowackie i t. d. rozpuszczając za po- 
średnictwem dzienników wieści dla nie; 
najwygodnicisze i naikorzystnicjsze. To 
znowu wywołuje w innych  kraiach, 
głównie we Francii. Czechosłowacii, Ru 
mumii i Rosii podeirzenie i rozdrażnienie i 
odrazu około podróży białogrodzkiej mi- 
nistra Becka powstaie cały splot przy- 
puszezeń. domysłów 1 przewidywań. 
przedstawiających W fantastycznem 
świetle politykę ministra Becka i zapo- 
znających stanowisko opinii publicznej w 
Polsce wobec naiważniejszych zagadnień 
w polityce międzynarodowej... Naidalej 
w swych przewidywaniach poszła prasa 
rosyjska. przypisuiac ministrowi Becko” 
wi dążenie do rozbicia Małego Porozu- 
imienia i wciągnięcia Jugosławii do kom- 
binacii politycznej. w której Niemcy od- 
grywalyby główna rolę. 

Widzimy więc. iak jest bardzo potrzeb- 
ne. żeby pisma w Polsce interesowały się 
iaknajbardziej polską polityką zagra- 
niczną. 
m ANGLJA I WŁOCHY. 

Cesarz Abisvnii przyjechał do Londy- 
hu. skąd zamierza prowadzić akcię w 
obronie niepodległości śwego kralu. Nie 
mniej iednak narazie Sprawa tej niepo” 
diegłości zeszła na dalszy plan. natomiast 


Żywe zainteresowanie budzi kwestia 
stosunków włoskorangielskich...  Mussoli- 


niemu, iak widać. ogromnie zależy, na 
nonrawieniu tych stosunków. Pisma 
właskie nisza codziennie o szczerem dą” 
żerin Włoch do pogodzenia się z Anglią. 
podobne aświadczenia złożył poseł wło- 


ski w Londynie. wreszcie zabrał głos 
ser Mislio rozniawiaiac z przedsta” 

seler, jednego z pisin angielskich. 
A let zapewnił że dąży do najprzy” 
ipfujsiszeehi stosmków z Anglią. W 
Airvce ółnoenci przyrzeka Mussolini 


najsciślcjisze i _ najlojalniejsze prze” 


ziorem Tsana, gdzie znajdują się źródła 
Nilu. Pozatem obiecuje Mussolini wy” 
cofać woisko włoskie z Libii i twierdzi. 
że Abisynii zamierza nadać ustrój na 
modłę dominiów angielskich. Co do bez- 
pieczeństwa małych państw na morzu 
Sródziemnem. to gotów jest dać daleko 
idące zapewnienia. Wzamian za to doma- 
ga się on tylko jednej rzeczy, mianowi- 
cie zniesienia sankcji na czercowym po” 
siedzeniu rady Ligi Narodów.. 


Narazie 


e przynajmniej ta pokoiowość 
włoska nie budzi większego odgłosu w 
Angli. W sejmie angielskiin raz poraz 


pojawiają się interpelacie nieprzychylne 
dla Włoch, a dyskusia, która się nad nie- 
mi toczy. dowodzi, że nastrój antywłoski 
opinii angielskiej trwa w dalszym ciągu. 
Anglja nie dowierza Włochom i ma ku 
temu poważne powody.  Podburzanie 
przez Włochów Arabów zrobiło w Am 
glii duże w wrażenie.. Wypadki w Pale- 
stynie przypisują w Anglji agitacji włos- 
kiej. Jeszcze poważniej przedstawia się 
Sprawa z Egiptem. Aż do ostatniej chwi- 
li Mussolini usiłował zawrzeć z rządem 
egipskim układ przyjaźni, by pokrzyżo- 
wać rozmowy w sprawie zawarcia soiu- 
szu angielskoregipskiego. Za pośrednic- 
twem dzienników włoskich i zagranicz- 
nych rząd włoski dawał Anglii do zrozu” 
mienia, że nie chodzi inż teraz o Abisyn- 
ię, lecz o panowanie na morzu Śródziem- 
nem, czyli o drogę do Indii. 


Jest to sprawa naiważniejsza dla 
Anglii i gdyby nawet rząd angielski zgo- 
dził się na uznanie przyłączenia Abisvnii 
do Włoch, to byłoby, tylko odroczeniem 
zatargu. lecz nie iego ostatecznem zała” 
twienicin. Potraktowanie cesarza abi- 
syńskiego, jako osoby prywatnej, byłoby 
tylko formalnem ustępstwem dla króla 
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włoskiego, który tak pośpiesznie ogło- 
sił się cesarzem abisyńskim, ale nie prze” 
sądza w niczem stanowiska Anglii w za- 
targu o Abisynię i sankcię przeciwwło- 
skie. Na propozycje pokojowe Włoch 
rząd angielski odpowiada milczeniem. 


ROZRUCHY W PALESTYNIE. 


Od szregu tygodni Palestyna jest wi- 
downią poważnych rozruchów. Zaczęło 
się od walk arabsko-żydowskich, przy” 
czem z obu stron byli liczni zabici i ran” 
ni, a następnie ruch arabski nabrał cha- 
rakteru zdecydowanie przeciwanęgielskie- 
go. Wynikły starcia z policią i woiskiem, 
ogłoszono bojkot zarządzeń władz an” 
gieskich, postanowiono nie płacić podat- 
ków i tak długo strajkować, aż rząd an- 
gielski nie zabroni Żydom osiedlania się 
w Palestynie. Trwające tak długo roz” 
ruchy sparalizowały całe życie w Pale- 
stynie. Zamarł w niej handel, nie udały 
się urządzone z nakładem wielkich środ- 
ków Targi w stolicy żydowstwa pale” 
styńskiego — w Tel Awiwie. nawet ko- 
munikacja wewnętrza w kraju napotyka 
na duże trudności. Tu i ówdzie uszko- 
dzone zostały tory kolejowe, gdzieindziei 
znowu  poniszczono tysiące drzewek 
owocowych w koloniach żydowskich. 

Rozruchy w Palestynie są bardzo nie” 
wygodne dla Anglii, bo osłabiają po- 
zycię angielską w zatargu z Włochami. 
Wspominaliśmy już, że oninia angielska 
skłonna jest przypisywać wypadki pale- 
styńskie agitacji włoskiej. Następnie 
Anglii chodzi o wrażenie, jakie te robią 
rozruchy na sąsiaduiące z Palestyną pań” 
stwa arabskie. Położenie władz angiel- 
skich w Palestynie jest bardzo kłopotli- 
we i trudno znaleść z niego wyiście. Z 
jednci strony Anglia chce uniknąć zadraź” 
nienia stosunków ze Światem arabskim, z 
drugiej — nie może zakazać Żydom 
przyjazdu do Palestyny dla celów osie- 
dleńczych. Ta druga sprawa jest również 
ważna i dla nas. Nie wielu wprawdzie 
Żydów z Polski wyieżdźa do Palestyny. 
nie mniej jednak posiada to pewne zna- 
czenie. bo zmnicisza nieco procent ludno” 
ści żydowskiej w naszym kraiu. 

Polityk. 


fragment sławnych rzymskich katakumb z Il wieku naszej ery. 


UTARCZEKKA Z ARABAMI 


pod Jerozolima 


Władze brytyjskie aresztowałv 
7 przywódców arabskich z Auni- 
Abdul-Hadim, z sekretarzem komite- 
tu arabskiego na czele. Aresztowa- 
nych odwieziono do obozu koncentra- 
cyjnego w Auja-El-Hafir na półwyspie 
Synaj. Burmistrza Jaffy uprzedzono, 
że jeżeli ławnicy nie powrócą do pra- 
cy, na ich miejsca będą mianowani in- 
ni. 

Ubiegłej nocy, w okolicach Jero- 
zolimy, w odległości 3 mil od miasta, 
oddział żołnierzy brytyjskich miał dłu- 
gotrwałą utarczkę z Arabami, którzv 
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z zasadzki zaatakowali autobusy ży- 
dowskie, raniąc ciężko jedną kobietę. 
W walce żołnierze brytyjscy używali 
nietylko karabinów maszynowych, ale 
i samochodów pancernych. Była to 
w małej skali formalna bitwa. 

Arabowie zajęli dawne 
okopy, znajdujące się na 
które wojska brytyjskie 
oświetlając je reflektorami. Jeden z 
żołnierzy brytyjskich został ranny. 
Po stronie arabskiej, jak przypuszcza- 
ja, jest wielu zabitych, 


tureckie 
wzgórzu, 
otoczyły, 


Negus chce przyjąć koronę Z rak Mussoliniego 


Anglja nie może nic zrobić dla Haile Selassiego 


Wizyta, którą minister Eden złożył ce- 
sarzowi abisyńskiemu, trwała tylko 20 mi- 
nut, a biorąc pod uwagę przepisany w 
tych wypadkach ceremonjał oraz fakt po- 
rozumienia się z cesarzem przez tłumacza, 


trudno oprzeć się wrażeniu, że wizyta ta 
miała tylko charakter kurtuazyjny. 

Poseł abisyński Martin odwiedził po 
południu po wizycie ministra Edena u 
Haile Selassięgo szefa Sekcji abisyńskiej 
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Forreign Office Petersona, który poinfore 
mował go o stanie spraw, związanych z 
omówieniem sytuacji włosko-abisyńskiej 
przez Ligę Narodów. Z rozmowy tej poseł 
Martin wynieść miał wrażenie negatywne, 
jeśli chodzi o zabiegi Negusa w Londynie. 
Prasa angielska, mimo gorącego przyjęcia, 
zgotowanego przy jego przyjeżdzie przez 
ttumy, odpowiednio zorganizowane przez 
czynniki pacyfistyczne, także nie okazuje 
Negusowi tego zainteresowania, na jakie 
liczył pod pierwszem wrażeniem. Zapro- 
szenie do poselstwa abisyńskiego szefów 
placówek dyplomatycznych w Londynie 
na cześć cesarza, przyjęli jedynie dyplo- 
maci azjatyccy, a więc ambasadorowie 
Chin i Turcji, charge d'affaires japoński. 
posłowie Persji i Afganistanu. Wszyscy 
inni dyplomaci odmówili pod pretekstem, 
że są już uprzednio na ten dzień zaanga- 
żowani. 

W związku z powyższym stanem rze- 
czy obiega w Londynie pogłoska, że Haile 
Selassie, rozczarowany wynikiem swej mi- 
sjj w Londynie, rozważa ewentualność 
pertraktowania z Mussolinim i uzyskania 
zwrotu swej korony za cenę całkowitego 
oddania się pod protektorat Włoch. 


Graziani rządzi 


Marszałek Graziani ogłosił dekret w 
sprawie pełnomocnictw  gubernatorstwa 
do regulowania kwestyj zarobków  mici- 
scowych sił roboczych w celu zapobie” 
żenia sztucznej zwyżce płac. Dekret ten, 
jak podaje Agencja Stefani, wywołał do* 
skonałe wrażenie w cudzoziemskich ko» 
łach finansowych i handlowych Addis 
Abeby, które obawiały się, że zwyżka 
zarobków wywoła wzrost kosztów u* 
trzymania. Pozatem powołany został do 
życia specjalny organ przy gubernator" 
stwie, który zaiimować się będzie sprawą 
zatrudniania miejscowych sił roboczych. 
Wspomniany dekret zakazuje też wszel- 
kiej spekulacji mieszkaniami, reguluie 
kwestię taryf oraz funkcjonowanie urzę” 
dów publicznych. 

Komisia bankowa, która przybyła z 
Włoch w celu zbadania sprawy likwida* 
cji Cesarskiego Banku Abisyńskiego tr 
kończyła swe prace i przesłała do Rzy” 
mu raport. na podstawie którego szef 
rządu wyda odpowiednie decyzje. 


BUDOWA FABRYKI KONSERW  MIF- 
SNYCH I RYBNYCH W GDYNI. Jak już swe- 
Zo czasu donosilióiny, Morski Instytut Rybac- 
ki, którego własnością, jak wiadomo, są Hale 
i Chłodnie Rybne oraz magazyny śŚledziowe 
w porcie gdyńskim, zamierzą przystąpić do 
budowy fabryki konserw mięsnych i rybnych. 
Obecnie krążą pogłoski, że na budowę tej ia- 
bryki otrzymali również koncesję Szwedzi. 


TERENY O „WYJĄTKOWO ZAGROŻO- 
NEJ SYTUACJI GOSPODARCZEJ“ W NIEM- 
CZECH, Minister Gospodarki Rzeszy uznał za 
tereny o „wyjątkowo zagrożonej sytuacji g&o- 
spodarczej' (Notstandsgebiete) dawną streie 
zdemilitaryzowaną, Saksonię, prowincję ślą- 
ską i Prusy Wschodnie oraz m. Hamburg. W 
związku z tem urzędy niemieckie mają obo- 
wiązek zapotrzebowanie swoje przy dosta- 
wach publicznych pokrywać  przedewszyst- 
kiem na wymienionych terenach. Minister wo- 
spodamrki zaznacza, że ceny żądane przez 
przedsiębiorstwa tych terenów mogą być nie- 
co wyższe, niż przez przedsiębiorstwa z po- 
zostałej części krajm. 

WZROST OBROTÓW HANDLU ŚWIATO- 
WEGO. Według danych biura ekonomicznego 
Ligi Narodów, obroty handlu światowego w 
marcu br. wzrosły w stosunku do lutego br. 
w wartości złota o 6-3 proc., co tłumaczy się 
głównie względami sezonowemi. W pier- 
wszych trzeci miesiącach br. obroty zwięk= 
szyły się w stosunku do odpowiedniego okre- 
su 1935 r. o 7-6 proc. Jeśli chodzi o tonaż, to 
obroty wzrosły w stosunkk do I kwartału 
1935 r. © 3 proc. 

NOWE ZBIORNIKI NA NAFTĘ W POR- 
CIE GDYŃSKIM. Państwowa Fabryka Olciów 
Mineralnych „Pobmin* przystąpi w roku bie- 
żącym do wybudowania w porcie gdyńsk m 
dalszych dwuch zbiorników o pojemności ca. 
3.000 ton każdy. Botvchczas istnieją 3 mait 
zbionniki o łącznej pojemności 2.000 ton. 

Wybudowanie nowych zbiorników zwięk- 
szy zdolność portu gdyńskiego w  zakrest” 
przeładunku olejów mineralnych. zarówno kra 
jowych, idących na eksport, jak też olejów n* 
neralnych pochodzenia zamorskiego, import 
wanych przez kraje na zapleczu portowen. 
jak Czechosłowacja, Austrją itp. 


RESTRYKCJE PRODUKCJI CYNY BEDA 

UTRZYMANE. W duiu 25 bm. odbędzie sę 
w Londynie konferencja  Międzynarodowes? 
Komitetu Cyny, która ustali kontyngenty pro- 
dukcyjne ma trzeci kwartał br. Jak słychać, 
cztery kraje produkujące i biurące udział w 
restrykcjach, zgodziły się już na przedłużen e 
umowy restrykcyjnej, jednak pod warunkiem. 
że do umowy przystąpią Siam. Kongo Belu:j- 
skie i inne państwa, produkujące cynę. 
Ę Sfery giełdowe przypuszczają. że na kon- 
terencii londyńskiej uda się osiąznać poro*1- 
mienie wszystkich producentów i że umawa 
restrykcyjna będzie utrzymara 
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o piszą inni? 


Po expose 

P. premjer Skłądkowski, który słusznie 
przywiązuje wielkie znaczenie do poznania na. 
strojów w kraju za pośrednictwem prasy, się- 
gnął niewątpliwie przedewszystkiem do dzien- 
ników niezależnych. W prasie sanacyjnej zną- 
lazł niewiele więcej jak słowa o „przeorywa- 
niu ugorów*, „nowem życiu, „mobilizacji 
społecznej“, czyli te same frazesy, od których 
chce się odgrodzić. 

A prasa opozycyjna znajduje surowe o- 
kreślenia dla oświadczenia nowego premjera, 
Zdaniem „Warszawskiego Dziennika  Narodo- 
wego* 

„Niepodobieństwem jest nietylko 0- 
mawiać program rządowy, ale nawet 
doszukać się jego zrębów w expose 
premiera, Trudno bowiem nazwać pro- 
gramem zapowiedź „poprawienia sy- 
tuacji gospodarczej przy wzmożeniu 
lepszych nastrojów i obudzeniu nadziei 
na lepsze jutro“. Zapowiedzi tych w 
ciągu dziesięciu lat słyszeliśmy setki, 

a wyniki ich są aż nadto widoczne. 

PTembardziej trudno, aby zapowiedzi te 

„obudziły nadzieję”, skoro „plan walki 

z bezrobociem jest dopiero w opraco- 

waniu”, a ponadto sam premier nie wie, 

„iakie będą warunki za parę miesięcy i 

jak go trzeba będzie zmienić”, 

„Polityka w szerokim stylu polega 
nie na tem, aby posiaść wpływy na na- 
rzędzie rządzenia, ale przedewszyst- 
kiem na tem, aby nadać rządom i akcji 
politycznej wielką konkretną treść. 
Tem się różni mąż stanu od zwyklego 
uprawiającego politykę obywatela, że 
myśli on nietyle o tem, aby rządzić, ile 
o tem — jak rządzić. 

Dlatego to, w trudnych chwilach ży. 
cia państw i narodów mąż stanu jest 
potrzebniejszy, jest cenniejszym darem 
od najbardziej szacowanego „autorytetu 


moralnego", pozbawionego właściwości 
męża stant. 
Gen. Składkowski nie weźmie nam 


chyba za złe przyznanie się do tego, że 

w ciągu jego karjery politycznej nie 

dopatrzyliśmy się w nim męża stanu 

w naszem rozumieniu rzeczy.” 

P. Niedziałkowski, oświadczywszy w „Ro. 
totniku”, że PPS. nikomu nie pozwoli kwestjo- 
nować swego stosunku do Polski, konkluduje: 

„Moi panowie, z tego nic nie wyj- 
dzie; koleżeńskie rozmówki z pp. po- 
słami mogą mieć nawet posmak roz- 
czulałący; ale niepodobna kierować no= 
woczesnem Państwem w bardzo trud 
nym okresie dziejowym za pomocą ta. 
kiego pojmowania i takiego ujęcia rze- 
czywisłości polskiej. 

To trudno. Życie — to poważna 
rzecz. l rządzenie — fo nie jest kwe- 
stja mitei żartobliwości.” 
Wart zanotowania jest jeszcze głos p. Cat- 

Mackiewicza w „Słowie“ wileńskim, P. Mac- 
kicwicz zajmuje się zagadnieniem młodzieży. 

„Patrol“ gen. Składkowskiego, uw 
czestnik walk legjonowych, ma dzis 
czterdzieści i więcej lat. Jest to wiek 
męski, „siła wieku”, Ale ziarno w sto- 
doie nie jest wszystkiem, pozostaje je- 
szcze troska o ziarno, którem zasiano 
oziminę. 

Legiony są wielką rzeczą, ale le- 
gioniści muszą zrozumieć, że państwo, 
to statek dalekich podróży, i że naszej 
młodzieży najwspanialsza epopeja le- 
gionów wysłarczyć nie może, tak jak 
nam gimnaziastom przedwojennym nie 
wwszarczałoby, dajmy na to, wyłączne 
rozmystania nad powstaniem 63 roku. 
Na miłość Boską, gdzież jest wasza 
młodzież i w imię jakich innych mło- 
dych wartości zwalczacie młodzież 
endecką? 

Kierunek ideowy bez młodzieży, to 
jak bezpotomny wielki ród szlachecki. 
Smuiek unosi się nad jego dostojeń- 
stwem." 


Nowy „organizator narodu 
W onegdajszem ekspose premjer Sklad- 
kowski już formalnie zapowiedział stworzenie 
„szerokiej organizacji społecznej”, która ma 
być posłuszna „jednej sile dyspozycyjnej”. 
Jednem słowem nowe B. R. o przesu- 
niętej i wykreślonej według. pozornie zmienio- 
nych kategorji linji podziału, ale oparte na tej 
samej zasadniczej podstawie: bezwzględnego 
posłuszeństwa dla dyrektyw z góry. 
Prace organizacyjne już są w toku. Jak do- 
nosi żydowski „Nowy Dziennik“: 
„Spowodu artykulu, który ukazał się 
w niedzielę w „Gazecie Polskiej“ zwra. 
cają uwagę, że komerdant główny 
Związku Strzeleckiego, p. płk. Koc, ©- 
trzymał polecenie powołania do życia 
szerokiej organizacji spolecznej, która 
miałaby za zadanie zjednoczenie sił w 
kierunku obrony państwa. W tym celu 
odbywają się mieszane mtrady miedzy 
wẸvbitnieiszymi działaczami BBWR. i 
kierowniczemi kołami Zwiazków Strze- 
leckich, POW, i komenda główną Związ- 
ku Strzeleckiego. Prace te potrwają kil. 
ka miesięcy, a po zakończenin tych 
prac zostanie powołana do życia nowa 
organizacja”, 
A więc po p. Sławku, p. Koc, 
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, „BWA SGO 
Idytla 


Szef biura dla spraw specjalnych w Prezy- 
djum Rady Ministrów i naczelny redaktor 
„Kurjera Porannego", p. Stpiczyński szczegól- 
nie ucieszył się z wykluczenia ze „zrzeszenia 
ludzi dobrej woli“ tych wszystkich, którzy 
paktują z komunistami, Naturalnie, widzi ich 
p. Stpiczyński wyłącznie wśród socjalistów i 
szczególnie atakuje p. Niedziałkowskiego: 

„Któż mógł podeirzywać, że p. Nie- 
działkowski doszedł do tak idvlicznych 
stosunków z komunistami, gdy miedzy 
nim a nimi niema nic prócz „walki idei." 

Ale też tylko on iest przekonany 0 
istnieniu tej idylli. Nie znajdzie wielu 


przekonanych o tem wśród własnych to- 

warzyszów inikogo już poza nimi. Do- 

stownie nikogo. 

„Czas“ dodaje do tych słów p. Stpiczyń- 
skiego następujący komentarz: 


„Co do tego, że tylko Niedziałkow- 


ty 
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Ostatnie zdjęcie z boni arabsko-żydowskich w Jerozolimie. 
pędza demonstrantów. 


ski i że „dosłownie nikogo”, to p. Stpi- 
czyński się myli. Są jeszcze ludzie w 
Polsce, siinieji glębiej niż Niedziałkow. 
ski przekonani 0 możliwości polsko- 
sowieckiej idvili. Jeszcze miesiąc te 
mu, w epoce największych tlirtów sa- 
nacyinej lewicy z lewicą nielegalną na- 
wet, i p. Stpiczyński nie upominał tym 
tonem. Dziś też znajdzie większych od 
p. Niedziałkowskicgo pokątnych mon. 
towników „frontu ludowego”. Znajdzie 
ich w swojem tak bliskiem sąsiedztwie, 
że ich nawet wymieniać dziś już nie po. 
trzebujem+. Dziś, po Lwowie, zna ich 
cała Polska..." 
„Czas“ ma tu m. in. na myśli naczelnego 
publicystę „Kurjera Porannego“ p. Rzymow- 
skiego, W tym wypadku nie możemy konser. 
watystom sanacyjnym odmówić słuszności, 


Policja angielska roz- 


Co to za sprawy? 


„Czas“ popełnił ciekawą niedyskrecję: 

„P. Sfpiczyński, który jest od paru 
dni kierownikiem biura. dla. spraw: Spe- 
cialnych w prezydjum fady ministrów, 
uczestniczył w tym charakterze poraz 
pierwszy mą ostatniem zebraniu Związ” 
ku TKKT. 

Mówi się, iż p. Stpiczyński kierować 
będzie pracami biura dla spraw spe- 
cialnych przez czas dłuższy, bez oli- 
cialnej nominacji na powyższe stanowi- 
sko. Pozostaje dotychczas niewyjaśnio- 
ne, czy do zakresu Spraw, RZ 


do powyższego biura, będzie należała 
tylko propaganda, a więc teatry, radjo 
i prasą, czy też i pewne Sprawy poli- 
tyczne”, 
Fakt istnienia takiego biura nie został po- 
dany do wiadomości publicznej. Skądinąd wie. 
my, że współpracownikiem p. Sipiczyńskiego 
w owych „Sprawach specjalnych“ zosiał p. 
Birkenmayer, znany dobrze na gruncie praso- 
wym. P. Stpiczynski jest propagandzistą le- 
wego skrzydła sanacji, p. Birkenmayer uchodzi 
za naprawiacza. Dwa nowe kamyczki w mo- 
zaice politycznej „nowego“ obozu sanacyjne- 


go. 


Wiadomości z Nałcpolski Wschodniej 


Budzi się prężność wsi polskiej, Swieto Ludowe 


w Buczoczu. Komuniści przy robocie 


Po kilku latach społecznej martwo= 
ty i istnego cmentarzyska, narzucanego 
w interesie sanacyinym, chłopi polscy zry- 
wają się z powrotem do pelni życia oby” 
watclskiego. Doprowadzeni do kresu cier- 
pliwości, mimo niesłychanego zbiedzenia, 
prostują karki i prężą ramiona, nie czeka- 
jąc na niczyją pomoc, liczą tylko na włas- 
ne siły. Wraca fala nastroiów z r. 1921, 
kiedy to Idea Ludowa z olbrzymią siłą 
szła przez kraj. budząc chłopów do nowe 
go życia i wielkiej pracy społecznej. Były 
to czasy orki i sieiby na terenie Wsch. 
Malopolski, które dokonywaly głębokich 
przeobrażeń nietylko w duszach chłopów 
polskich, ale zdobywały serca i umysły 
ludu ruskiego. Rozpoczął się był proces 
dziejowego niemal znaczenia, w dziedzinie 
polsko-ruskich stosunków. 

Ale wypadki majowe i lata następne 
dokonały zmian w innym kierunku. Zata- 
mowałv całe życie społeczne. Stanęły 
wpoprzek wszystkiemu, co było żywe i 
twórcze. W to micisce zapanowałyv spo- 
kói i cisza, które wkrótce pod wpływem 
działania najrozmaitszych czynników, na- 
brały cech ogólnej martwoty i doprowadzi- 
ły do znanego stanu rzeczy, tak groźnego 
dla Polski. 

Dziś jesteśmy Świadkami radosnego 
ziawiska. Oto po 10 latach, nieraz dzikich 
eksperynientów, mimo deptania ludzi i ich 
pracy, mimo teroru, gróźb i szykan — oca- 
lały wartości moralne, przywiązanie do 
Lei Ludowej, żywotne sity duchowe. Chło- 
pi nie dali się zdemoralizować, nie wyrze- 
kli się idei i nie sprzedali jei. mimo rozhi- 
cia form organizacyjnych. Mvśl spo:eczna 
odżywa z żywioława siłą zpowrotem. 

Oto na hasło Świeta Ludowego w sze- 
regu powiatów, mino zniszczonych pod- 


staw organizacyjnych, chłopi masowo ma- 
niiestowali swoje uczucia i dowiedli, że nie 
dali się moralnie zniszczyć, że są i żądają 
zmian, które nastąpić muszą. 
W Buczaczu również odbyła się w dn. 
1. VI. uroczystość Święta Ludowego. Po- 
nad 1500 delegatów z całego powiatu wy- 
pełniło po brzegi dużą salę Sokoła. Z po- 
bliskiej gininy Barysz ziawiło się 300 
uczestników. Zebranie zagaił p.. Kazimierz 
Ostrowski, na przewodniczącego p. 
Kordek, wójt z  Jezierzan, w sil- 
uem przemówieniu wezwał chłopów do li- 
czenia tyłko na własne siły. Znakomity re- 
ferat wyzłosiła p. Wąsikowa, dzielna dzia- 
łaczka w powiecie, poświęcając słowa pre- 
zesowi Str. L. przebywającemu na obczyź- 
nie. A tak przemawiał p. Zaręba, dzielny 
chłop z Podhajec, zaś młodzież deklama- 
cjami i śpiewem wypełnila program pod- 
niosłej uroczystości. 
Próby zakłócenia obrad, podjęte przez 
komunistów, zostały błyskawicznie zlikwi- 
dowane. Jakkolwiek pchają się na wieś 
drzwiami i oknami, nie znajda posłuchu u 
chłopów,- zorganizowanych pod sztanda- 
rem idei Ludowej w szeregach Stronnic- 
twa Ludowego. 
Wśród pieśni zakończono uroczystość 
Święta Ludowego, obchodzonego poraz 
pierwszy w powiecie. Nowa fala otuchy 
póidzie po wsiach, a w parze z nią dalsza 
praca organizacyjna, w celu wzmożenia 
sił i przeciwstawienia się tym wszystkim, 
którzy mając własny inte*es na oku, pragną 
za wszelką cenę utrzymać chłopów w za- 
leżności ad siebie. Ci panowie muszą zro- 
zumieć, że ich rola skończyła się raz na 
zawsze. Okres rozbijania chłopów, stra- 
szenia i bałamucenia, skończył się bezpo- 
wrotnie. WO. 
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Z siem 6, Kongresówki 


OBCHODY ŚWIĘTA LUDOWEGO , 
W KONGRESÓW CE. 

Powiat Wtodawski: uroczystość W 
Wisznicach połączona z wręczeniem sztan« 
daru powiatowego zgromadziła blisko 
3.000 ludzi, 

Powiat Biała Podlaska: na poświęce- 
niu sztandarów powiatowego i gminnego, 
z racji Święta Ludowego, obecnych była 
około 1.000 chłopów. 

W powiecie Bialystok odbyło się Świę* 
to w Zabłudowie przy udziale 2.000 chło* 
pów. 

Wpowiecie Olkuskim była uroczystość 
w dwuch miejscowościach, obecnych w je- 
dnei 3 tysiące, w drugiej 700 chłopów. 

Kieleckie: Uczestniczyło w obchodzie 
około 3.000 chłopów. 

Powiat Piotrków: W obchodzie brała 
udział około 6.000 chłopów, pochód cią- 
gnal się na przestrzeni przeszło 2 kilome- 
trów. 

Powiat Mińsk Mazowiecki obchodził 
Święto Ludowe w dwuch miejscowościach, 
przy udziale przeszło 5.000 chłopów. 

W powiecie Siedlce: w dwuch obcho* 
dach w Niwiskach i Juniewiczach uczestni- 
czyło przeszło 2.300 chłopów, 


POMÓŻMY RODZINIE Ś.P. J. KARASIA. 

Nieubłagana śmierć zabrała z naszych 
szeregów Ś. p. Karasia jana, który po 
trzechletniej chorobie na gruźlicę, życie za* 
kończył, zostawiając chorą żonę, sześcioro 
dzieci od 2 do 10 lat i siedemdziesięciolcet= 
nią matkę. Długa i ciężka choroba Ś. p. Ka. 
rasia zupełnie zrujnowała Jego 3-morgowe 
gospodarstwo. Rodzina Zmarłego jest bez 
Środków do życia! Bracia Ludowcy! da 
Was zwraca Zarząd Kola Ludowego w 
Wielkiej Wsi, którego Zmarły był chlubą! 
pomóżcie w ciężkiem życiu biednej wdowie 
i dzieciom Zmarłego! 

Wszelką pomoc kierować na adres: 
Maria Karasitowa, Wielka Wieś p. Wojnicz. 


m. ei ww Wo, | 
© cuchu ocganizacyjnego 
Stronnictwa Ludowega 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
W RYGLICACH. 


Koło Str. Lud. w Ryglicach pow Tar- 
nów urządza dnia 14 czerca 1936 r. po* 
Święcenie sztandaru. 

Na uroczystość tą zaprasza Zarząd 
koła wszystkie bliższe i dalsze koła w 
powiecie, jakołeż z powiatu sąsiedniego. 
Zbiórka o godz. S-mej u p. Baumrucka. 
Przemawiać będzie b. poseł Jan Madej- 
czyk i inni. 


BACZNOŚĆ POWIAT BRZESKI! 


W niedzielę, /4 czerwca br. odbędzie 
się w Zawadzie Uszewskiej, pow. Brzesko, 
poświęcenie sztandaru Koła Ludowego, na 
którą to uroczystość zapraszamy sąsie- 
dnie Koła Ludowe i wszystkich ludowców 
z okolicy. O godz. 10 rano zbiórka w Do- 
mu Ludowym w Zawadzie, skąd ruszy po“ 
chód do kościoła paratjalnego w Uszwi. 


Marcin Biernat, prezes. 


UWAGA POWIAT KRAKOWSKI! 


W piatek, 79 czerwca br. odbędzie się 
w redakcji „Piasta“ w Krakowie posiedze 
nie Zarządu powiatowego, na które zapra- 
szam wszystkich członków Zarządu. Po< 
siedzenie o godz. 10 rano. 


Wojciech Marchwicki, prezes. 
EEEE "- „4, ska ij 


WYJAŚNIENIE. 


W jednym z ostatnich nr. „Piasta“ w 
korespondencji z Ropczyckiego, wkradła 
się pomyłka, mianowicie podano, że prze» 
wodniczył na zjeżdzie ST. Lud. w Pietrze* 
jowej dn. 10 maja br. p. Knot. Prostujemy 
niniejszem, iż przewodniczącym byl p Dr. 
Dygdoń, zaś p. Knot ziazd zagaił. 


£arząd Powiatowy Str. Ludowcgo 
w Ropczycach. 


Każde miasto będzie miało swój plac 
do gry w golfa 


Po Anglji, ojczyźnie gry w golfa, przyszłą 
kolej na Amerykę, gdzie golf stał się jednym s 
najbardziej popularnych sportów. Mistrz ame- 
rykańskiego golfa, Robby Jones, wystąpił a 
projektem urządzenia placów do gry w golfa w 
każdein mieście Stanów. Projekt swój poddał 
Jones ocenie i aprobacie rządu, który miałby 
subsydjować częściowe organizację i wykonanie 
robót. Jones twierdzi. iż przy tyeb pracach moż- 
naby zatrudnić sporo bezrobotnych, albowiem 
600 miast w U. S. A. należałoby obdarować b 
zw. golli-links. Korzystanie z placów golfowych 
miejskich miałoby być bezpłatne. Jones żywł 
nadzieję, iż projekt jego pozyska poparcie w 
sferach rządowych. 
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krwawe zajścia w Toruniu 


W ostatnich dniach przeszła przez Po- 
morze lala rozruchów i zajść, wywoła- 
nych rozgoryczeniem bezrobotnych. Osta- 
tnio wydarzyły się rozruchy w Chełmnie, 
następnie w Chełmży, wreszcie w ponie- 
działek w Toruniu. 

Na Szosie Chełmińskiej zgromadzili się 
bezrobotni, którzy pochodem szli w kie- 
runku województwa, gdzie chcieli wyłonić 
delegację, która miała złożyć wojewodzie 
swoje żądania, wśród których było rów- 
nież żądanie 6-godzinncgo dnia pracy na 
robotach publicznych. 


uPodem 


Pochodowi zastąpiła drogę policja, 
która wezwała demonstrantów do rozej- 
ścia się. Bezrobotni pozostali w zwartym 
szyku, a z tłumu padł podobno strzał re- 
wolwerowy. W odpowiedzi na to policja 
daia salwę ostrzegawczą w górę, a w 
chwilę potem salwę w tłu:n. Ofiarami kul 
padło dwóch zabitych i kilku rannych. 
Mimo to demonstranci nie rozeszli się, a 
wziąwszy ciała zabitych na ramiona, do- 
szli do Starego Rynku, gdzie demonstro- 
wali dłuższy czas, 


ŻYDZI POWRAGAJA DO MIŃSKA 


Chrześcijanin oskarża żyda o podpalenie domu 


Żydzi, którzy po zamordowaniu wachm'- 
strza Bujaka i po rozruchach opuścili Mińsk 
Mazowiccki, wracają Obecnie do tego miasta. 
Prasa żydowska zapowiada, że mają być w 
Mińsku otwarte wszystkie sklepy Żydowskie. 

Na murach domów rozplakatowano ojeg- 
wy starosty i burmistrza, nawołujące do spo- 
koja i ostrzegające, iż każda próba wywoła- 
nią zamieszania spotka się z Surowa karą: 

Po ulicach krążą wzmocnione patrole po- 
licyine. 

Miejscowa PPS. urządziła wiec, na którym 
prezes miejscowego koła PPS. Kroianowszi 
i b. poseł Dobrowolski, nawoływali zebranych 
do utrzymania bezwzględnego spokoju i næ- 
dopuszczenia do wystąpień antyżydowskich- | 

W związku z rozruchami antyżydowskiemi 
aresztowano ogółem około 40 osób. Ostatnio 
17 osób spośród aresztowanych zwolniono. 

Żydzi obliczają swe straty w MińSku na 
250.000 złotych. 

Jak jnż pisaliśmy, w czwartek ubiegły wy- 
bech? ogień w donu Aronsona, przy ul. Lezjo- 
mów 3. Wkrótce płomienie przeniosły się na 
sąsiedni dom, należący do Stanisława Now:c- 
kiego. Obecnie Nowicki oskarżył niejakiego 
MorgenbeSera o podłożenie ognia pod jego 
dom. Na tej podstawie aresztowano Morgen- 
besera, 

Po ostatnich zajściach Mińsk Mazowiecki 
stał się przedmiotem zainteresowania prasy- 
Szereg dzienników podaje. że handel w M ń- 
sku Maz. jest głównie w rękach żvdowskich. 
Na 200 sklepów żydowskich jest tylko 17 skle- 
pów polskich. 

Również ł miasteczka w pow. mińsko-ma- 
zowieckin — jak mformują dzienniki — maią 
przewagę elementu żydowskiego. Wedle spi- 
sów w miasteczkach tego powiatu. żydzi sta- 
nowią 55 procent, w osadach wiejskich 34 
proc. na wsi 3 proc. W samym Mińsku Mazo- 
w.eckun ludwnść żydowska wynosi około 40 
procent, a w Kaluszynie. skąd pochodzi mor- 
derca Ś. p. wachmistwza Bujaka. 82 proc- 


W Mińsku nastąpiło uspokojenie 


W Mińsku Mazowiockim zawili się senator 
Trokenliemn, sen. Schor, posłowie Gotlieb i 
Soimnerstein. którzy komferowali w staro- 
stwie. Odbyły się również narady starosty z 
radnymi Mińska Mazowieckiego. Wyniki tych 
narad ujawnią się w ©dezwie do ludności, na- 
wołującej do zachowania spokoju i do powro- 
tu do zwykłych zajęć. Odezwę podpisali rad- 
mi chrześcijanie i żydzi. = 

W miasteczku krążą dzień 1 noc patrole 
policyjne, Wszystkie sklepy żydowskie są w 
dalszym ciągu zamknięte. Ma być wvdane za- 
rządzenie o obowiązku otwarcia sklepów od 
poniedziałku. 

W Mińsku Maz. przebywał całą noc ko- 
mendant główny policji gen. Zamorski. 

Dotychczas aresztowano w miasteczku 46 
osób, zamieszanych w zajściach, z Czego 5 
osóh zwolniono. Aresztowanych odstawiono do 
aresztu śledczego w Warszawie. Wśród ære- 


Śr. fip... 


sztowanych jest kilku żydów. 

We wsi Siojadło pod Mińskiem Mazowiec- 
kum dokonano napadu na Sklep Mendla Sic- 
hierki. w którym Zzdemeolowano urządzenie i 
oblano towary majtą. Również zaszezono to- 
wary w sklepie spożywczym Zemana Siekier- 
ki. 

W okolicach Mińska ukazało się kilka obo- 
zów cygańskich, które ruszyły w stronę mia- 
Sta 7 zamiarem, korzyStania z Zaimieszek. Po- 
lcja rychło przepędziła bandy cyganów, któ: 
ro ulotuiły się z Mińska Mazowieckiego. 

Z pośród 20 narodowców, którzy a- 
rcsztowani zostali na terenie Mińska Ma- 
zowieckiego po ostatnich zajściach, zwol- 
nionych zostało 13 osób. Wobec pozosta- 
łych aresztwanych sędzia śledczy zdecy- 
dował utrzymać dotychczasowy środek 
zapobiegawczy, mimo proponowanych 
kaucyj i zabiegów. 


Arabowie zniszczyli fabrykę 
żydowską 

Na terenie Palestyny w dalszym ciągu 
sygnalizują akty teroru arabskiego. Na 
przedmieściach Jerozolimy słychać było 
strzelaninę. Tabrykę żydowska na drodze 
do Betlejem zupełnie zniszczono, Arabo- 
wie ostrzeliwali oddział żolnierzy brytyi- 
skich, naprawiających sieć elektryczną, 


Saw” 


O przewóz towarów 
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statkami polskiemi 


I przez polskie porty 


Dotychczas jeszcze dość znaczna ilość to- 
warów, sprowadzanych do Polski oraz niektó- 
re przesyłki exsportoweę, przeznaczone na Tyn- 
ki zamorskie nadchodzą do kraju wzgl. wysy- 
lano są przez porty obce. Przyczyny powyżź- 
szego zjawiska należy dopatrywać się w tem. 
Żo zainteresowane krajowe placówki gospo- 
darczo w niedqstutecznym stopniu zwracają 
uwagę na sposób dokonywania tranzakcyj. a 
w szczexólrości nie zastrzegają sobie wpły- 
wu na wybór trasy przewozu towarów i w 
związku z tem niektóre transporty idą Stale 
przez porty Obce. Wynskają stad straty nie- 
tviko dla żeglugi polskiej, portów polskiego 
obszaru celnego i kolei państwowych, lecz 
rówież dla wzarnteresowanych kupców wzul 
przemysłowców, ponieważ ponoszą oni ko- 


szty obcego pośrednicbwa, które ponadto usu- 
wa ich do bezpośredniego kontaktu z produ- 
contem lub ostatecznym nabywcą towaru, cO 
stwarza zależność naszego rynku od dobrej 
woli wspomnianego wyżej pośrednictwa. 

W związku z powyższem samorząd gospo" 
darozy, doceniając w całej pelni potrzebę wy” 
korzystamia polskiego tonażu, co równocześnie 
może przyczynić się do zmniejszenia zapotrze- 
bowania walut na pokrycie kosztów przewozu 
tewarów obcemi statkami, zwrócił się z ape- 
lem do sfer zainteresowanych, aby przy za- 
wieraniu tranzakcyj z firmami zagranicznemł 
uwzględniały potrzebę zapewniena przewozu 
ładunków polskiemi linjami żeglugi towaro- 
wej. 


ŻYDZI NIE CHCA USTAPIĆ 


ze Stowarzyszenia 


W Wilnie odbył się zjazd Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich Punktem centralnym ob- 
rad stała się dyskusja nad wnioskiem o zmianę 
slałutu Stowarzyszenia, na zasadzie której ży- 
dzi i osoby pochodzenia żydowskiego nie mo- 
głyby być przyjmowane na członków Stowarzy- 
szenia Elektryków Polskich, 

Wniosek o zmianę slalulu został zgłoszony 
przez członków S. E. Pu z Zagłębia i Śląska. 
Solidarność z wnioskodawcami wyraziły w 
uchwałach, powziętych na walnych zebraniach 
oddziały Toruński, Poznański i Wybrzeża Mor- 
skiego. 

Oddział warszawski nadesłał list, podpisany 
przez kilkudziesięciu członków, solidaryzu jących 
się z wnioskiem. 

Zarząd główny stowarzyszenia sprzeciwił się 
wnioskowi. 

Na zebraniu przeciw wnioskowi przemówił 
b. min. Kühn. Następnie zabrał głos prof. 
Drewnowski, zgłaszając wniosek formalny o 
przejście do porządku dziennego nad sprawą, 
poruszoną we wniosku. Głosowanie obaliło 
wniosek formalny, mimo, że za tym wnioskiem 
głosowali żydzi. 

Większość obecnych na zjeździe Żydów re- 
prezentowała poza swoimi głosami głosy przed- 
siębiorstw — członków zblorowych. 

Po obaleniu wniosku formalnego, Żydzi zgło- 
sili deklarację, że w dyskusji nad wnioskiem o 
zmianę słatutu nie będą zabierali głosu. 


Król egipski Faruk tradycyjnym zwyczajem nakazał po swem wstąpieniu na tron rozdać 
biednym Kairu duże sumy pieniężne. 


kralcowiamkci bose 


Bawiąc w czasie Zielonych Świąt w 
Rzeszowie, byłem Świadkiem wspaniałej 
manifestacji chłopskiej.  Zorganizowa- 
niem tej manifestacji zajął się zarząd 
pow. Str. Lud. w Rzeszowie. Takiego 
tłumu manifestantów nie oglądało miasto 
od dawna, to też wrażenie było imponu” 
jące. a mieszkańcy, którzy wvlegli na 
miasto, dziwili się tej potędze żywiołu. 
Barwny pochód z kilku orkiestrami na cze- 
le ciągnął się w nieskończoność. W pocho- 
dzie niesiono transparenty z bardzo wy” 
mownemi napisami jak „Niech żyje..." 
„Pracy i chleba dla chłopów“, “Wiedza 
oświata dla ludu“ i wiele innych. Mani- 
festanci złożyli wieniec u stóp pomnika 
Kościuszki na rynku rzeszowskim przy 
dźwiękach hymnu narodowego i na pły- 
cie Nicznanego Żołnierza. Pochód okra- 
żył rynek i podążył na błonia, gdzie 
kilkadziesiąt tysięczny tłum wysłuchał 
przemówień. 

Maniiestacia ta była jedną z naiwię” 
kszych w ostatnich latach i unaoczniła 
wszystkim, jak potężną masą iest chłop- 
stwo w odrodzonej Polsce i jaką stanowi 
siłę. Przemówień na błoniach nie sły” 


szałem, nie mogłem bowicin pójść, a rezo- 
lucie jakie tam uchwalono i czego się do” 
magano, wiadome są wszystkim. A teraz 
druga strona medalu. Mimo, iż pochód 
ten dumny był, jak dumny jest w swej 
powadze gospodarz dobywaiący z ziemi 
chleb, mino że imponował tysiączną 
ilością i barwnością. budził w duszy smu- 


tne, nawet tragiczne rellekcie. Oto idą- 
cy chłopi ta potęga. ktorą "mne Sily 
chciały złamać. skruszyć — przyodziani 


byli biedni, prawie, że nędznie, ubrania 
wynoszone. spłowiałe od słońca, stare 
obuwie, kapoty różne. mieszane — mó- 
wiły aż nadto, iaką wieś i chłop przeży” 
wa nędzę. Zapewne wielu z nich pozo- 
stało w domu, nie mogąc się pokazać w 
mieście, ponieważ nie posiadało ubrania. 
Zapewne wielu z nich ubrało się na owe 
święto w cudze ubranie, w oica. lub syna. 
A tu serce się rwało. by stanąć w szere- 
gu. Jakże wiec mogli pólść — nazo? 
Bolesnv był widok tych kroczących. 
zewnętrznie licho ubranych ludzi, któ- 
rych duch iest płomiennv. hardy a serce 
w piersi gorciące naiczystszą miłością 
Polski, tej Polski, którą ręka chłopska 


wywalczyła. Radość i ból mieszały 
się w widzu, który naprzemian cieszył 
się i smucił — lecz zasłaniała to wszyst- 
ko ta radość smutnej wolności. Widać 
było na tych twarzach: z wewnętrznego 
wyglądu — jak kryzys odbił się na wsi, 
jak chłop cierpi na równi z biedotą miej- 
ską. Lecz największe wrażenie uczyniły 
na mnie pewne piękne wiejskie dziewczę” 
ta ubrane w strój krakowski, defilujące 
boso. Tych rzeczy się jeszcze nie wi- 
działo. Jakiż to był smutny widok, Gru- 
pa barwnych krakowianek o ślicznie 
uśmiechniętych twarzach, depcząca bruk 
mieiski na bosaka! Czyż chciały zade- 
monstrować biedę wiejską? Ciężko mw 
siałv walczyć ze swą dumą. aby w mia 
sto wybrać się bez bucików. Wyobraź- 
cie sobie strojnisię mieiską ubraną w 
kapelusz i bez butów! Obraz ten wy- 
wołałby wielkie zdziwienie. Tak samo i 
te dziewczęta, które zdobyły się na ten 
akt naprawdę heroiczny, by na Święto 
przyjść bez bucików, zasługuje na nai- 
wyższą pochwałę, gdyż graniczyło to 
poprostu z heroizmem. Widać, jak wieś 
poimuie swe zadanie, iak kroczy do 
zwycięstwa, by zdobyć swoje prawa. 
Nie wiem skąd pochodziły owe krasa- 
wice, lecz ze swej strony składam im z 
tego miejsca gorące pozdrowienia i sło- 
wa podziwu! Je j 


Elektryków Polskich 


Otwarla nad wnioskiem dyskusja miała prze- 
bieg burzliwy. Głosy protestu wywołało przem, 
p. Skrypczejki, przedstaw. Huty Królewskiej 
Laury i akwizytora firmy Klejman, który na- 
woływał do pozostawienia Żydów. 

Na zakończenie dyskusji przemówił min. 
Kiihn, który wprawdzie przyznał, że wolałby 
widzieć fabryki elektrotechniczne w rękach pol- 
skich, temniemniej jednak sprzeciwił się wnio- 
skowi. 

Poddany pod głosowanie wniosek upadł. 
Przeciw wnioskowi oddano 129 głosów, za wnio- 
skiem 95 głosów, przy 10 wstrzymujących się 
od głosowania. O tym wynikn zdecydowały gło- 
sy Żydów. 


Skutki opieszałości w urzędzwaniu 


W związku z przeprowadzoną przez 
pana premiera Sławoja Składkowskiego 
w dn. 2 czerwca br. wizytacią urzędów 
w Łęczycy, wysłana na miejsce komisja 
międzyministerjalna,po zbadaniu funkcjo- 
nowania tych urzędów, przedstawiła pa” 
nu premierowi, poza wnioskami natury 
organizacyjnej, szereg wniosków perso“ 
nalnych. 

Na podstawie tych wniosków, pan 
premier Składkowski zadecydował zwol- 
nienie dwóch urzędników ze służby, 
przeniesienie trzech urzędników do in 
nych miejscowości oraz udzielenie sze” 
Ściu urzędnikom za  niepunktualność w 
pracy kary upomnienia. 

Powyższe decyzje pana premiera z0- 
stały przekazane zainteresowanym mi” 
nisterstwom do niezwłocznego wykona” 
nia. 


Napad na 
działacza ludowego 


We czwartek wieczór na przejeżdża* 
jącego rowerem w Bochni, prezesa Za* 
rządu powiatowego Stronnictwa Ludoe 
wego Franciszka Książka, nie ujęci do“ 
tychczas osobnicy dokonali napadu. Ude“ 
rzony ztyłu tępem narzędziem w głowę 
p. Książek zalany krwią runął nieprzy= 
tomny na ziemię. P. Książek znajduje 
się obecnie na klinice chirurgicznej w 
Krakowie. 

Tło napadu — prawdopodobnie — po- 
lityczne. 


Jak marnie, pusto i głupio brzmią ha* 
sła rzucane z Warszawy, która właśŚni6 
przed świętem chłopskiem zwołała kon" 
ferencję aby radzić nad kulturą wsi. — 
Poco te konferencje i rozsyłanie darmos 
wych biletów do _ różnych działaczy 
wsiowych, aby aż do Warszawy jechali 
i słuchali biadań nad klęską kulturalno= 
ekonomiczną wsi, kiedy to wszystko fun< 
ta kłaków nie warte. Po co ich wzywaŚ 
do Warszawy na chrzest słowny i impo. 
nować im stolicą! — kiedy to tylko sła* 
wa, słowa, słowa a nic się nie działa, nie 
znać tej pracy, gdzie w innych państwach 
zaczyna być lepiej, a u nas kryzys pos% 
głębia się, a najwięcej na wsi, która obeca 
nie najwięcej głoduje. Gdybyż rezutaty 
tych konferencji były widoczne, gdybyż 
z poza tych zielonych stolików padło jae 
kie mądre słowo, lub zarządzenie, aby, 
wieś je doznała i widziała, a tu nic i nie. 
Ra słowami wie nakarmi się żołąde 

sh 

Chłop wszystko  strawl, 
cierpliwy jest i czeka, 

Czas byłby, aby przystąpiono do czye 
nów, bo jeśli tak będzie jak dotychcza$ 
się dzieje, to na przyszły rok zobacz”” 
my na defiladach idące chłopstwo na ns 
saka, nie tylko dziewczęta. Źle jest, bare 
dzo źle, kiedy chłop w Polsce ;uż uierna 
butów, >” na ak 2 62. ii 2 RB = 


przeboleje; 
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Temu przypuszczeniu nie mógł od- 
mówić słuszności, lecz równie praw- 
"dopodobnem było. że i bez „lania“ 
Szautana nadal znęcać się będzie nad 
Zosią. Taka pół-chinka, pół-malajka 
nad białą kobietą! 


— A niedoczekanie twoje, bronzo- 
iwa małpo! 

Poczucie rasowej solidarności w 
znacznie większej mierze, niż współ- 
czucie wpłynęło na to, że Freddy Pra- 
do postanowił zostać w Yung-tan, do- 
póki młoda Polka nie wyzdrowieje. 


Odprawiwszy taksówkę, rozgościł 
się w sąsiedniej izbie, poczem znowu 
zajrzał do Zosi. Obecnie spała. Nie 
bez tkliwości zaczął jej poprawiać po- 
duszki, a w trakcie tego na podłogę 
zsunął się list, Koperta była już za- 
klejona i zaadresowana do poruczni- 
ka Roberta Wilkinsa, co tancerza ży- 
mo zainteresowało. Powróciwszy do 
swojego pokoju, ostrożnie odemknął 
kopertę. zabrał się do czytania. W 
owym liście, pisanym częściowo w 
jakimś zajeździe, częściowo tutaj, Zo- 
sia w prostych słowach odmalowała 
Swe obecne beznadziejne położenie i 
błagała Roberta o ratunek, 


„Chciałabym ten list wysłać jako 
ekspress polecony, ale nie wiem, czy 
mi wystarczy na porto, bo pozostało 
m: zaledwie pół rupji; tyle wynosi ca- 
ły mój majątek“ — pisała, 

Przyznanie się do takiej nędzy mu- 
sialo ją wiele kosztować, to wyczuwa- 
ło się z dalszych wierszy listu, które- 
go zakończenie zawierało jeszcze jed- 
ną sensacię. Oto brzydki Kwei-Tin$g, 
ongiś pomocnik, dziś nąstępca Jana 
Bortolotti-Halskiego zapałał grzesz- 


nym afektem ku jego siostrze i pono 
dybał na jei cnotę. 

— No, niechby ten żółty pies teraz 
spróbował! 

Zakleiwszy kopertę  napowrót, 
Freddy odniósł list na swoje miejsce 
i niechcący obudził chorą. 

— Mój list! 

— Właśnie wysunął się z pod po- 
duszki! 

— Niech go pan wyśle zaraz. bła- 
gam! Jako ekspres! 

— A gdzie tu najbliższa poczta? 

Dowiedział się, że w Yung-tan jesi 
nawet urząd telegraficznv, jak zresztą 
niemal w każdej większej wsi w In- 
djach. Kierownik tej instytucji, a za- 
razem jedyny jei funkcjonariusz był 
mieszańcem, urodzonym w Rangun. Za 
jakieś przekroczenie służbowe został 
przeniesiony w to odludzie, gdzie roz- 
pił się rychło z tęsknoty za środowi- 
skiem, z którego go wyrwano. Fred- 
dy Prado, biały, obieżyświat, jedyny 
oprócz Szautany człowiek. który mó- 
wil po angielsku, musiał zmiejsca 
przypaść do gustu telegrafiście, 

— Sir, jestem uszczęśliwiony pań- 
skiem przybyciem! — powtarzał raz 
po raz urzędnik. — Pan zamieszkał w 
farmie? — zaniepokoił się. — To nie- 
bezpiecznie, drogi panie. Jan Borto- 
lotti tam umarł, jego siostra zachoro- 
wała... 

— Czy to prawda, — wtrącił Fred- 
dy — iż Jan stru? się jagodami? 
Święta prawda, ale tylko głupi 
uwierzyłby w to, że on sam dolał so- 
bie do herbaty odwaru z tych djabel- 
skich jagód. 

— Więc go zamordowano?! 

— Tu mówi się poprostu struto. 
Tutaj, uważa pan, wszelkie zawiłe sy- 
tuacje likwiduje się z pomocą trucizn... 


Ach, jaka to rozkosz móc z kimś poga- 
dać po angielsku. Napijemy się jesz- 
cze kieliszeczek? 

— Z przyjemnością! — odparł tan- 
cerz, chociaż hinduska wódka z ryżu 
smakowała mu jeszcze mnicj, niż po- 
pularne japońskie „sake“. 

Podczas godzinnej wspólnej libacji 
Freddy Prado zdołał dowiedzieć się 
od pijaka, kto otruł brata Zosi i jakie 
były powody tej zbrodni. 

— Przydadzą mi się te informacje. 

— Czy pan chce zawiadomić poli- 
cię? — Telegrafista nie tail swego 
niezadowolenia. — Tylko mnie proszę 
w to nie mieszać! 


Prado zapewnił go uroczyście, że 
nie zawiadomi władz. 
— Bo i poco? — mruczał, wraca- 


jąc ze wsi do farmy. — To nie przy- 
iosłoby mi żadnych korzyści, a Ja 
przedewszystkiem lubię coś zarobić. 
Lubię zarobić dobrze! 

Okazało się jednak, że nie zarobi 
nic na tym „interesie“, bo wymusze- 
nia nie mogą przynieść zysku, jeśli 
szantażowany osobnik jest biedny, jak 
kościelna mysz, a to właśnie miało 
miejsce w tym wypadku. 

— Już drugi zawód! — wzdychał. 
-— Į na kim ja to sobie odbiję?! 

Ta myśl prześladowała go uparcie 
w ciągu pierwszych dwuch dni, Spę- 
dzonych w Yung-tan. Brat Zosi w 
roku 1907-ym popełnił zabójstwo i 
Freddy wiedział o tem, brat Zosi zo- 
stał otruty i Freddy znowu znał mor- 
dercę, a pomimo to na żadnem z tych 


dwuch przestępstw nie dało się żero“ 
wać. 


— Przeklęty pech! Gdyby choć 


brat Zosi... Zosi... Zosia, Zosia, Zosia... 
Stop! ) 
właśnie ją? Jej młodość, wdzięk, uro- 


A gdyby tak „zdyskontować'* 


dç?! Świetna myśl! — pochwali się 
sam. — Tylko jak to urządzić, żeby 
móc z tego interesu wycisnąć grubszą 
iorsę? 

Nad tem Freddy Prado głowił się 
przez dalsze trzy dni, aż wkajca 
wpadł na „genialny pomysł i opracJ= 
wal go drobiazgowo. Do zrealizu»a* 
nia swego łotrowskiego planu potrze” 
bował nasampierw, by Zosia została 
iormalnie panią Prado, czyli jego 
Żoną. 


— Chyba zgodzi się na to, skoro 
jej przysięgnę, że z swoich maiżeń- 
skich praw nie skorzystam nigdy! 


sądził. — Ostatecznie mogę przysięgi 
dotrzymać, by nie spłoszyć dziew- 
czątka! — przystał „wspaniałomyśl- 
nie“, 


Gratulował sobie teraz, że nie wy- 
siał Zosiniego listu do Roberta Wilkin- 
sa, nazwał ten zwykły odruch swej 
wrodzonej złośliwości cudowną  in- 
tuicją i znagłym zapałem jął pielęgno= 
wać chorą. Nawet bez owej troskli= 
wości Zosia byłaby  wyzdrowiała 
szybko. Jej młody organizm odparł 
ataki dziwnej gorączki tropikalnej, a 
nadzieja, że Robert przyjdzie tu po 
nią, skoro otrzyma ów  list-ekspres, 
wyrwała ją z otchłani przygnębienia, 
wywołanego przez tragiczny zgon 
brata... Na swoje nieszczęście nie 
ukrywała tego wobec Prado, iż liczy 
tylko na pomoc Roberta. 

— Przestaniesz liczyć na niego 
nicbawem! — pomyślał Freddy i, zao- 
patrzywszy się w gąsior odurzającego 
„Sake“, poszedł wieczorem do wsi. 

Następnego dnia poprosił Zosię o 
„dłuższą chwilę poważnej rozmowy“ 

— Tylko nie tu! — dodał. — W tyr 
domu Ściany mają uszy. 

Wyszli więc do ogrodu i zasiedli w 


altance, wśród hibiscusów, których 
krzewy pokryte mnóstwem kwia- 
tów złociły się i czerwieniły w 
słoficu. 


(Ciąg dałszy nastąpi.) 


Hołd dla genialnego twórcy i wielkiego Polaka 


Odsłonięcie popiersia Paderewskiego w Paryżu 


„Geniusz poety, uczonego lub artysty 
jest własnością nietylko narodu, który ma 
zaszczyt zaliczać wielkich wybranców lo- 
su w poczet swych synów. Jest on wla- 
snością całej ludzkości. Twórcy wielkich 
wzruszeń, jakie daje sztuka. zasługują na 
wdzięczność nietylko współrodaków ale 
i tych wszystkich, których dusze nie są 
obojętne na prawdziwe piękno: Wielcy 
artyści najlepiej zasługują się sprawie 
zbliżenia ludów, albowiem sztuka nie ma 
granic i zapór, jakie wyrastają między na- 
rodami. I dlatego będziemy zawsze chy- 
liii głowy przed nazwiskiem „genialnego 
artysty, jakim jest Paderewski. 

Ale, jeżeli w Paryżu wymawia się 


nazwisko wielkiego polskiego twórcy, to 
nie jest ono dla nas jedynie synonimem 
tych podniosłych wzruszeń, jakie daje 
muzyka. Postać Paderewskiego będzie 
miała wielkie znaczenie w historji tych 
stosunków, jakie łączyły nas i będą łączyć 
z Polską. Jest on symbolem przyjaźni 
i współpracy obu narodów. Współpracy 
zawsze ważnej dla pomyślności obu naro- 
dów i pokoju europejskiego, a dzisiaj może 
jeszcze donioślejszej niż kiedykolwiek". 
Te słowa, które wypowiedział w czasie 
odsłonięcia popiersia Paderewskiego czło* 
nek Akademji Francuskiej i wielki historyk 
Bardou są najlepszą charakterystyką tego 
uznania, jakiem cieszy się we Francii 
Wielki Polak. Przy każdej uroczystości 
ku czci Paderewskiego we Francji pod- 
kre% się ze szczególnym naciskiem tę 
prawdę, o której pewne koła starały się 
zapominać w Polsce. Paderewski to nie- 
tylko genialny muzyk, którego sława do- 
tarła do najdalszych zakątków globu 


"ziemskiego. To również mąż stanu, czło- 


wiek, który w najtrudniejszych dla narodu 
chwilach potralił uderzać nietylko w stru- 
ny ale i w serca swych rodaków. Sława, 
jaka biegła przed nim i za nim, torowała 
mu drogę do ludzi, dzierżących w swych 
rękach losy Świata. Tę niesłychaną popu- 
larność wykorzysta! Paderewski nie dla 
siebie, lecz dla swojej 0iczyzny. Kiedyś 
wykaże historja, jaką rolę odegrał Ignacy 
Paderewski w redakcji orędzia Wilsona z 
1917 roku, które otworzyło nam później 
droge do morza i wróciło kolebkę Rzeczy- 
pospolitej, prastarą lechicką ziemię po- 
znańską. pamorską i śląską. 

Dla Francji jest Paderewski wyrazem 
tego przekonania olbrzymiej większości 
obu narodów, że dzieje i losy dwóch 
państw dopełniają się wzajemnie, że trwała 
przyjaźń obu społeczeństw jest gwarancją 
wspólnego bezpieczeństwa, wspólnej pracy 
nad utrzymaniem nienaruszalności granic 
i pokoju Europy. I dlatego każda manife- 
stacja ku czci Paderewskiego nie może 
być pozbawiona pewnych przesłanek po- 
litycznych, które niezależnie od takich czy 
innych fluktuacyj w grze dyplomatycznej 


będą miały nieprzemijące znaczenie wiel- 
kich prawd historji. 

Konserwatorium paryskie, jedna z nal- 
większych i najstarszych szkół muzycz* 
nych Świata posiada swoje sanktuarium, 
sałę, w której znajdują się popiersia naj“ 
sławniejszych kompozytorów. Nic więc 
dziwnego, że chciano mieć również i pom- 
nik Padrewskiego. Z inicjatywy Towa- 
rzystwa Przyjaciół Polski rozpisano sub- 
skrypcję. którą pokryto natychmiast. I 
rzecz charaktrystyczna: na  pierwszem 
miejscu figurują podpisy najwybitniej- 
szych polityków i wodzów francuskich. 
Edward Herriot, Ludwik Marin, Gaston 
Doumergue, marszalck Petain, generał 
Weysand i wielu innych. Nazwiska polity- 
ków i obrońców Francji mieszają się z 
nazwiskami uczonych, muzyków, literatów, 
Pozatem wielu przyjaciół Polski 
złożyli anonimowe ofiary, dając w ten spo- 
sób wyraz swojej czci i wdzięczności dla 
człowieka, który stał się symbolem przy- 
jaźni obu narodów. 

Ten piękny gest zrozumiał i głoboko 
odczuł sam Mistrz. Ignacy Paderewski 
nadesłał list, który w czasie odsłonięcia 
pomnika odczytała sekretarka Towarzy- 
stwa Przyjaciół Polski, niestrudzona w 
swej gorliwości szerzenia sympat*j dla 
Rzeczypospolitej p. Róża Bailly. W sło- 
wach pięknych i prostych dziękował Pade- 
rewski za zaszczyt umieszczenia jego po” 
piersia w konserwatorjum paryskiem. Za- 
pewniał o uczuciach wdzięczności dla tych, 
którzy będąc jego przyjaciółmi, są ró- 
wnież przyjaciółmi Jego ojczyzny. 


List Paderewskiego powitano burzą 0- 
klasków. Tak samo serdecznie przyjęto 
wspaniałe przemówienie dyrektora konser- 
watorjium paryskiego, p. Henryka Rabaud, 
który mówił o „węzłach melodyj, stają” 
cych się w pewnych chwilach węzłami 
wspólnie biiących serc". Cała uroczystość, 
w której wzięli udział przestawiciele elity 
francuskiej a Polskę reprezentował amba- 
sador Rzeczypospolitej, miała przebieg 
naprawdę podniosły i była jeszcze jedną 
manifestacją tych sympatyj, jakie wzglę” 


dem największego z żyjących Polaków 
zachowuie intelektualny Paryż. 

Samo popiersie Ignacego IPaderewskie- 
go było tematem ożywionych rozmów, wy” 
wołując słowa szczerego uznania. Rzeźba 
jest dziełem jednego z najsławniej.zych 
plastyków polskich p. Franciszka blacka, 
o którym w liście swoim wspominał Mistrz 
iako „o przyjacielu od wielu lat“. Długa 
znajomość z Paderewskim musiała wyci- 
snąć wyrażne piętno na ujęcie jego postaci, 
Niech nam zresztą będzie wolno przyto= 
czyć słowa artysty: 

— Znam dobrze Paderewskiego — mó- 
wił w rozmowie ze mną p. Franciszek 
Black — i dlugo myślałem nad najwła- 
Ściwszym wyrazem jego twarzy. Przy- 
znam się, że razilo mnie zwykłe, pospolite 
uięcie tej wspanialej postaci. Na. wszy” 
stkich portretach ina Paderewski wyraz 
jakiejś słodyczy, jakby  dobroduszności. 
Tymczasem twarz ta promieniała zawsze 
i ciągle promienieje energią. Paderewski 
jest człowiekiem niepospolitei szłaclet- 
ności, ale był zawsze również człowiekiem 
walki. Całe jego życie, to szereg ogrom- 
nych zmagań i prac, nietylko w dziedzi- 
nie artystycznej ale i  społeczrei. 
Twarz ta ma rysy zdecydowane, męskie, 
spiżowe. Tak ją widzę i tak starałem się 
ją oddać w bronzie... 


Jest to trafne ujęcie nietylko dzieła sztu. 
ki ale również głęboko przemyślana cha- 
rakterystyka człowieka, względem którego 
zaciągnęliśmy wszyscy ogromny dług 
wdzięczności... 


Ankieta w sprawie długowieczności 


Jeden z japońskich lckaczy rozesłał do okola 
dziesięcin tysięcy osób, liczących ponad 80 lat, 
kwcstjonarjusz z zapytaniami, co jest tajemnicą 
długiego żywota. Po otrzymaniu odpowiedzi u- 
stalił, że tak wysoki wiek większość zawdzięczat 
Życiu na wsi, szczególnie na wybrzeżu mar- 
skiem, średnio dostutecznemu a bardzo regulap- 
nemu odżywłanin się, długożyjącym przodkom, 
normalnej budowie ciała. Ci długowieczni byll 
pierworodnemi dziećmi rodziców, którzy zwią- 
zek małżeński zawarli młodo w latach między 
21-szym a 50-iym rokiem życia. Wedle zebrane- 
go materjału okazuje się, że w długowieczności 
przeważają kobiety. 
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Krwawienia moczowe u bydła 


Krwawy mocz (zwany też krwawicą) 
jest chorobą, którą wywołuje pasożyt, 
przebywający na kleszczach leśnych. 
Stąd też choroba ta zdarza się przeważ- 
nie w tych miejscowościach, gdzie bydło 
przebywa na pastwistkach leśnych. Kle- 
Szcze znajdują się na liściach wielu 
drzew i krzewów, liściastych (np. na le- 
Szczynie), bydło zaś chroniąc się przed 
słońcem lub przed bąkami, ociera się o 
gałęzie tych krzewów, przyczem klesz- 
cze przyczepiają się do skóry, przeważ- 
nie na nogach i kadłubie. Kleszcz wpija 
się w skórę bydlęcia, żywiąc się jego 
krwią. przyczem szybko rośnie. Często 
na skórze bydła. pasącezo się na leśnych 
pastwiskach, widzieć można  mmóstwo 
kleszczy, wielkości ziarnka grochu. Je- 
żeli kleszcz jest zarażony wyżej wspom- 
nianemi pasożytami, to dostają się do 
krwi bydlęcia jego bakterje, wywołując 
chorobę krwawego moczu. 

Bydlę, które zapadło na krwawicę, 
silnie gorączkuje, dostaje zaparcia, mocz 
jest krwawy, co jest ceclią charaktery- 
styczną tej choroby. Po kilku dniach (5 
do 10) o ile nie wyzdrowieje, bydlę mo- 
że paść. Nadmienić wypada, że bydło, 
przebywające stale na pastwisku leśnem, 


Poganka 


(tatarka — hreczka) 

Uprawiana bywa w dużych rozmiarach 
na gruntach lekkich, a szczególnie przez 
gospodarzy małorołnych, którzy nie ma” 
jąc sposobu nawożenia gruntu obsiewają 
go przeważnie poganką. U nas, w naszych 
warunkach bardzo byłby pożądany siew 
po zbiorach jęczmienia ozimego i ozimej 
wyce pastewnej. Kwitnie w lipcu i sier- 
pniu, gdy inne rośliny już przekwitty, mia- 
nowicie po okwitnięciu lipy, dlatego jest 
główją podstawą późnego miodozbioru 
tam, gdzie jej dużo sieją. Uprawa jej czę- 
sto zawodzi gospodarza, jest bowiem wra- 
źliwa na czynniki pogody; lubi ciepło i wil- 
goć, grunt pulchnie wyrobiony. Dlatego 
chcąc mieć korzyść pewną z miodozbioru 
należy ją siać w trzech odstępach czasu, 
tak, żeby mieć wczesną, średnią i później- 
szą. Wtedy któraś z nich da dobry miodo- 
zbiór i obfity urodzaj ziarna. Poganka wte- 
dy bowiem da urodzaj ziarna, kiedy obfi- 
cie miód wydziela. Czas wysiewu poganki 
trwa od połowy maja do połowy czerwca, 
ponieważ jest bardzo czułą na przymrózki, 
a do rozwoju niewiele czasu potrzebuje, 
bo w ciągu 3 miesięcy dojrzewa. 

Najwięcej szkodzą pogance zimne wia- 
try w czasie kwitnienia, które przeszka- 
dzają zawiązaniu się ziarna i obniżają wy- 
dajność miodu, to też najlepiej siać ją w 
miejscu zasłoniętem od zwykłych wiatrów, 
np. pod pagórkiem lub pod lasem. Poganka 
udaje się po wszystkich płodach i jest do- 
brym przedplonem, bo ziemię zostawia 
w stanie pulchnym. Zasiewa się ia zwykle 
w ostatnim roku po nawozie. Na lichem po- 
lu często lepiej udaje się niż owies. Pogan” 
ki wysiewa się 50—60 funtów na morgę. 


Oset 


Najprzykrzejszym dla rolników chwa- 
stem jest oset, który panoszy się wśród 
wszystkich roślin ubrawiiych, a w czasie 
Żniwa przez swe kolce utrudnia ogromnie 
pracę. Rozmnaża się on zapomocą rozło- 
gów, których każda cząsika, ukrajana plu- 
giem, daje nową roślinę przez wypuszcze” 
nie pędów nadziemnych, oraz zapomocą 
licznych, lekkich, opatrzonych piórkami 
nasion, które, wiatrem gnane, zalatują bar- 
dzo daleko i zasiewają się nietylko na 
gruntach niedbałego gospodarza, lecz też 
jego sąsiadów, starannie niszczących 
wsze!kie chwasty. 

Dlatego też rząd. aby zmusić niedba- 
łych właścicieli gruntów do tępienia ostu, 
wdał odpowiednie przepisy, a ma niesto- 
sujących się do nicii nakłada kary. Roz- 
porządzenie Ministra Rolnictwa z dnia 27 
marca 1931 r. § 2 brzmi: „Kto ma oset na 
gruncie, przez siebi użytkowanym lub za- 
rzadzańnyn, obowiazany jest corocznie ro 
śliny te z korzeniami wyrywać lub w inny 
sposób niszczyć, tak, ażeby je calkowicie 
ze swego grunłu usunąć, a przynajmniej 
niedopuszczać do zakwitnienia'. Wszyscy 
więc rolnicy powinni wypowiedzieć zaciętą 
walkę chwastom, w szczególności ostom, 
jednak nietylko żeby się nie narazić na ka= 
rę, lecz przedewszvstniem dlatego, że leży 
to w ich interesie. 
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przechodzi tę chorobę dość lekko, nato- 
miast może ona być bardzo poważną dla | 
bydła, pochodzącego z okolic bezleśnych. 
Niektóre sztuki mogą zupełnie nie choro- 
wać, pomimo że na skórze ich znajduje 
się dużo kleszczy, natomiast inne zapa- 
dają bardzo ciężko. Zależy to w dużym 


stopniu od odporności organizmu zwie- 
rzęcia na tę chorobe. 
Wideimv, Że  roznosicielem zarazy 


są przedewszystkieim kleszcze. O ile je 
więc zauważymy na skórze zwierzęcia. 
trzeba je usunąć przez  posmarowanie 
terpentyną. Nie można natomiast odry- 
wać kleszczy palcami. ponieważ obrywa 
się przytem tylko tułów, a głowa tego 
owadu pozostaje w skórze. Jest to więc 
bezcelowe. Zaznaczyć należy, że na 


krwawy mocz bydło może zachorować 
nawet w oborze, jeżeli używamy ściółki 
leśnej, w której mogą się kleszcze znaj- 
dować. 

Chore na krwawy mocz bydło leczy 
się przez zastrzyki podskórne różnych 
lekarstw; robić to winien jednak tylko 
lekarz weterynarii, który też przepisze 
odpowiednie lekarstwo. 

Jeżeli w danej okolicy bydło chodzi 
na leśne pastwiska, a posiadamy sztuki, 
które na leśnvcli pastwiskach jeszcze nie 
przebywały, to zawsze zachodzi obawa, 
że takie sztuki mogą zapaść na krwawy 
niocz. Bardzo wskazane jest wtedy uod- 


pornić ie przez zastrzyki krwi, wziętej 
od sztuk, które już krwawicę przecho- 


dziły. 


Króliki na zielonej paszy 


W obecnej porze roku, najlepszej dla ho- 
dowcy, gdyż może dać swym  ulubieńcom 
świeżej paszy zielonej, nie będzie od rzeczy y 
zastanowić się nad tem, jak żywić króliki pa- | 
szą zieloną, ażeby się uchromć od niespódzia_) 
nek i strat. 

Często się słyszy skargi, że młode przy kar- 
mieniu zielenią zdychają, dostają początkowo ; 
rozwołnienia i następnie giną. Winę ponoszą 
hodowcy sami, którzy wprost przez nieumie- 
jętność i lekkomyślność powodują  zamieranie 
młodych królików. Są jednakowoż i starsi ho- 
dowcy, którzy przypisują masowe zamieranie 
młodych świeżej z:elenin:e. 

Otóż nie od rzeczy hędzie zastanowić się; 
nad tem, co właściwie przyczynia się do ma- 
sowego zamierania młodych, przeważnie w 
czasie karmienia ich zielenią. Zasadniczo trze. 
ba przyznać, że właściwie najlepszą i najod- 
powiedniejszą paszą dla królików jest właśnie 
świeża trawa i wszelkie zielone rośliny, I ru- 
cizną dla królików jest pasza zielona tylko 
wtedy, jeżeli dajemy ją samą bez dodatku 
paszy suchej, jak owies, siano, resztki starego 
chleba itp., o ile dajemy zieleń w dużej ilości 
tak, że króliki ją zabrudzają, a pasza dlugo 
leżąc na jednej kupie psuje się, zaczyna ier- 
mentować przez zagrzanie i w takim stanie 
króliki bardzo często wygłodzone, a zatem ła- 
kome, spożywając ją... i giną. Dajmy natomiast 
królikom npoddostatliem siana, albo dziennie 
trochę owsa lub starego chleba pozatem jako 
główe pożywienie paszę zieloną, Świeżo ścię_ 
tą, a nie zaznamy wogóle, co o jest choroba 
u królików. Wyrażnie podkreślam, że paszę 
zieloną można bez jakiejkolwiek obawy da- 
wać bez względu na to, czy jest ona mokra, 
lub sucha, o ile tylko jest świeża. Nie trzeba 


się nigdy zaopatrywać na dłuższy zapas w pa- 
Szę zieloną, która się psuje i powoduje zabu- 
rzenia żołądka 1 — w dalszym ciągu rozdęcie 
i ostateczime Śmierć zwierzęcia. 

Z mego przeszio 40-letniego doświadczenia 
mogę śmiato twierdzic, że mokra ale Świeża 
pasza zielona absolutnie nie jest dla królików 
szkodi'wą, trzeba ją tylko podawac matemi 
dawkami, przytem nie zapom:nać o tem, żeby 
siano było zawsze w stajni. Chociaż hdowca za- 
uważy, że jego króliki siana nie chcą, to jednak 
niech się tem nie zraża i nie zaniecha nadal 
dawać siana, bo króliki choć naogół mało, to 
jednak spożywają w miarę potrzeby dosta- 
teczną iłość siana i chronią się od jednostron- 
nego pożywienia zielenią. 

Również dużo grzeszą hodowcy z nieświa- 
domości co do podawania królikom wody do 
picia. Znam hodowców, którzy twierdzą że 
królikom nie potrzeba podawać wody, bo im 
szkodzi, Proszę sobie uprzytomnieć, czy jest 
wogóle jakie zwierzę na świecie, któreby się 
mogło obejść bez picia. W równej mierze jak 
wszystkie inne zwierzęta, potrzebuje królik do 
zdrowia napoju. lrzeba więc i królikom dawać 
od czasu do czasu wody, ażeby mogły zaspo. 
koić pragnienie, Zaznaczam, że wody nie 
można zastąpić ani zieloną paszą, ani nawet 
mlekiem. Królik, mający pragnienie, wzgardzi 
mlekiem, a napije się świeżej wody, gdy mu 
się ją poda w czystem naczyniu. Kroliki, któ- 
rym hodowca daje wodę do picia, rosną szyb- 
ciej są zdrowsze i wyrosną większe niż te, 
ktore nie dostaną wody. Przedewszystkiem 
wielkie rasy rosną o wiele szyboiei. gdy do- 
stawają wodę do picta, niż ich rówieśniki z te- 
go samego gniazda, którym się wody do picia 
nie daje. J. B. 


Rasowe tegoroczne merczaki 


Ryś polski 
siwek kaprzaty 


Lot gołębi 


Jak czytaliśmy, pierwsze lekcje lotu da- 
wał człowiekowi ptak. Obecnie œa amatora 
ptaków, aby mmysłowić lot tych ostatnich, 
przyszła kolei uczyć się od lotnictwa. Lotnic- 
twu siuży nauka. Ono obiicie wyposażone jest 
w rozmaite instrumenty, dające możność mie- 
rzenia temperatury, ciśnienia pow eirza, wy- 
sokości, na której znajduje się poruszające 
się ciało w powietrzu, stopnia nasilenia i chy- 
żości wiatru, oddziaływania na stan powietrza 
chmur oraz topogratji miejscowości pod linią 
lotu i t. d. Obserwator zjawisk powietrza może 
wznieść się w przestworza i nadto zabrać z 
sobą wszystkie wymienione narzędzia, aby 
tam w górze czerpać doświadczenia i obser- 
wować reagowanie zjawisk atmosterycznych 
na lot aparatu, na którym się znajduje. Ża. 
dnych, dostosowanych do nośnej sily ptaka, 
instrumentów amator lotu golębi nie posiada, 
sam zaś może obserwować lot ptaka jedynie z 
ziemi, mając za narzędzie do tego oko, które, 
jak dowiodło doświadczenie, jest narzędziem 
niedoskonaiem i niezbyt do tego celu przysto- 
sawanem. Ponieważ zasady lotnictwa i lotu 


Pocztowy 


kruczo-rczarny 


Dragon angielsk 
ciemny łuszczak 


śląski 


i lotnictwo 


ptaków są jedne i te same, a zatem najprost- 
szą i najbardziej łatwą drogą do wytłumacze- 
nia sobie interesujących zjawisk w locie pta- 
ków, a w tej liczbie gołębia. będzie zaznajo. 
mienie się z zasadami lotu ptactwa i szybow- 
ca. 

Prawo enercji uczy, iż każde ciało zacho. 
wywa stan, w którym się znajduje, dopóty, 
dopóki jakakolwiek przyczyna zewnętrzna 
nie zmusi go do zmiany tego stanu. Wedlug 
tego prawa ciało, które znajduje się w stanie 
spokoju, będzie zachowywało ten stan zawsze, 
wyprowadzone zaś z tego stanu w stan ruchu, 
powimno poruszać się również bez końca, aż 
Jakakolwiek siła stanu tego nie zmieni. Rze- 
czwistość, która na pierwszy rzut oka niby 
przeczy temu prawu, właśnie znajduje się w 
zupełnej z niem w zgodzie: kamień, który le- 
ży, rzeczywiście zawsze będzie leżał w tem 
samem miejscu, aż go się nie poruszy, rzuco- 
ny jednak w powietrze, nie poleci bez kańca, 
lecz, opisawszy  paraboliczna (łukowa) linię, 
spadnie na ziemię. Stanie się to wlaśnie wobec 
przytoczonego wyżej prawa, bo rzucony w 
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Krety na łące 


Bardzo często 


na 


skarżą się gospodarze 
szkody; wyrządzane przez kretv zabijają je, 
Należy więc zwrócić mwagę, że kret więcej 
przynosi pożytku mż wyrządza szkody. Kret 
nie żywi się korzeniami roślin, natomiast tęe 
pi pędraki i inne sakodniki. Duża ilość kretów 
oznacza, że szkodników jest wiele, Kretowiską 
na łące należy rozrzucać, by nie zostały po= 
rośnięte mchem. Najlepiej robić to łopatą lub 
żelaznemi grabiami. Chcąc krety wystraszyć 
z jakiegoś miejsca, należy zakładać do korye 
tarzy przedmioty © nieprzyjemnym zapachu, 
jak iby od śledzi, szmaty maczane w nafcie 
1 Ap: 


Zwierające się mleko 


Jeżeli mleko przy gotowaniu zwiera się, jest 
to przyczyną złego trawienia pokarmów przez 
krowę. W rym celu należy zadawać krowie 
w ciągu 3 tygodni rano i wieczorem po l i pół 
łyżki soli karlsbadzkiej. Sól tę najlepiej doe 
dawać do karmy razem z otrębami, 


S ienie przeci 
zczepienie przeciw” 
różycowe świń 

Szczepienie świn winno być dokonane przez 
lekarza weterynarji, nigdy przez osobę niefa- 
chową. Szczepienie trzody chlewnej surowicą 
przeciwróżycową  (przeciwczerwonkową) win- 
no być dokonywane zapobiegawczo, co mie- 
siąc, chorym sztukom  codzienie, aż o wyie= 
czenia. Jeżeli zachoruje parę sztuk na czer- 
wonkę, trzeba natychmiast przeprowadzić 
szczepienie cale, chlewni. Jeżeli niema weteryna- 
rza, można samemu, lecz z warunkami: Surc- 
wica winna być otrzymana ze żródła pewnego, 
niepopsuta i przechowywana nie dłużej jak je- 
den rok od daty stempla na flakonie; przed 
szczepieniem snzprycę przegotować 10 minut, 
igły zardzewiałej nie używać, przed nabraniem 
surowicy — igłę wygotować. Najpierw szcze- 
pić zdrowe potem chore sztuki. Dawki surowi- 
cy zależnie od wagi każdej sztuki są oznaczo= 
ne na flakonie, 


Wychów trzody 
chlewnej 


W utrzymaniu trzody chlewnej po” 
winno się przestrzegać następujących za” 
sad: karmić trzodę zawsze dostatecznie i 
systematycznie i dawać pokarm zawsze 
o jednej i tej samej porze. Wszystkie 
sztuki oprócz tuczników należy koniecz- 
nie codzień wypędzać na powietrze; w po“ 
rze letniej wskazanem jest trzymanie 
trzody na paszy zielonej, ponieważ to bar- 
dzo dobrze wpływa na trawienie. Nie na- 
leży dawać w stanie gotowanym lub za- 
grzanym takich pokarmów, które można 
dawać na surowo. Maciory prośne na 
oprosieniu najlepiej umieszczać w ©0so- 
bnymm kojcu, na obfitej podściółce. Mlode 
prosięta jaknajwcześniej przyuczać do 
pokarmu z koryta; najlepiej z początku 
dawać im jęczmień lub rozcieńczone kro- 
wie mleko; do jednego chlewka wsadzać 
prosięta tego samego wieku... 


powietrze kamień spotyka się z dwiema siła. 
mi, które, działając na niego stale i równo» 
miernie, wyprowadzają go ze stanu lotu i po- 
wodują nieunikniony upadek. Jedna z tych sił 
jest już znana nam siła cążenia ku ziemi dru- 
gą zaś — opór powietrza. 

Każde ciało, poruszające się w powietrzu, 
doznaje ze strony tego ostatniego oporu, dzia» 
łającego prostospadle do tego ciała w kierune 
ku, przeciwnym ruchowi tegoż. Powietrze roz. 
suwa się przed poruszającem się ciałem już ną 
pewnej od niego odległości, następnie ze wszye 
stkich stron oplywa go i w pewnem również 
oddaleniu od niego z powrotem zamyka Się. 
Strugi powietrza, pływające ciało, ścierająę 
się ze sobą przy połączeniu, wywolują w mieje 
scu swego połączenia z tyłu tego ciała wiry, 
które, wskutek swego ssącego działania w 
kierunku oporu powietrza, stanowią  współe 
czynnik ciśnienia czołowego, powiększając go 
w dwójnasób a nawet więcej. Z powyższego 
wynika, iż aby latać, a to znaczy przedeęe 
wszystkiem utrzymać się w powietrzu, a ną. 
stępnie poruszać się w niem w dowolnem kiew 
runku, trzeba pokonać trzy, stojące na przes 
szkodzie lotowi, siły: siłę ciężkości, Siłę ciśniee 
nia powietrza |, nareszcie, szkodliwą siłę wspo» 
mnianych wirów. Przyczem nie przyjmuję pod 
uwagę czwartej Siły, gdzie indziej mającej do» 
niosłe znaczenie, siły tarcia, wobec mało znąe 
czącego jej w danym wypadku wpływu. PO. 
konać szkodzące siły, jeśli nie daje się usu- 
nąć wywołujące je przyczyny, można jedynie 
przeciwwstawieniem im  równomiernych sił, 
działających w kierunku odwrotnym, Wskazą- 
nie pomienionych sił į wyjasnienia sposob 
ich w tym wypadku dzialania będzie stano 
wiło przedmiot przyszłego artykulu, 

Strzemieszyce d. Agapow. 
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Co życie miesie? 


Samolof spadł w 


Płonąca benzyna spaiił 


W poniedziałek w południe wydarzy” 
ła się w Dubrowniku (Dalmacja) strasz- 
na katastrofa lotnicza. Jeden z dwu sa” 
molotów wojskowych, jakie krążyły nad 
miastem, z nieznanych przyczyn spadł 
Ww centrum miasta i runął na dach domu. 
Wskutek uderzenia o dach pokryty pły- 
tami kamiennemi aparat uległ strzaska- 
niu, przyczem rozbił zbiornik, a płonąca 
benzyna zalała wąską ulicę, na której pa” 
nował ożywiony ruch. Wielu aż | 


ceniruem miasta 
a trzech przechodniów 


odwieziono z ciężkiemi poparzeniami do 
szpitala. 

Cztery z nich walczą ze śmiercią. Bu- 
dynek, na który spadł samelot, spłonął 
doszczętnie, a trzy sąsiednie budynki 
zostały poważnie uszkodzone. Dzięki na- 
tyciimiastowej akcii ratunkowej straży 
pożarnej i zupełucj ciszy powietrza po- 
żar nie przybrał większvcii rozmiarów. 
Z pod gruzów zniszczonego budynku wy” 
dobyto zupełnie zwęglone zwłoki obu 


dniów stanęło w płomieniach. Trzy cso-| lotników. 
by spaliły się na miejscu, zaś 14 osób 
|B1,. | 


Ciekawy epizod z życia den. ausiriackieśo 


Dwadzieścia lat mija od zajęcia War- 
szawy przez wojska mocarstw central- 
nych. Bylo to następstwem przerwania 
rosyjskiego frontu pod Gorlicami. Wiel- 
kiemi marszami zbliżała się armia nie- 
miecka do stolicy Polski. Żeby jednak i 
Austrii dać przy tem małą satysfakcję, 
dopuścili Niemcy do okupacji Warszawy 
także i Austriaków. Druga dywizja ka- 
walerji pod dowództwem Polaka, gene 
rała Ursyna Pruszyńskiego została przy- 
dzielona do pruskiego korpusu kawaleriji. 
O wkroczeniu Austriaków do Warszawy 
wspomina w ostatnim numerze „Wiener 
Journal" były oficer ordynansowy gene- 
rała Pruszyńskiego, porucznik W. G. 

„Podczas gdy nieinieckie wojska do- 

syć chłodno zostały przyjęte przez lud- 
ność, austriacką konnicę przyjmowano o 
wiele cieplej. Generał Pruszyński jechał 
przed swoją kawalerją w aucie, W jego 
towarzystwie znajdowali się szef ńinten- 
dentury, Stoklaska, porucznik Mebus i 
ja. Generał, rodowity Polak, przemówił 
po polsku do ludności, dziękując za po- 
witanie- 
_  Naszemt dywizjonerowi spieszyło się 
do cytadeli. Jako młody porucznik szta- 
bu generalnego został on wysłany w służ” 
bie wywiadowczej do Rosji. Przez wiele 
miesięcy działał w obszarach nadgrani- 
cznych, aż wreszcie został w Warszawie 
poznany i aresztowany. Przez pół roku 
trzymano go w cytadeli warszawskiej, aż 
wreszcie został wymieniony za rosyjskie- 
go oficera sztabu generalnego. 

Gdyśmy przyjechali pod bramy cyta- 
deli, przywitał nas zarządca, który nam 
wręczył klucze fortecy. Była to może 
najwznioślejsza chwila w życiu generała: 
wręczamo ma klucze jego własnego wię” 
zienia. Generał zaprowadzi! nas na dzie- 
dziniec, na którym codziennie zażywał 
godzinnej przechadzki. Potem do sali, 
gdzie często był przesłuchiwany i wresz- 
cie do małej celi, w której spędził tyle 
miesięcy. Wzruszony, drżącym glosem 
rzekł do nas: 

-— Zawsze oczekiwałem tej chwili w 


moich marzeniach. Dzisiaj się ona spel- 
niła! 

Pojechaliśmy potem do miasta do ho- 
telu, gdzie wówczas mieszkał į został u- 
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Generalny strajk w fabrykach 


bielsko-hialskich 


W saboię dnia 6 bm. powróciła dele- 
gacja robotnicza związków Z. Z. Z. i P. 
P. $.z Warszawy. Po powrocie jej odbyło 
się w nocy z soboty na niedzielę ogólne 
zebranie związków, które trwało do go- 
dziny 5-tej. 

Robotnicy zgodzili się na 6-tygodnio- 
wy urlop, a majstrowie nie mają dostać 
tygodniówek, lecz przepracowane dn:ów- 
ki. Nad tym punkiem dehatowano oxolo 
półtorej godziny, wkoncu zaś postanow:0- 
na postawić go pod arbiiraż. Pozatem ro- 
botnicy żądali kategorycznie wydalenia 
majora Soczka z zajmowanego kiciowni- 
czego stanowiska w firmie „Lenko, Wo- 
bec tego, że dyrekcja fabryki stała twardo 
przy swojem i nie chciała usunąć swcgo 
urzędnika, robotnicy postanowili prokla- 
mować ogólny strajk we wszysikich fa- 
brykach bielsko-bialskich na dzień 9 mar- 
ca br. na czas nieograniczony aż do od- 
wołania. 

Na popołudniowej konferencji w nie- 
dzielę major Soczek nie chcąc być powo- 
dem strajku generalnego, zrezygnował do- 
browolnie z zajmowanego stanowiska. 


-v 


Cesarz abisyński po swym przyjeździe do Londynu spotkał się z entuzjastycznem przy- 


jęty. Stary kelner, który nam usługiwał, 
poznał zaraz charakterystyczną twarz ge- 
nerała. Przed 25-ciu laty codziennie po- 
dawał temu gościowi potrawy... 

Ale niedługo zabawiliśmy w Warsza- 
wie. Przez most pontonowy przeprawi- 
liśmy się na drugą stronę Wisły i dalel 
ścigaliśmy Moskali. 


damobójsiwo oskarzoneqo Z procesu hitlerowców 


w celi więzienia Katowickiego 


W niedzielę, korzystając z chwilowego 
braku nadzoru, powiesił się w celi wię” 
zienia karnego w Katowicach, 46-letni wię- 
zień śledczy i jeden z oskarżonych w to- 
czacym się procesie przeciwko członkom 
nielegalnej NSDAB. w Katowicach, Igna- 
cy Shpa, pochodzący z Chorzowa. Zwło- 
ki denata odstawiono do kostnicy szpitala 
miejskiego w Katowicach. Poglłoska o sa” 
mobójstwie więźnia, nieznanego nazwiska, 
w Katowicach obiegała już w niedzielę 
po mieście, p 

Zaznaczyć należy, że jest to już drugi | 
wypadek samobójstwa członka NSDAB w 
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więzieniu. Jeszcze bowiem na długo przed 
rozpoczęciem się procesu powiesił się W 
więzieniu w Chorzowie przywódca Manju- 
ra. 


Stapa w organizacji NSDAB. był zwy- 
czajnym członkiem, składał przysięgę Hit- 
lerowi a w czasie dochodzeń wstępnych 
był podczas przesłuchania bardzo twardy, 
malo mówiący, a nawet arogancki, Niem Ż- 
na było z niego nic wydobyć. Na liście o- 
skarżonych figurował na 62 rniejscu i nie 
był dotychczas jeszcze przesłuchiwany w 
procesie. 


Wieuczeiwi urzędnicy żerowali 


na przedsięblorstwach autobusowych 


Niedawno aresztowano w Łodzi wojewódz- 
kiego referenta oddziału ruchu drogowego w 
wydziale komunikacyjno-budowlanym, Alfreda 
Szrama, jeżo zastępcę Brylińskiego i jeszcze 15 
osób, którzy pośredniczyli m. in. a przedsię- 
biorcami Łódzkiego Oddziału Związku Właści- 
eleli Autobusów. 

Następnie zainteresowano się Centralą Związ- 
kn w Warszawie i ustalono kryminalny kontakt 
członka zarządu Jana Wroczyńskiego z Wacła- 
wem Sanderem, kierownikiem Oddziałn Ruchu 
Drogowego Wydziału Komunikacyjno-Budowla- 
nego Województwa Warszawskiego i z bandą 
pośredników łapówkowych, na czele której sta- 
M Henryk Sobolewski, Jakób Sztuden, inżynier 


Antoni Podhorodyński, brat jego Henryk i inni 

Zarząd Związku Właśc. Przedsiębiorstw Au- 
tobusowych w zmowie z urzędnikami pobierał 
łapówki na udzielanie koncesyj na prowadzenie 
linij autobusowych. Za udzielenie koncesji bra- 
00 3.000 —30.000 zł. Nastepnie korzystano z każ- 
dego uchyblenia, by grozić odebraniem konce- 
sji. W ten sposób wymuszano dalsze łapówki. 

W obliczu katastrofy finansowej przedsię- 
biorcy. autobusowi złożyli skargę do władz i afc- 
ra przekupnych urzędników nieuczciwego zarzą- 
du przedsiębiorców wyszła na jaw. 

Najpierw nasiąpiły areszłowania w Łodzi. 
polem w Warszawie, gdzie opieczęlowano lokal 
Związku Przedsiębiorców Autobusowych. 
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Robotnicy, mimo, że życzeniu ich stato 
się zadość, przystąpili w poniedzałek dnia 
8-go bm. do strajku generalnego. Nie 
wszystkie jednak fabryki przystąpiły do 
strajku, gdyż znajduje się pomiędzy ro- 
boinikami spora ilość takich, którzy nie 
solidaryzują się ze strajkującymi, twier= 
dząc, iż żądania ich nie są uzasadnione. 


Dzisiaj przed południem zebrał się 
tlum, złożony z 10.000 robotników, na pla- 
cu przy ul. Piastowskiej. Po przemówie- 
niach różnych delegatów i odśpiewaniem 
międzynarodówki udał się tłum przed stą= 
rostwo, by konferować z przedstawiciela- 
mi wladz. Major Soczek wysłał pismo do 
starostwa, w którem rezygnuje ze swego 
stanowiska, jednakże robotnicy żądają po- 
twierdzenia władz miarodajnych. 


Jeśli dojdzie do porozumienia między 
władzami a robotnikami, strajk ulegnie w 
dniu dzisiejszym likwidacj. 


Jak się w ostatniej chwili dowiaduje« 
my, dzisiaj przed południem przyszli straj- 
kujący robotnicy do fabryki przędzy cze= 
sankowcj w Białej, powybijali tam szyby 
i wyrwali bramę, chcąc zmusić pracują= 
cych robotników do strajku. 


mf 


Ostry wyrok 
na kasjerów 


Sąd okręgowy ogłosił obszerne motywy w 
sprawie kasjerów warszawskiego Dworca Głó- 
wnego, którzy puszczali w obieg tałszywe mo» 
nety. Sąd skazał wszystkich kasjerów na 
kary po 8 lat więzieria, a głównego sprawcę 
kasjera Michałowskiego na karę 10-ciu lat 
więzienia, 

W motywach wyroku sąd okręgowy Jako 
szczególnie obciążającą okoliczność podnosi 
okoliczność, że oskarżeni zajmowali stanowiska 
państwowe. 


Ujawnione fakty masowego i systematycza 
nego puszczania w obieg falsyfikatów przez 
odpowiedzialnych funkcjonarjuszów kolei pań. 
stwowej w następstwie muszą się w Świado- 
mości społeczeństwa wyrazić w poderwaniu 
zaufania własnych obywateli do instytucyj pań- 
stwowych, ałe i opinji cudzoziemców, którzy, 
padl ofiarą występnej działalności. Dobre imię 
Państwa Polskiego zostało nadszarpnięte — 
mówią motywy. 


Obrona założyła skargę apelacyjną. Obrońs 
cy kasjerów kolejowych dowodzą w Skargach 
ich całkowitej niewinności, twierdząc, że jedy« 
nym dowodem przeciwko skazanym były ze 
znania karanego przestępcy Horichtera. 


WYNALAZKI I WYNALAZCY 


Tyiko 30 proc. wynalazków znajduje zastosowanle praktyczne 


Amerykański inżynier F. J. Western 
opracował przegląd wynalazków wyna- 
lazców w poszczególnych krajach. Na pier- 
wszem miejscu figuruje, żeby tak powie- 
dzieć, „urodzaj* na wynalazki. Pod 
tym względein przodują Stany Zjednoczo- 
ne, gdzie w r. 1935 udzielono 72.000 pa- 
tentów na różne wynalazki. Drugie skolci 
miejsce zajmują Niemcy z liczbą 60:000 
patentów w tym samym roku; na czwar- 
tem Rosja z takąż prawie cyfrą, dalsze 
miejsca zajmują Francja i Italja. Najmniej 
wynalazków zrodziło się w Japonji, bo 
tylko 14.000. 


A teraz powodzenie wynalazków. W 
Stanach Zjednoczonyh na ogólną liczbę 
72.000 tylko 30.000 wynalazków znalazło 
zastosowanie w życiu praktycznem i dało 
swym autorom mniej lub więcej pieniędzy. 
W Niemczech zdobyło powodzenie 20 do 
24.000 patentów i wynalazków. 


Jeśli chodzi o charakter i celowość wy- 
nalazków, są one różnie zależnie od kra- 


|iju. W Niemczech np. największa liczba 


wynalazków przypada na dział gospodar- 
stwa domowego i kulturę mieszkaniową, 
w Ameryce zaś na przemysł i motoryza- 
cję. Niemcy przodują również tam, gdzie 
chodzi o inowację i ulepszenie w dziale 
maszyn, obrabiarek, narzędzi; pozatem 
celują też wynalazcy nieinicccy w pomy- 
słach nowych zabawek. Anglicy-wynalaz- 
cy poświęcają dużo czasu i pracy ulep- 
szeniom motorów wszelkiego rodzaju. 
Gdy przyjrzeć się wynalazcom według 
ich zawodów, pierwsze miejsce zajmują, 
oczywiście, inżynierowie, na nimi idą za- 
raz robotnicy. W Ameryce spory procent 
wynalazców rekrutuje się spośród kup- 
ców. We Francji, rzecz osobliwa, wyróż- 
niają się jako wynalazcy ulepszeń techni- 
cznych ludzie należący do t. zw, wolnych 
zawodów oraz matematycy. W żadnym 
prawie kraju nie widzimy kobiet w ja- 


kiejś poważniejszej liczbie w. charakterze 
wynalazców. 


Przeciętna wieku wynalazców waha 
się między 30-tym a 45-tym rokiem życia. 
W U.S.A. i w Z.SRAR. zyskali uznanie 
i powodzenie wynalazcy w liczbie siedmiu» 
których wiek nie przekroczył... dwunastu 
lat. ý 


W r. 1935 w rozmaitych krajach wyna- 
naleziono 163 razy jedną i tę samą rzecz, 


Spośród dziesiątków tysięcy wynalaz= 
ców amerykańskich tylko 20 w 1935 r. 
mogło się pochwalić zdobytą  fortnną, 
przewyższającą miljon dolarów, „dr. 


Zastrzelenie kobiety 
na lotnisku w Warszawie 


W nocy, około godziny 24.ej, szeregowiec 
1-ej komp. wart. l-go pułku lotniczego na 
Okęciu, Ignacy Malinowski zastrzelił jakąś nie. 
znaną kobietę, Kobieta nie odezwała się i nie 
zatrzymała się na trzykrotne wezwanie do zaa 
trzymania się i ostrzeżenie użycia broni przez 
wartownika. 


Pięć lat pod rząd grano jedną sztukę 


W Marlow, w Anglji, zmarł znany nktor 
Oskar Asche, autor słynnej pantomimicznej ko- 
medji p. t. „Czu - Czin - Czau“, która osiągnęła 
w Swoim czasie rekord powodzenia w teatrze 
londyńskim. Grano ją bowiem bez przerwy vd 
1916 do 1921 roku! Sztuka ta wytrzymała 2.238 
przedstawień przy zapełnionej stale widowni, a 
oglądało ją 3 1 pół miljona widzów. Autorowi 
przyniosła nielada fortunę, bo zgórą 200.006 
funtów. Asche nie umiał jednak utrzymać ma- 
jątku I stracił wszystko na hodowli bartów wy- 
ścigowych, której oddawał się z pasją. Pisal pa- 
tem jeszcze komedje, ale żadna z nich nie zdą- 
łała utrzymać się na scenie. 
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Dział spółdzielczu 


0 uspołecznienie gospodarstwa narodowego 


WV swej walce z nawoniem kapitału świat 
pracy używa, jak dotąd, zbyt często środków ne- 
gairwnych. Bierny opór, wstrzymanie się od 
dostarczaniz pracy, strajk — to jego najostrzej- 
sze i ostalcazne narzędzie. Opanowanie ośrod- 
ków władzy politycznej i ograniczenie przewagi 
warstw posiadających od góry. wydaje się wielu 
najskuteczniejszym sposobem zapewnienia nor- 
malnvch warunków bytu miljonom wyzyskiwa- 
nych. 

Niestety, środki te bynajmniej nie zawsze 
są skuteczne. Obok nich istnieje jednak środek 
czynnej walki świata pracy o polepszenie bytu 
— spółdzielezość. Ona to gromadzi siły gospo- 
darcze, jakiemi rozporządzają miljony, organi- 
zuje je, ożywia, i zmusza do działania zgodnie 
z interesem mas pracujących. 

Wszak sumy oszczędności robotników, maj- 
sirów, rzemieślników, inteligencji wynoszą mi- 
ljardy nawet w Polsce. Gdzie są te pieniądze? 
Loża w bankach i służą do rozwinięcia kapita- 
lizmnu prywatnego czy państwowego. Produkty 
wsi idą w rece pośrednika, który bogaci się 
przez doprowadzanie ich do spożywcy. Chałup- 
nik-nędzarz u siebie w domu pracuje dla kogoś, 
kto może mu dostarczyć surowca. Robotnik mu- 
si szukać jakiegoś przedsiębiorcy, bv za jego po- 
średnietwem uzyskać prawo wznoszenia wału 
nad rzeką, albo nasypu kolejowego. Spółdziel- 
czość organizuje te podstawowe składniki życia 
gospodarczego w ten Sposób, że przestają one 
stanowić narzedzie potęgi kapitnłu i stają się 
źródłem dobrobytu dla samych pracujących. 


Wytwarzanie ma jakikolwiek sens dopiero 
włedv, gdy ktoś wytworzone dobra spożywa. 
Spożywa zaś je w olbrzymiej, przytłaczającej 
większości świat pracy. Spółdzielczość przycho- 
dzi. by zorganizować owo spożycie. A gdy Zor- 
ganizuje istotnie — staje się panią rynku. Kar- 
tel. któremu w każdej chwili zorganizowana wo- 
ła spożywew może się przeciwstawić, staje się 
hezsilny. Gdy spółdzielnia pracy ofiaruje wyko- 
nanie takiej a takiej roboty dla państwa. czy sa- 
morządu, pośrednik przedsicbiorca, ograniczają- 
cv swe czynności do werbowania robolników 
odpada, jako zjawisko nieużyteczne. Spółdziel- 
nia mleczarska, przerabiająca na własny rachu- 
nek mleko z gospodarstwa swych członków, usu- 
wa pasorzytującego pachciarza. Kasa spółkowa, 
bank spółdzielczy, gromadzący oszczędności mi- 
ljonów ludzi. stwarza podstawy finansowe dla 
własnej organizacji gospodarczej pracownikom. 


30 miljonów zorganizowanych w spółdzielnie 
spożywcze w Anglji, to już jest siła, której nikt 
przeskoczyć nie może. 12% całości obrotów ar- 
tvkułami spożywczemi we Francji, to zdobycz, 
wydarta z rąk bezrządu. Cały szereg hojńw 
zwycięsko stoczonych przez  spółdzielczość 
szwedzką z kartelami to dowód, że organizacja 
nasza slanowi pewną i mocną ostoję. A jeżeli 
spojrzymy w nasze, polskie stosunki, to widzi- 
my, że cały ogromny dział życia gospodarczego, 
jakim jest młeczarstwo, już jest prawie zupelnie 
opanowany przez Spółdzielezość, że żywiołowy 
pęd ku tej formie organizacji, wyrażający się 
w ostatnich czasach w ruchu organizacyjnym, 
dającym dwie nowe spółdzielnie dziennie, istot- 
nie w niedługim już czasie uczyni ze spółdziel- 
czości potęgę. 


Dzień spółdzielczy odhywa się dziś pod dum- 
nem hasłem: wszyscy na front spółdzielczy! 
Wszyscy, Chodzi o to, hy ani jeden obywatel 
tzeezypospolitej z pośród tych, co z pracy rąk, 
czy mózgu żyją, nie chodził luzem, by nie od- 
dawał swych sił, swych środków, swych możli- 
wości w ręce anarchji i nierządu gospodarczego, 
hy każdy stanął w szeregu walczących o przy- 
szłość. 


Spółdzielczość nie wymaga od nikogo nad- 
ludzkich poświęceń. Spółdzielczość wymaga, by 
każdy czynił zadość swym potrzebom w sposób 
zsodny z dobrem publicznem i z dobrem włas- 
nem. Zaopatrywać się trzeba — powiada — u 
siebie, w swoim własnym sklepie, którego zyski 
powrócą do kupującego po obrachunku rocz- 


Rumuńska królowa, wdowa Marja odbyła 
estatnio przegląd pułku huzarów swego imie. 


pia w Rotoszani, w Mołdawii, 


nym. Spółdzielczość wymaga od rolnika, by swe 
produkty zbywał we wspólnym składzie rolni- 
czo-handlowym. Spółdzielczość wymaga od ro- 
botnika, by łączył się w gromady i jako golowa 
organizacja przyjmował pracę. Spółdzielczość 
wymaga od każdego, by swe oszczędności loko- 
wał w kasie społecznej. Spółdzielczość wymaga 
od każdego, by przy czynieniu zadość własnym 
potrzchom, miał na oku dobro społeczne tych 
wszystkich, z którymi łączy go pragnienie odmie- 
nienia życia, nadaniu mu racjonalnych form. 
Spółdzielczość obiecuje wzamian poprawę 
stosunków społecznych w sposób rozumny, spo- 
kojny, drogą automatycznego wyparcia wyzysku. 
Świadomość konieczności przemiany jest dziś 
powszechna. Wszyscy zdają sobie sprawę z tego, 


/ 


że anarchja w wytwórczości prowadzić może 
lylko do zżerania się ludzi i narodów w walce 
konkurencyjnej, których ofiarą padają najsłah- 
sze pod względem gospodarczym jednostki, liczo- 
ne już dziś na dziesiątki miljonów. Czyż ta prze- 
miana ma być kataklizimem, który pochłonie no- 
we hekatomby ofiar? 

Spółdzielczość z pełną odpowiedzialnością 
odpowiada: nie! Do kataklizmu dopuścić nie mo- 
żemy! Drogą organizacji musimy osiągnąć uspo- 
łecznienie gospodarstwa narodowego. I ku temu 
wzywamy wszystkich obywateli. To droga, na 
którą dziś już masy ludowe wstąpiły. 

I niechże inteligencja nie pozostaje w tyle 
za ludem. 


UDZIAŁ SPÓŁDZIELCZOŚCI 


w życiu gospodarczem Polsk! 


Spółdzielnie związkowe w Polsce zrzesza- 
łv w r. 1933 — 2.629 tys. członków. co wraz z 
rodzinami, licząc po 4 osoby na rodzinę stano- 
wi ponad 10.5 milj. ludności obsługiwanej przez 
spółdzielu e. 


Udział spółdzielni w produkcii określa się 
sumą przeszło 100 milj. zł, a w produkcji rol- 
nej cyfrą 80 mili. zł. 

Udział w handlu wewnętrznym wynosi 
przeszlo 500 mili. zł. a w eksporcie w nicktó- 
rych działach dochodzi do 50 proc» w ekspor- 
cie masła zaś nawet do 92 proc. ogólnego wy- 
wozu. 

Zorganizowane w Związkach spółdzielnie 
mleczarskie, stanowiące 35 proc. ogółu istnie- 
iących mleczarń. przerabiają 66 proc. ogólnej 
ilości mleka przetwarzanezo w mleczarniach, 
a 12.8 ogólnej ilości wyprodukowanego mleka. 


Duży jest również udział spółdzielczości w 
kredycie: podczas gdy stan kredytów krótko- 
terminowych w Polsce. udzielonych przez 
Bank Polski, banki państwowe. komunalne i 
akcyjne. oraz oddziały zagranicznych banków 
akcyjnych, wynósł 1.540 mili, zł» stan poży- 
czek udzielonych przez zwiazkowe spółdziel- 
nie kredytowe osiągnął sumę 501.1 milj. zł. 

Jmponuiący jest udział spółdzielczości kre- 
dytowej w przeprowadzeniu konwersji dlhu- 
gów drobnych rołników: stan zatwierdzonych 
układów na dzień 25. 3. 36 r. wyniósł 348.188 
układ:w na same 346.2 ml. zł. W sumie tej 
spółdzielnie kredytowe wraz ze swa Centralną 
Kasą Spółek Rolniczych zawarły 210.425 ukła- 
dów na sumę 123.8 milj. zł. Tym więc sposo- 
bem Spółdzielczość kredytowa zawarła 60.4 
proc. liczby zawartych układów i 35.7 proc. su- 
my układ:w. 


Kącik zadjewy 


Niedziela, w radjo 14 czerwca. 

W programie na niedzielę 14 czerwca ra- 
djo nadaje następujące audycje dla wsi: 

W audycji porannej dla wsi o godzinie 8.05 
red. Stanisław Jagiełło odczyta  „„Uazetę rol- 
niczą we własnej redakcji. 

O godzinie 8.22 „Przegląd rynków pro- 
duktów rolnych“ w opracowaniu red. Stamsła- 
wa Prus-Wiśniewskiego. 

Popołudniu w audycji dla wsi wygłoszone 
będą dwie pogadanki: 

O godziwe 14.30 p. Marjan Strześniejew. 
ski, gospodarz małoromy z Grodkowa, pow. 
Sierpeckiego, wygłosi pogadankę p. t. „Pro- 
wadźmy rachunkowość w gospodarstwie*. W 
pogadance p. Strześniewski przypomni wobec 
zbliżającego się początku roku gospodarczegu 
o korzyściach, jakie daje rachunkowość w go- 


spodarstwie, wskaże jednocześnie najlatwiej- 
sze sposoby jej prowadzenia. 
O godzinie 14.45 inż. architekt Franciszek 


Piaścik, którego pierwsza pogadanka p, t. 
„Z czego budować na wsi* wzbudziła duże 
zainteresowanie, w dalszym Ciągu zamierza 
omówić najbardziej pilne Sprawy z zakresu 


budownictwa wiejskiego. W pogadance p. t. 
„Jak należy rozplanować osiedle wiejskie po 
scaleniu** prelegent mówić będzie o złych 
skutkach bezładnej budowy wsi oraz możli- 
wości planu budownictwa. 


Skrzynka rolnicza. 
W poniedziałek 15 czerwca i środę 17 czer- 
wca o godzinie 12.55 „Skrzynka rolnicza“ inż. 
Wacława Tarkowskiego. 


Wiadomości rolnicze. 
We wtorek 16 czerwca o godzinie 12.55 
„Wiadomości rolnicze“ w opracow.  Józeia 
Płatka. 


Jak rządzić gospodarstwem? 

W czwartek 16 czerwca o godzinie 
„O zarządzeniu gospodarstwem“ w 
waniu inż. Fryderyka Zoll'a. 

Audycja dla młodzieży wiejskiej, 

W piątek 19 czerwca o godzinie 1255 
„Kącik dla młodzieży wiejskiej" w opracow. 
Zygmunta Kobylińskiego. 


Co pisze prasa rolnicza? 

W sobotę 20 czerwca o godzinie 12.55 
„Przegląd prasy rolniczej'* w opracow. Ireny 
Niewodniczańskiej. 

O piewcy ludu górskiego. 

Wielką postać znakomiiego pisarza, kry- 
tyka, moralisty i malarza przypomni nam kry- 
tyk Jerzy Eugeniusz Płomieński, w dniu 16 
czerwca o godz. 20.30. Plomeński podkreśli w 
swym szkicu twórcze wartości  Wrtkiewicza, 
specjalnie jako odkrywcy Podhala i głębokiego 
znawcy duszy górala tatrzańskiego, którą ma- 
lował w swych niezrównanych książkach. 


Człowiek na tle majestatu morza. 


Pierwsze słuchowisko oryginalne Wacława 
Rogowicza, znanego literata, dobrze obytego 
z mikrofonem, zbliża nas do spraw morza. W 
obliczu oceanu losy ludzkie rozgrywają Się, 
jakby w innym wymiarze, spotęgowane o ska- 
lę żywiołu. Dola i niedola człowieka nabiera 
patetycznych konturów. Drobne  wydarzema 
dnia, banalne wypadki stają sę ważkie wobec 
masy morza, ginącego na horyzoncie, wobec 
wielkich wiatrów i ciężkiego żywota rybackie- 
go, Tę skalę uwydatnił Rogowicz w swojem 


12:55 
opraco- 


AZ e AA A NA 


słuchowisku, które będzie powtórzone w dniu 
14 czerwca o godz. 17. Odtwórcy ról, z Ja- 
raczem na czele, dali mocny wyraz instancjom 
autora. 

Jaśnie — zgaśnie, 

Do śmiesznych i przykrych jednocześnie 
stron naszego, życia społecznego należy manja 
tytułów. Nietylko Polska na nią cierpi, ale i w 
innych krajach panoszy się ona, Należymy do 
krajów, które manję najbardziej pieczołowicie 
pielęgnują. Nie jest to u nas nowe zjawisko — 
już pisarze dawnych czasów wyszydzali za- 
miłowanie do tytułów szlachty polskiej. W 
obecnych czasach tytułomanja jest zjawiskiem 
jeszcze bardziej śmiesznem i rażącem, powin- 
niśmy ją energicznie usuwać z naszego życia 
spolecznego. „Nasza tytulomanja* będzie te- 
matem feljetonu, który wygłosi prof. Ignacy 
Chrzanowski w dn. 15. YI. o godz. 20,50 z roz- 
głośni w Krakowie. 

Precz z kukułką. 

„Kukułcze jajo", „kukułcze pisklę“ nabra- 
ły przysłowiowego znaczenia, Warto zatem 
poznać to ciekawe zjawisko przyrodnicze. Ku. 
kułka, która ze względu na swój charaktery= 
styczny glos naogół cieszy się naszą sympatją, 
jest szczególnego rodzaju pasorzytem, niebez- 
piecznym dla innych ptaków, którym narzuca 
wychowanie swego potomstwa. „Kukułcze ja- 
jo“ będzie tematem pogadanki przyrodniczej, 
którą wygłosi Juljusz Frydrychowicz w dn. 
16. VI. o godz. 17,50. 


Ten, który gnębił Napoleona. 

Nowe badania historyczne wydobyły na 
jaw nieznane dotąd, rewelacyjne szczegóły po- 
bytu Napoleona na wyspie św. Heleny. Osla- 
wiony gubernator tej wyspy generał Hudson 
Lowe, systymatycznie dręczył zwyciężonego 
cesarza Francuzów, tak, iż zasłużył sobie w 
zupełności na nazwę kata. Feljeton p. t. Kat 
Napoleona na wyspie św. Heleny w opr. red. 
Bernarda Szarlitta nadany będzie dn. 17. VI. O 
godzinie 17,30. 

Jak odżywiać się w lecie? 

Przy racjunalnym systemie odżywiania po. 
winniśmy pożywienie nasze stosować do pory 
roku. Musimy z jednej strony uwzględnić róż- 
nicę w zapotrzebowaniu naszego organizmu 
na różne Składniki i rodzaj produktów spo- 
żywczych, występujących na rynku w każdej 
porze roku. Żywienie w lecie powinno różnić 
się zasadniczo od zimowego. Panie domu po- 
winne zatem inaczej układać jadłospisy letnie 
i w największej mierze wykorzystywać sezo- 
nowe produkty. Praktycznych wskazówek o 
racjonalnem odżywianiu w lecie udzieli dr. 
Aleksander Szczygieł w pogadance p. t. Odży- 
wianie w lecie. Pogadankę usłyszymy dn. 18. 
VI. o godz. 17,50. 


t Z piosenką od gór do morza. 

Dział dziecięcy nadaje ostatnią audycję w 
bieżącym roku szkolnym dla dziatwy szkolnej 
w dniu 19 czerwca, o godz. 12,15. Młodzi ra. 
djosłuchacze usłyszą słowno-muzyczną audycję 
p. t. „Od gór do morza“ w opracowaniu Wan- 
dy Tartakiewicz i Benedykta Hertza. Piękne 
teksty Wincentego Pola, Marji Konopnickiej, 
dziarskie krakowiaki, mazury, tęskne kujawia- 
ki, pieśni kaszubskie i góralskie przypomną 
dziatwie charakter i piękno poszczególnych 


dzielnic Polski zachęcą ją do wakacyjnych 
wędrowek po kraju. „Od gór — aż do mo- 
rzą- 


NOTOWANIA GIEŁDOWE 


URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
z dnia 8 ezerwca 1936 r. 

Ceny rozumieją się za 100 kg. w złotych parytet wa- 
gon Katowice, w handlu hurtowym, w ładunkach wago- 
nowych. 

Kursy ustalone na podstawie; 


Nazwa fowaru: Cen transakc. Cen orientac. 


ad do od do 

Żyto 16,30 16,50 16,— 16,50 
Pszenica jednolita — — 23,50 24,— 
Pszenica zbierana — — 22,50  23— 
Owies jednolity — — 16,75 17.50 
Owies zbierany 16,— — 15,75 0516,25 
Jęczmień na kaszę — — 15700 10 
Jęczmień pastewny — — 15,— 15.50 
Fasola biala — — 22,— 23,— 
Fasola krasa — — 22,— 23,— 
Lubin żółty 14,= — 13,50 14— 
Lubin niebieski — — 11,50 12,= 
Groch Victoria 21,— — 27,— 238,— 
Groch polny = — 20,— 21, = 
Maka ziemniaczana superior — — 32,50 33.50 
Mak æ —  68— 71,— 
Kukurydza = — 15— 16— 
Hreczka — — 17,50 18, — 
Mąka pszenna g. I 0-20% 37,— — 87,— 37,50 
Mąka pszenna g. IA 0-45% — -= 366— 36,50 
Maka pszenna gR. IB 0-55% — — 35,50  36,— 
Mąka pszenna g. 1C 0-60% — — 35,— 35,50 
Maka pszenna g. ID 0-65% 34,50 — 311— 3150 
Maka pszenna g. 1ID 45-667 — — 22,50 23, — 
Mąka żytnia wyciągowa 0-30% — — 24,— 25,— 
Mąka żytnia g. I 0-502% 21.25 24,50 24— 24,50 
Mąka żytnia g. I 0-65% 23,75 — 23,50  24,— 
Mąka żytnia g, H 50-65% 19,— — 18,50  19,— 
Mąka żytnia poślednia 

ponad 6n% = — 17,50 18, — 
Mąka żytnia razowa 0-95% = — 211— 21,50 
Otręby pszenne grube, 

przem. stand. — — 11,50 12,— 
Otręhv pszenne średnie 10,75 — 10,75 11,35 
Otręby pszenne miałkie = — 10,25 10.75 
Otręby żytnie 11,— — 11,— 1150 
Kuchy lniane = — 1673 1730 
Kuchy rzepakowe — — 13,50 11i, — 
Kuchy słonecznikowe 43-10% — — 17,50 18,50 
Śrut sonecznikowy 31-36% — — 15—  16— 
Śrut sojowy — — 21,50 25,50 
Śrut z pestek palmowych 19-21% 

w tem 1% tłuszczu — — 13,25 14,25 
Słoma prasowana — — 3,75 4.25 
Siano łąkowe = — 6,50 7,50 
Siano koniczyna m — 7,50 8,50 


NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 
z dnia 8 czerwca 1936 r. 
Papiery państwowe. 

5 proc. poż. konwersyjna 52.75, 6 proc- pnż, 
dolarowa 77.50, 4 proc. poż. dolarowa 50.25 
— 50.50, 7 proc. poż. stabilizacyjna 57.00 —- 
57:25 — 57.50, ostatnie drobne, 4 i pół proc. 
L. Z. Ziemskie Kredytowe seria K 45.25 — 
45.00 — 45.25, 4 i pół proc. Złot. Poznańskie 
Ziemskie Kredytowe serja K 46.75, serja L 
41-50 — 41.00. 3 proc. poż. inwestycyjna I em. 
pojed. 68.50, | em. serje 78.50, H em. pojed. 
69.50. 

Akcie: 

Bank Polski 104.00, Cukier 30.00 — 29.75 — 
30.25, Węziel 15.75 — 16.25, Lilpop 14.00, Mo- 
drzejów 6.25, Ostrowiec 33.00 — 33.75, Sta- 
rachowice 36.25 — 36.50, FHaberbusch 44.00. 


Dewizy: 

Belgia 89.80, Holandja 359.30. Kopemhaza 
118.50, Londyn 26.51, Nowy Jork czek 531 
i trzy ósme, Nowy Jork kabel 5.31 i pół, Oslo 
133.30, Paryż 35.01, Praga 21.98. Sztokholm 
136.90, Szwajcarja 172.00, Berlin 213-45. 


Waluty: 

Belgi bejgijskie 90.08 — 89.65. Dolary St. 
Ziedn. 5-32 — 5.29, Dolary kanadyiskie 530 — 
5.26, Floreny holenderskie 360.02 — 360.30, 
Franki francuskie 35.08 — 34.92, Franki szwaj- 
carskie 172.34 — 171.50, Funty angielskie 26.58 
— 26.42, Guldeny gdańskie 100.20 — 99.80, Ko- 
rony czeskie 19.50 — 19.25, Korony duńskie 
118.70 — 118,00, Korony szwedzkie 137.23 — 
136.25, Korony norweskie 133.63 — 132.65, Li- 
ry włoskie 35.00 — 33.00, Marki fińskie 11.74 
— 11.55, Marki niemieckie 138.00 — 135.00, 
Pesety hiszpańskio 63.50 — 62.00, Szylingł 
austrjackie 9900 — 98.00, Marki niemieckie 
srebrne 159.00 — 154 00. 


Odpowiedzi Redakcji 


W. P, J- Chochliński — Wiersz na „Święto 
Ludowe zawiera ładne myśli, ale i forma 1f- 
teracka przy wierszu to ważna rzecz, dlatego 
me zamieścimy. 

W. P. Mgr. W. Dżula — Portrety wyśle- 
my, 50 sztuk odznak wysłaliśmy. Prosimy © 
podanie, kiedy przesłane zostały pieniądze na 
pieczątkę? „Piast* szedł dotychczas na Keto 
Ludowe. 

W. P. W. Wiatr — Skóry po cenach hurte- 
wych można nabyć w Krakowie, w firmie: Zae. 
kłady Garbarskie polskie. Kraków, ul. Barską 
87-89, (Ludwinów). Tam udziela wszelkich 
informacyj, 

Przew. Ks. A. Cybulski — „Wici“ nważą* 
my za organ mlodego ruchu ludowego, nie 
więc dziwnego, że o „Wiciach* pisze się w 
„Piaście”. 

W. P. Michał Woityło — Onis urzedową- 
nia egzekutorów w Zalipiu napewno ulsgłyby 
konfiskacie, dlatego nie zamieszczamy. Nie 
tylko u was tak jest. To jest okaz „kultury w 
stosunku do wsi, a o kulturze tak się ładnię 
dziś mówi. Z soltysem powinna załatwić się 
rada gromadzka. 

W. P. Jan Bator — Po wszelkie informē- 
cie w tej sprawie prosimy zwrócić się do! 
Zrzeszenia Kupców Wiejskich, Warszawa. ul. 
Żorawia 31 m. 14. Na naszym terenie uiemê 
jeszcze takiej orgamizacji. 
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Proces polityczny. Proces potktyczny prze- 
ciwko 119 czwonkom memeckicj organizacji 
N.S.D.A.B. rozpoczął sig w ubieskem tygodniu 
w Katowicach.  brybunwławi przewodniczy 
Dr. Arat wotują sędziow.e Giowacki i Hervy. 
Oskarżeńnie wiusi prokurator Początes. Bru- 
wią oskarżouych Krendt, Uaabi Kwiatek- 

Z oskarżemych IUU jest rodowityuni Górno- 
ślązasami. 

Jak z aktu oskarżenia wynika, organizacie 
pow stala w roku 1934 praca na szerszą skalę 
rozpwozęłu się jednak dopiero w roku 1935. 
Głównymi działaczami byli Maniura, którw 
zmarł w śledztwie oraz Zając Nowowstępu- 
jący cziorkowę Swładali przysięgę na wier- 
ność bHótlerowi. Podczas przysięzania Manu- 
Ta objaśniał przystępującym członkom, ZEE 
jem orgunszacji jest oderwawio (iórn. Sląska 
od Polski, to też oskarżeni aczkorwiek wypie- 
rają się obecnie, jukoby me wiedzieli o istot- 
mych celach tej organizacji wkońcu przyznają. 
że dziawdi z pelną Śwadomiością. Z powodu! 
Szalejącugo ma Górn. Śląsku bezrobocia wer- 
bowiwro członków przyrzeczenietn. iż po przy- 
łączeniu Śląska do Niemiec otrzymają dobrze 
płatne posady. Maniura i Zając wysłali do 
N emies obszerne sprawozdanie ze stanu Orga- 
nizaciji domagając się poparcia oficjalnych 
gzyliców memieckich. Załatwienia nio docze- 
kali się, gdyż w międzyczasie nastąpiły aresz- 
towania. 

Sąd przesłuchał oskarżonego Bernecksra, 
Bednarskiezo i innych. Dalszy ciąg rozprawy 
podamy w przyszłym tygodniu. 

Targi katowickie. W sobote 30 maja nasia- 
piło otwarcie Targów Katowickich. Targi cie- 
szą się liczną frekwemcają. 

Bomba pod drzwiami. Do domu gminnego 
w Cliropaczowie zakraudł się w nocy 3 VI ia- 
kiś nieznany osobnik i podłożył pod drzwia- 
mi egzekutora gminnego Moczycęby bombę. 
które ekszlodowała. Wybuch zniszczył drzwi 
mieszkania egzekutora, oraz Ścianę. W całym 
domu wypadły szyby. Ofiar w ludziach nie 
było. Nie ulega wątpliwości, że chodzi tu o akt 
zemsty. 

Moderstwo pod Brzezinką. W czwartek 
ubiegły na polach koto Brzezinki dwaj osobni- 
cy rapadli na Chaciszewskiego i pokłuli go 
nożami do tego stopnia, że ten zmarł. Zwło- 
ki znaleźh przechodnie na drugi dzień. Podcj- 
tzerri o dokonanie zbrodni tej padło na 
dwóch braci Chociszewskiego Piotra i Fran- 
ciszka, którzy z bratem żyli w niezgodzie. 
Chodziło im o majątek. Śledztwo ustali czy 
istotnie popełniono tu kainową zbrodnię- 

Jubielensz śpiewaków. W ubiegłą niedzie- 
lẹ odbyły się w Katowicach zawody chórów 
śpiewaczych z Śląka z okazji 25-letniego ju- 
bileuszu istnienia chórów na G. Śląsku. W 
katezorii I. utwory trudne, pierwsze miejsce 
zdobył chór „Echo** z Bielska, w kat. H, utwo- 
ry Środnio-trudne, pierwsze miejsce zajął chór 
mieszany, „tlarmonia'* z Mysłowic, w kat. MI, 
utwory łatwe, pierwsze miejsce zajął chór 
„Dzwon“ z Rudy Śl. 


Powiat Pszczyna 


Tychy. — Trup kobiety w lesie. W lesie 
pomiędzy Tychami a Wyrami znaleziono tru- 
pa wiejskiej kobiety już w stanie silnego roz- 
kladu. Trup był nakryty chustką i niewykkazy- 
wał żadnych 'we'wnętrzn. obrażeń. W tobołku, 
który leżał obok znaleziono między innemi za- 
piski, które wskazywały na to, że chodzi w 
tem wypadku o umysłowo chorą Kolonkową 
Gertrudę z Bieruna Nowego, która od pewne- 
go czasu znikła z domu. 

Rabunckż W nocy z 2 ma 3 czerwca wta- 
mali się do Kasy Oszczędności w Tychach 
złodzieje, rozpruli Kasę, poczem zrabowali 4 
tysiące złotych gotówki i zbiegli. Rabusiów 
dotąd n'e złapano. 

W powiecie pszczyńskim dokonano włama- 
nia w Ornontowicach i Orzeszu. Złodziei dotąd 
nie złapano. 

Podpatrywał żonę. Mieszkaniec Mikołowa, 
Józef W. żył w seperacji ze swa żoną, nie 
przeszkadzało mu to jednak śledzić ją. We 
wtorek ub. tygodnia gdy wdramał się na pa- 
tapet okna (I! p.) by podpatrywać żonę, nie- 
szczęście chciało że się poślizynał i spad! na 
bruk. Z połamanemi kościami odw:cziono xo 
do szpłała. 


Powiat Bielsko 


Nowy wiceburmistrz Bielska. W miejsce 
zmarłego wiceburmistrza Ś. p. Stonawskiego 
Blok Katolicki miasta Bielska proponuje do 
Rady ks. Skudrzyka. Inne ugrupowania do- 
tychczas nie wysunęły swoich kandydatów. 

Wypadki samochodowe, Na drodze w St. 
Bielska kierowca samochodu osobowego Eryk 
Wella z Siemianowic w niewyjaśniony snosób 
zboczył z drog: wskutek czego samochód 
przewrócił się do przydróźnego rowu. W sa- 
mochodzie znajdował się właściciel — kupiec 
Heitbarn Herman z Siemianowic, oraz 4 inne 


Wychodzi raz w tygodniu. 


BaO O WÓZ ZZ o ZZO WOZÓW | | RÓ 0 O U WOW | 


wyszły z lżejszemi 


osoby. które z wypadku 
kamtuzjami ciala. Szofera lekko rauiego przy” 
wzywumo wraz z Saliiwcikidem do dyspozycj: 
władz. 
Dmi wypadek wydarzył się w Czechow:- 
cach. 
Wypadek Samochodowy. 


Samochód kierowany 
Berzlolla Borsuheiega, zam. w Nakie przy u 


Giównej, na drodze wojew. w Czechowicie 


OSOBOWY; przez 

i 

h 

więchał do rotu y wywróch sie. Znajdujące 

się w Ssiunochiodzie 4 osoby z wypadicu 
szły — na szczęście — bez szwanku. 


wy” 


Dowiat Cieszyn 


Górki, rezgulacyj- 
nych wybuchł we wtorek duia 2 czerwca po- 
rownie strejk Robotaików z Uórek zarząd 
robót nie przyjął do pracy, motywując krox 
ten wysckim stanem wody i niemożnoścą 
kontynuowauiią robót  Pozwolono natomiast 
pracować robotnikom iumyun. Górczanie do- 
natrekiac się w tem zarządzeniu szykany skło- 
mał robotników pracujących do strajku. 


Strejk- Przy robotach 


2 


Kowałe. Pożar. Dnia 3 czerwca wybuchł 
stodole p- Stwok: pożar. Pastwa płnnien. 
pudła siodola oraz dach na saiti inwentarz 
inartwy. Szkodę częściowo powryżo ubęzpie- 
czenie. 


Ww 


Powrót z .tamiczo Świata". Jednomu ohy- 
watelowi ü pi so «Nowi Sla- 
Ska Oies ". Toki eodarek ŚWąlecaiy 
o biore Ytuo nie uceszwł Jeżeli wszę- 
zie a „Nowiny takiego przyjęcia jak 
w Kow „to zratundemy. 


ku; 


Zlot sokoli w Cieszynie. W riedzielę 5 Hp- 
w Cieszynie 


urządza okręg Soweli zlot 


okręgowy: 


SA, 


UWAGA ROLNICY!!! 


Kto chce mehyć dobrą i tania ziemię niech 
się zwiosi osobiście Wb Estownie za nadlesła- 
mwem znaczka pocztowego nod adresein Łuck, 
ulica Bolesława Chrobrego Le 47, Jan Krzyń- 
Ski na Woryniu. 

Cena zemi z parcelaciji wraz gz budynkami 
dworskiemi r zusjewanni od 200 do 500 zł. za 
ha na bardzo dagodynych warunkach spłaty z 
przejęciem długu bankowego, a takoż bardzo 
dużo gotewych zospodarsiw o rozunitej wiel- 
po cenie od 


kości z budynkami i zasiewami 
300 do 700 zł. za ha. 


Prezydent Francji Lebrun dokonał otwarcia nowej szkoły dla oficerów marynarki w 


Brest. 


Na fotograiji widzimy prezydenta republiki w otoczeniu 
twartej szkoły Vena i innych dostojników, opuszczających gmach szkolny. 


komendanta nowo0- 


Przestępczość w Stanach Zjednoczo= 
nych A. P. wzrasta w ostatnich latach w 
sposób tak zastraszający, że grozi to cał- 
kowitym upadkiem kultury i najsmutniej” 
szemi konsekwencjami dla przyszłości kra- 
ju. Podług statystyk, mówił na publicznem 
zebraniu w Nowym Jorku przed kilku ty- 
godniami Edgar Hoover, szef departamen- 
tu sprawiedliwości, można przyjąć, że co 
szesnasta rodzina amerykańska narażona 
jest co roku na rabunek, tj. zbrojny napad 
w celu kradzieży, połączonej z usilowa- 
niem zabójstwa. W ciągu ubiegłego roku 
w Stanach Zjednoczonych, które pragną 
zaliczać się do krajów o wysokiej kultu- 
rze, zanotowano ponad 12 tysięcy mor- 
derstw i blisko póltora miljona innych 
ciężkich zbrodni. Obliczono, że wynikają” 
ce stąd straty pieniężne, łącznie z kosz= 
tami iantastycznie powiększanych zastę- 
pów policji, wynoszą przeciętnie po 120 
dolarów rocznie od każdego obywatela 
amerykańskiego, a więc niemal tyle, ile 
wszystkie podatki razem! > 

Edgar Hoover zwracał dalej uwagę, że 
20 proe. przestępstw dokonywanych jest 
przez osobv, które nie dosięgły wieku, u- 
prawniającego do udziału w wyborach, co 
świadczy o niezwykłym upadku moralno- 
ści wśród młodzieży i zaniku autorytetu 
rodzicielskiego. „Nietylko młodzież pono- 
si odpowiedzialność za popełniane przez 
nią przestępstwa, mówił dalei Hoover. 
Prawdziwymi winowajcami są rodzice, za- 
niedbnuiący swoich obowiązków i stawiają 
cv własne interesy ponad interesy potom- 
stwa, lub przez słabość charakteru i woli 
pozostawiający dzieci samym sobie. Zhbie- 
rać oni muszą to zło, które sami posiali. 


Przestepczość poczyna się w Ameryce 


Straszliwy plon 


już u kolebki, a najsilniejszy wpływ na dzi. 
siejsze warunki wywiera ta ręka, która 
tą kolebką kołysze, albo raczej nie koly- 
sze". 

Obok zaniedbań w wychowaniu mlo- 
dzieży na wzrost przestępczości w Amery- 
ce olbrzymi wpływ wywierają skorumpo- 
wane i przekupne stery polityczne. W ytwo- 
rzyły się takie stosunki, że policjant, speł- 
niający uczciwie swe obowiązki zawodo- 
we, zawsze narażony może być na niebez- 
pieczeństwo kul broniących „gangsterów“ 
polityków. Stany Zjednoczone zginą, jeśli 
uczciwym obywatelom nie uda się urato- 
wać honoru swego kraju. 

Zastanawiajac się dalej nad środkami 
zaradczemi, Hoover zwraca uwagę, że 
choć niepozbawione jest racji zdanie, iż 
każda nowa szkoła oznacza zamknięcie 
jednego więzienia, to jednak pamiętać 
również należy, że bynaimniej nie analla* 
beci stanowią większość młodocianych 
członków świata przestępczego. Czego 
zresztą można oczekiwać od tych 20 mi- 
ljonów dzieci, zapytuje Hoover, które w 
szkołach publicznych wychowują nauczy- 
ciele w większości ateiści i gdy w szko- 
łach tych pod pretekstem „neutralności“ 
nie wolno mówić o religji? 

Jeden z naiwxbitniciszych kaznodzie* 
iów w Chicago mówił niedawno w przepeł- 
nionym kościele: „Za jedno lub dwa po- 
kolenia wiara w osobowego Boga zginie 
całkowicie w Ameryce, prócz u katolików. 
Grzech i zbrodnia w ich znaczeniu pier- 
wofnem, tj. jako przekroczenie przykazań 
Bożych, są pojęciami, które rozumieją 
tylko katolicy." Nawiązując do tego spo- 
strzeżenia, Hoover kończył swe przemó- 
wienie słowami: „Naprawdę, jedynie tylko 


„ 60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej e.. .. 3zł 
gag. ZAR Cała strona 4-szpaltowa w tekscie « « «e. « « ee 450 zł 
Gakistrona Kłidówy OdaaaocHeocoowodwm GON ZE 


rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. 
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Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


7 głoszenia na l stronie za I mm 1-szpaltowy . . . 
*wykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za | wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . « « „ „. „ 50 gr 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Ad ninistracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowłązują o l dnia ogłoszenia. — Od ozłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 


Cała strona 6-szpaltowa po tekście 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy 1 ma ostatniej 


Nr. 24. 


m a R -----———————— I 


Kościół katolicki zdaje się dostrzegać nie* 
bezpieczeństwa, które grożą krajowi beg 
wychowania religijnego"! 


Germanizowanie polskich nazw 
miej SCOWOŚCI 

Germanizowanie polskich nazw miefe 
scowości, które w minionych miesiącach 
specjalnie dotknęlo Śląsk Opolski, jest w 
równym stopniu aktualne również i w Prue 
sach Wschodnich. 

Świeżo znowu, bo z dniem 8 maia br., 
zmieniono za zgodą nadprezydenta proe 
wincji — nazwę gminy Mazuchówko na 
„Nordental.” ; 

Akcja germanizowania polskich nazw 
miejscowości dokonywa się z przysłowiową 
pruską ssstematycznością i zmierza do 
nadania leżącym na wschodzie Niemiec 
ziemiom wyraźnie niemieckiego oblicza. 


Katastrofa ekspresu 

Pociąg pośpieszny Paryż—Wiedeń wy= 
koleił się w okolicach stacji Ebelsberg pod 
Lincem. 

Lokomotywa i większa ilość wagonów 
uległy zupełnemu zniszczeniu. Narazie 
brak oficjalnego komunikatu o rozmiarach 
katastrofy. Według prywatnych doniesień 
2 osoby są zabite a 10 ciężko rannych. 

W uzupełnieniu wiadomości o katas 
strofie pociągu pośpiesznego Wiedeń— 
Paryż pod Lincem, donoszą, że wykoleiły 
się lokomotywa, wagon pocztowy i trzy 
wagony osobowe. Dwie osoby poniosły 
śmierć. Są to: listonosz z Lincu i kupiec 
wiedeński. Dotychczas nie ustalono, czy, 
pod gruzami wagonów znajdują się jesz4 
cze ciała innych osób. Wśród ciężko ran+ 
nych znajdują się: Paweł Bernhard z Ko 
penhagi i pani Agnes z Oslo. Pozostali 
ranni są to Wiedeńczycy lub Tyrolczycyą 
z wyjątkiem jednej francuskiej pary małe 
żeńskiej, która odbywała podróż poślubną, 

Na miejscu wypadku zerwane zostały 
przewody telegraficzne i telefoniczne, 
Praca nad oczyszczeniem toru prowadzo- 
na była energicznie przez całą noc przy 
świetle potężnych reflektorów. | 


m 


Przez dwadzieścia lat nie hyło 

w mieście ani jednego przestępcy 

Miasto Syhinghourne Kent jest słynne na ca- 
ły świat z tego powodu, że od 26 Iat tamtejsza 
policja nie sporządziła aut jednego protokułu. 
Ant jeden z mieszkańców nie był ukarany naj- 
mniejszą bodaj karą administracyjną, nie mó- 
wiąc już o sądowych. Dopiero w ostatnich 
dniach stał się skandal, który całe miasto posta- 
wił na nogi. Z wielką przykrością dowiedzieli 
się obywatelowie, że sława ich została nad- 
szurpniętła. Od tej pory „rekord“ ich przestał 
istnieć. Jeden z mieszkańców całkiem pospoll- 
ciee urżnął się, nawymydłał policji, wo- 
bec czego został ukarany grzywną 5 szylingówe 
Fakt, że kara została wymierzona i poraz pieew« 
szy od roku 1910 wpisana do akt policyjnyeR= 
odbit się smutnem echem. W tej chwili miesz- 
kańcy naradzają się, jak ze swej strony ukarać 
amatora alkoholu, który jednym haustem za 
dużo wypitej wódki obalił wszechświatową sła- 


wę Sihingbourue. 


Dziennikarz pod samochodem 


Ubiegłcj nocy wpadł pod samochód 
znany dziennikarz i autor dramatyczny 
Edward Helsey współparownik dzienni- 
ka „Le Journal“. Helsev doznał naknię* 
cia czaszki. Stan poranionego jest bar” 


pS 


dzo poważny. 


Darcelacha 


majątków ziemskich za zezwoleniem 
Urzędów Ziemskich. 
Województwo Lubelskie: 


powiat hrubieszowski: majątki Terebiniec ~e 
Dwór, Malice st. kol, Werbkowice, 


powiat tomaszowski: majątki Honiatycze 1 Ho» 
niatyczki obszar 896 ha., z budynkami i zastewami, 


powiat łukowski: majątek Wola Ossowińską 
st. kol. Łuków tub Krzywda, 


w Województwie Warszawskiem Majątki: 
Zielonka koło Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandzim 
Petrykozy i Szczaki, 


Sprzedaje za gotówkę! z długoterminowym kredytem 


Biuro Parcelacyjno-Miernicze M. Krajewsk 


i H, Malanowski Warszawa ul. Żulińskiego 3 
przemianowana z Żórawiej 


Na odpowiedź załączyć znaczki pocztowe, 


AE 


350 > 


50 % drożej, 


Wychodzi raz w tygodniu. 


